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Trzy poziomy
(p) Stosunki polsko-gdańskie rozwi­

jaj» się na trzech poziomach. Na pozio­
mie najwyższym władze naczelne, tak 
polskie jak i gdańskie, dochodzę, do po­
rozumienia niemal w każdej wspólnie 
je obchodzącej sprawie. Poziom drugi 
zajmują sprawy gospodarcze, a trzeci — 
życie codzienne szarego człowieka.

Przypatrzmy się bliżej tym trzem po­
ziomom.

Stosunki między władzami naczelne- 
rni polskiemi i gdańskiemi, można 
śmiało powiedzieć, są bardzo poprawne, 
a nawet w wielu wypadkach przyjaciel­
skie. Zewnętrznym wyrazem tych sto­
sunków są przedewszystkiem umowy 
polsko-gdańskie, które regulują poważ­
ną ilość wspólnych zagadnień, dalej ofi­
cjalna wizyta prezydenta senatu gdań­
skiego Greisera w Warszawie, oraz de­
klaracje, złożone na ostatnich obradach 
Bady Ligi Narodów w Genewie. Uzu­
pełnieniem tych trzech charakterystycz­
nych objawów w rozwoju stosunków 
polsko-gdańskich jest udział prezydenta 
Greisera w polowaniu reprezentacyj- 
nem w Białowieży na zaproszenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej prof. I. Mości­
ckiego, oraz — ostatnio — przyjęcia wy- 
dape przez Małżonkę Komisarza Gene­
ralnego w Gdańsku Ministra Papee, w 
których wzięli udział liczni przedstawi­
ciele władz, instytucyj i sfer gdańskich 
z prezydentem Greiserem na czele. 
Przyjęcia te umożliwiły Polakom i 
Niemcom swobodną wymianę zdań i po­
glądów ha sprawy aktualne.

Jak wspomnieliśmy, wyżej przyto­
czone fakty są zewnętrznym wyrazem 
stosunków władz naczelnych polskich i 
gdańskich. Tego rodzaju stosunki są 
możliwe tylko dzięki dobrej woli, jaką 
okazują strony obiedwie

Stosunki władz naczelnych polskich 
i gdańskich wyprzedzają nieco rozwój 
współżycia gosppdarczego między Pol­
ską i Gdańskiem.

Współżycie to tworzy drugi poziom. 
Cechuje je — co jest zrozumiałe — zim­
ny, kupiecki rachunek: „Ty mnie to, a 
ja wzamian tobie to“. Na tym poziomie 
trudno o sentyment. I nie tylko o senty­
ment. Obustronna gra nosi charakter 
walki, która w różnych fazach i na róż­
nych odcinkach przybiera nieraz bar­
dzo ostrą formę. Przypomnijmy sobie 
tarcia, jakie wywołało ostatnie zarzą­
dzenie Senatu, ustanawiające obowiąz­
kową taryfę spedycyjną za przeładu­
nek i składowanie drzewa w porcie 
gdańskim. Dzieje tego zarządzenia cha­
rakteryzują stosunki, panujące na dru­
gim poziomie ogółu stosunków polsko- 
gdańskich.

Przejdźmy do poziomu trzeciego. Tu 
wre zacięta, zda się nieprzejednana 
walka miedzy gdańskiemi władzami sa­
morządowemu niższemi jednostkami 
administracji ogólnej i nauczycielst­
wem senackiego szkolnictwa elementar­
nego z jednej strony, a społeczeństwem 
gdańskiera narodowości polskiej z dru­
giej. Walka ta trwa już wieki i nic nie 
wskazuje na bliskie jej zakończenie. 
Społeczeństwo polskie stanowiąc mniej­
szość ogółu obywateli gdańskich, 
znalazło się w defensywie. Inicjatywa 
walki tkwi ciągle w rękach strony nie­
mieckiej, która wszystko robi, aby osią-

(Ciąg dalszy na str. 2).

Niemieckie flagi nad Saara
Przekazanie władzy w Zagłębiu reprezentantom Rzeszy przez przewodniczę* 

cego Komitetu Rady Ligi Narodów
Berlin, 1.3. (PAT). Dziś przewodniczący 

komitetu trzech Rady Ligi Narodów ba­
ron Ałoisi przekazał w Saarbrücken wła­
dzę nad Saarą ministrowi Frickowi, ja­
ko przedstawicielowi rządu Rzeszy. Ak­
towi temu towarzyszyła wymiana prze­
mówień między baronem Aloisim i min. 
Frickiem.

Miasto Saarbruecken i całe zagłębie 
przybrało uroczysty wygląd Ulice mia­
sta i szosy zapełniły rozentuzjazmowane 
oddziały ze sztandarami oraz ludność. 
O godz. 10,15 odbyło się przed gmachem

Dalszy ciąg dyskusji budżetowej w Senacie
Budżet Ministerstwa Oświaty

Warszawa, 1. 3. (PAT). Na dzi^iejszem 
posiedzeniu plenum Senatu przystąpiono do 
dalszej debaty szczegółowej nad prelimina­
rzem budżetowym. Na wstępie senator Eh­
renkreuz referował budżet Ministerstwa 
WR i OP, zwracając uwagę, że jakkolwiek, 
jak na nasze stosunki, budżet jest dość 
wysoki, to jednak nie może być mowy o 
jaklemkolwiek zmniejszeniu go. Omawia- 
iąc sprawę nauczycielstwa, senator Ehren- 
kreuz oświadczył, że nauczycielstwo pracu 
je w ciężkich warunkach, lecz błędem jest 
przedstawianie naszego nauczycielstwa jako 
człowieka stale zahukanego. Opinja taka 
obniża godność stanu nauczycielskiego, któ­
ry składa się przeważnie z jednostek wyro­
bionych 1 pełnych zapału do pracy społecz­
nej.

W zakończeniu przemówienia referent

Ohydna zbrodnia na dalekiej obczyźnie
Zamordowanie emigranta polskiego w porcie 

w Buenos Aires
Buenos Aires, 1. 3. (PAT). W okolicy 

nowego portu w Buenos Aires władze 
bezpieczeństwa odkryły zwłoki człowie­
ka, znajdujące się w stanie rozkładu. 
Przeprowadzona obdukcja zwłok wyka­
zała, że zmarły padł ofiarą morderstwa 
przez uduszenie.

W drodze śledztwa wykazano, że

Wyjątkowo niskie koszty emisji Pożyczki Narodowej
Rezolucja uchwalona w sejmowej komisji skarbowej

Warszawa, 1. 3. (PAT). Dziś sejmowa 
komisja skarbowa pod przewodnictwem po­
sła Hołyńskiego rozpatrywała na wstępie 
wniosek Klubu Naród., wzywający rząd do 
złożenia Sejmowi sprawozdania kosztów 
wypuszczenia Pożyczki Narodowej oraz wy­
kazu sum, użytych na wynagrodzenia pie­
niężne. Referent tego wniosku poseł Gliń­
ski kBBWR) udzielił zebranym ogólnych 
wyjaśnień, poczem szczegółowo przedstawił 
sprawę p. minister Zawadzki, oświadcza­
jąc m. in., że całkowity koszt emitowanej 
Pożyczki Narodowej wyniósł 1.887.870 zł, a 
ogólna suma wynagrodzeii wypłaconych po­
szczególnym osobom w związku z tą po 
życzką wynosiła 228.142 zł.

Z pośród tych o«ńb zaledwie 8 otrzymało 

rządowym w Saarbruecken wywieszenie 
flagi o barwach Rzeszy, przyczem mini­
ster Frick wygłosił mowę, podkreślając, 
że we wszystkich niemieckich walkach 
plebiscytowych na północy, południu, 
na zachodzie i wschodzie zaznaczona zo­
stała tysiąckrotnie i stwierdzona wier­
ność Niemców dla swej ojczyzny. Niem­
cy ślubują dziś przed całym światem, 
że chcą być wierni swej ojczyźnie i nie 
dopuszczą do wydarcia przemocą ziemi 
niemieckiej.

Na znak, dany przez dr. Buerckela 

wyraził opinję, że błędne jest stanowisko 
niektórych osób, które sądzą, że w naszych 
warunkach powinniśmy szkolnictwo średnie 
pozostawić inicjatywie społecznej. Po prze­
mówieniu referenta rozwinęła się dyskusja, 
w której m. in. zabrał głos sen. Sypniewski 
(BBWR), który podkreślił, że ustawa o re­
formie szkolnictwa na wszystkich stopniach 
obecnie po bliższem zapoznania się z na­
szym budżetem zadawala nawet sfery opo­
zycji.

Ustawa akademicka już drugi rok, jak 
weszła w życie, a życie to płynie normalnem 
łożyskiem. Praca naukowa nauczyciela nie 
jest skrępowana, ale ma teraz lepszą pod­
stawę do rozwoju. Po końcowych wywo­
dach referenta, który polemizował z mów­
cami opozycyjnymi, Senat przystąpił do 

rozpatrywania budżetu Min. Spr. Zagr.

zmarły był emigrantem polskim nazwi­
skiem Franciszek Rutkowski, morder­
cami zaś byli trzej bezrobotni obywate­
le polscy, należący do jednej z mniejszo­
ści narodowych.

Sprawców zbrodni aresztowano,Przy­
znali się oni do popełnienia morderstwa, 
którego dokonali w celach rabunkowych.

wynagrodzenie po 2.000 zł, zaś około 1000 
osób kwoty niższe. Wicemin. Starzyński, 
ówczesny wiceprezes Banku Góspod. Kraj, 
i generalny komisarz Pożyczki Narodowej 
nie otrzymał żadnego wynagrodzenia za 
czynności, związane z wypuszczeniem po­
życzki. Omawiając w dalszym ciągu kosz­
ty pożyczki, p. minister podkreślił, że pro­
centowo wyniosły one zaledwie 0,536 proc., 
to znaczy mniej, niż 1 proc., podczas gdy 
koszty pożyczek dotychczas emitowanych 
wynosiły 1,24 proc., a niekiedy koszty te 
dochodzą nawet do 5.53 proc.

W wyniku dyskusji, w której zabrał głos 
poseł Rymar (Ki. Nar.), uznając wyjaśnie­
nia powyższe za wystarczające, komisja 
przyjęła następującą rezolucję: „Wobec wy­

wywieszone zostały flagi państwa nie­
mieckiego na wszystkich gmachach rzą­
dowych. Rozkaz ten powtórzyły wszyst­
kie radjostacje niemieckie. Jednocześnie 
rozkaz ten był sygnałem do wywiesze­
nia flag na calem terytorjum Rzeszy.

O godz. 11-tej minister Frick przeka­
zał oficjalnie agendy nad zagłębiem 
Saary dr. Buerckelowi. Zwracając się 
do Buerckela, minister Frick m. in. po­
wiedział, że w życiu narodów prawo i 
prawda zawsze zwyciężają i nie zawsze 
musi być ono wprowadzane z bronią w 
ręku. Właśnie plebiscyt saarski był 
pięknem zwycięstwem Niemców kocha­
jących pokój.

Następnie minister zawiadomił, że 
rząd Rzeszy przejął już we własne ręce 
administrację t zagłębia Saary i spra­
wować ją będzie do chwili włączenia 
Saary do jednego z przyszłych okręgów 
Rzeszy. Urzędnicy zagłębia Saary są 
urzędnikami na służbie Rzeszy.

Uroczystość obchodu przejęcia wła­
dzy w zagłębiu Saary zakończyła się 
wielką manifestacją w Saarbrücken 
przed ratuszem, w czasie której przema­
wiali ministrowie Hess i Goebbels, komi­
sarz rządu Rzeszy dla spraw Saary 
Buerckel oraz kanclerz Hitler. Dzień 
dzisiejszy, zaznaczył kanclerz, uważany 
być musi za dzień szczęścia nie tylko 
dla Niemiec, ale i dla całej Europy. Przy­
łączenie Saary do Niemiec umożliwi być 
może zlikwidowanie kryzysu, dającego 
się we znaki Niemcom i Francji. 
Wszyscy oczekujemy dziś — mówił kan­
clerz Hitler — że dzięki temu aktowi 
sprawiedliwości nastąpi w stosunkach 
między Niemcami i Francją definitywna 
poprawa.

Kto wygrał 40 tys. dolarów?
Warszawa, 1. 3. (PAT.) W piątek od­

było się ciągnienie 4% premjowej po­
życzki dolarowej serji III. Z większych 
premij 40.000 dolarów wylosował nr. 
246.336, 8.000 doi. nr. 920.902, po 3.000 doi. 
nr. 878.931, 227.314, 692.160, po 1000 doi. 
1.357.308, 1.330.488. 1.490.783, 787.006.
337.047 (dane nieoficjalne).

czerpujących wyjaśnień, złożonych przez 
Ministra Skarbu komisja wnosi: Sejm przyj 
mu je do wiadomości wyjaśnienia p. Mini­
stra Skarbu, stwierdzając równocześnie wy­
jątkowo niskie koszty emisji Pożyczki Na­
rodowej".

Następnie poseł Hołyński referował pro­
jekt ustawy, udzielający rządowi pełno­
mocnictwo do podwyższenia emisji biletów 
skarbowych do sumy 300 miljonów zł.

Po krótkich wyjaśnieniach p. ministra 
skarbu komisja projekt ten przyjęła w drą­
giem i trzeciem czytaniu. Zkolei poseł 
Psarski referował rządowy projekt ustawy 
o podatku od cukru skrobiowego, i projekt 

1 ustawy o podatku od kwasu węglowego. 
I Oba projektv przyjęto.
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(Dokończenie artykułu wstępn. ze str. 1). 
gn$ć cel: zniemczenie ludności polskiej 
i utrzymanie jej w drugiej, podrzędnej 
klasie obywateli. Wydawane przez po­
ziom pierwszy zarządzenie, na tym trze­
cim poziomie są stale i systematycznie 
gwałcone przez stronę niemiecką.

Ostatnio jesteśmy świadkami zasto­
sowania przez tę stronę taktyki, którą 
śmiało możemy nazwać barbarzyńską. 
Jeden obóz stanowią wyćwiczone, zdy­
scyplinowane kohorty, a drugi — dzieci.

Ale dzieci te, to przebogaci spadko­
biercy ducha i sławnych po wsze czasy 
dzieci wrzesińskich i „młodego lasu“, co 
to oparł się wyrafinowanej rusyfikacji i 
orląt lwowskich, tych orląt, które nie 
znajdują przykładu w dziejach naro­
dów świata!

Doskonale zdajemy sobie sprawę z 
nierównych sił, jakie znajdują się na 
polu gdańskiej bitwy. Ale o losy tej bit­
wy jesteśmy spokojni. Wynik ostatecz­
ny zapiszemy w historji dziecka polskie­
go złotemi głoskami. Przybędzie jeszcze 
jedna chlubna karta, z której prawdzi­
wie kulturalne narody uczyć będą swą 
młodzież gorącej miłości Ojczyzny i har- 
tu duszy dziecięcej.

Jesteśmy spokojni o losy walki, lecz 
nie znaczy to, abyśmy dzieci polskie po­
zostawili bez pomocy. Całe społeczeń­
stwo polskie w Gdańsku i w kraju, bez 
względu na zapatrywania polityczne, 
tworzy w tym wypadku zdecydowany, 
jednolity front przeciw atakom na du­
szą polskiego dziecka.

O dowody nie trudno. W Gdańsku 
codziennie w sferach rodzicielskich ro­
dzą się bohaterowie, którzy ryzykują 
zabezpieczenie materjalne swych ro­
dzin, cierpią szykany i upokorzenia, ale 
nie uginają się przed przemocą. Cześć 
Im!

Jesteśmy spokojni o losy walki, gdyż 
wytoczona na porządek dzienny kwestja 
niemczenia ludności polskiej od pod­
staw, stanowiąc jeden z odcinków w 
stosunkach polsko-gdańskich zazębia się 
o pozostałe stosunki na wszystkich 
trzech poziomach.

O tem pamiętamy i nie zapomnimy. 
I także dlatego jesteśmy spokojni.

Straszliwe skutki burzy u wybrzeży Marocca
Dwa statki rozbite o skały. — Tragedia marynarzy

Casablanca, 1. 3. (PAT). Wczoraj wie­
czorem z powodu burzy na morzu kilka 
statków rybackich miało duże trudności 
przy wyjściu z Casablanki. Jeden ze 
statków rzucony został przez fale 
na skały i rozbił się. Załoga oprócz 
dwóch marynarzy utonęła.

Statek ratunkowy „Maréchal Lyau-

tey", ratując rozbitków, rzucony został 
również na skały i rozbił się. Pilot stat­
ku oraz kilku marynarzy utonęło.

Ogółem zginęło 14 osób, dwaj zaś roz­
bitkowie trzymają się jeszcze na ska­
łach. Przyjście z pomocą jest niemożli­
we z powodu burzy.

Delikatny naskórek dziecka
Przy pielęgnowaniu ciałka dziecięcego 

należy do kąpieli dziecka i do mycia rłów- 
ki używać odpowiedniego mydła. Mydło dla 
dzieci winno być doskonale przetłuszczone, 
wolne od ługów niezwiązanych, perfumo­
wane olejkami naturalnemi, czystemi. Ta- 
kiem mydłem jest Mydło Bébé Szofmana, 
którego skład chemiczny i właściwości przy 
każdym warze mydła są troskliwie badane 

I przez laboratorjum analityczne firmy „Wu- 
IEl-Ka“, by mydło to idealnie przystoso­

wać do wymogów higjeny dziecka i delikat­
ności jego skóry. Dr. S. A.

Gen. Gąsiorowski w Tallinie
Drugi etap podróży szefa Sztabu Głównego do krajów bałtyckich

Tallin, 1. 3. (PAT). Dziś rano pociągiem 
pospiesznym z Rygi przybył do Tallina ce­
lem złożenia wizyty szef Sztabu Głównego 
armji polskiej gen. Janusz Gąsiorowski w 
towarzystwie szefa drugiego oddziału szta­
bu głównego pułk. dypl. Englicha, attache 
wojskowego na Łotwę i Estonję ppułk. dypl. 
Libicha, majora Aksentowicza i kpt. Horo- 
cha. Na granicy estońsko-łotewskiej spoty 
kał generała Gąsiorowskiego i towarzyszące 
mu osoby estoński attache wojskowy pułk. 
Freiberg.

Na dworcu w Tallinie powitali polskiego 
szefa Sztabu Głównego poseł Rzplitej mini- 
(•ter Przesmycki, poseł łotewski w Tallinie 
Lepplk, wyżsi oficerowie estońskiego szta­
bu głównego z generałem Reeklem oraz do­
wódcy oddziałów miejscowego garnizonu. 
Po przejściu przed frontem ustawionej 
wzdłuż peronu kompanji honorowej generał

Gąsiorowski i towarzyszące mu osoby od­
jechały du hotPlu Bristol.

Dziś przed południem przedstawiciel 
urmji polskiej złożył wizytę posłowi Rzpli­
tej ministrowi Przesmyckiemu, głównodo­
wodzącemu armją estońską generałowi Laj-

donerowl, ministrowi spraw wojsk., szefowi 
«ziąbu generalnego oraz ministrowi spraw 
zagr.

W południe generał Gąsiorowski przyję­
ty był na audjencji przez prezydenta repu- 

| bliki estońskiej Paetsa.

Wzajemna dekoracja wysokiemi 
odznaczeniami

Tallin, 1. 3. (PAT). Bawiący tu szef Szta­
bu Głównego generał Gąsiorowski złożył 
dziś wieniec w mauzoleum bohaterów walk 
o niepodległość Estonjl. W czasie składa­
nia wieńca obecny był również poseł Rzpli­
tej Przesmycki, szef sztabu głównego estoń­
skiego generał Reek i oficerowie polscy i 
estońscy.

Po złożeniu wieńca generał Gąsiorowski 
odjechał do poselstwa polskiego, gdzie od-

Przykry incydent na odczycie 
Simona w Paryżu

Wystąpienie pacyfistów przeciwko dziennikowi HLe Temps“
Paryż, 1. 3. (PAT). W czasie wczorajszego odczytu ministra angielskiego Simo­

na doszło do incydentu, o którym socjali- styczny „Populaire“ poda je następujące 
szczegóły:

W chwili, gdy premjer Flandin powstał z miejsca, by podziękować prelegento­
wi za wygłoszenie odczytu, jeden z obecnych na sali głośno krzyknął: „Dziennik „Le 
Temps“, organ wielkiego przemysłu hutni czego, jest najmniej powołany do zaprasza­
nia pacyiisty, ministra Simona do wygłaszania odczytu. „Le Temps“ niema prawa 
wykorzystywać talentu tego świetnego parlamentarzysty angielskiego dla swojej pro 
pagandy na rzecz reformy ustroju państwowego we Francji“.

Poza tem kilku pacyfistów zaczęło rozrzucać po sali odezwy, zwrócono prze­
ciwko dziennikowi „Le Temps“. Obecni na sali agenci policyjni zaaresztowali 6 osób, 
które przewieziono do komisarjatu celem wylegitymowania ich.

------  -O—————-—--------------

Czarny dzień górnictwa
Tragiczne wypadki na Śląsku polskim i niemieckim

Sir Simon oficjalnie zaproszony 
do Moskwy

Londyn, 1. 3. (PAT.) Agencja Reute­
ra donosi: Za pośrednictwem ambasa­
dora Majskiego rząd ZSRR, potwierdził 
formalnie zaproszenie ministra Simona 
do Moskwy.

oraz w
Katowice, 1. 3. (PAT). Wczoraj wyda­

rzyło się na Śląsku kilka wypadków kopal­
nianych. W kopalni „Ferdynand“ wskutek 
oderwania się masy węgla doznał ciężkich 
potłuczeń i złamania podstawy czaszki gór­
nik Józef Drzewior. Drzewior przewiezio­
ny do szpitala w kilka godzin po wypadku 
zmarł.

W tejże kopalni znaleziono niedającego 
znaku życia robotnika powierzchniowego 
Rudolfa Kracla. Przypuszczalnie Kracel 
poniósł śmierć wskutek porażenia prądem 
elektrycznym o Wysokiem napięciu.

W kopalni Wolfgang-Wawel w Rudzie 
węglarka górnicza przygniotła górnika Ja­
na Nidę. Ofiarę wypadku ze zmiażdżoną

Belgji
ręką i silnie pokaleczonego przewieziono do 
szpitala w Bielszowicach.

Szereg wypadków zanotowano ostatnio 
również i na Śląsku niemieckim m. in. w 
kopalni okręgu zabrskiego Preussak. Ma­
sy węgla spadając ze stropu, przysypały 
rębacza Augusta Giemza. Nieszczęśliwy do­
znał zmiażdżenia ręki i ciężkich poranień 
głowy.

Paryż, 1. 3. (PAT). W miejscowości Mon3 
w Belgji w jednej z kopalń nastąpił wy­
buch gazu. Z trzech robotników, którzy 
znajdowali się w czasie wybuchu w szybie, 
dwóch wydobyto w stanie bardzo poważ­
nym, a o trzecim dotąd brak wiadomości.

była się dekoracja kilkunastu oficerów 
estońskich orderami Odrodzenia Polski. Ge­
nerał Gąsiorowski, wręczając odzn&ki wy­
głosił przemówienie, w którem wyraził za­
dowolenie, że przyznane przez p. Prezyden­
ta Rzplitej odznaczenia może wręczyć oso­
biście przedstawicielom armji estońskiej, 
którą łączą serdeczne węzły przyjaźni z ar­
mją polską. Osobisty kontakt, zaznaczył 
generał Gąsiorowski, przyczyni się niewąt­
pliwie do większego jeszcze pogłębienia tej 
przyjaźni.

W imieniu udekorowanych oficerów wy­
głosił przemówienie estoński minister woj­
ny generał LIII. Mówca podkreślił, że za­
szczytne wyróżnienie, jakie otrzymali woj­
skowi estońscy dotyczy nie tylko samych 
odznaczonych. Zaszczyt ten obejmuje ca­
łą armję estońską jednolitą w swoich uczu­
ciach dla przyjazne) armji polskiej.

W zakończeniu generał Liii prosił gene­
rała Gąsiorowskiego, by był rzecznikiem w 
wyrażeniu dla p. Prezydenta Rzplitej i Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego szczerej wdzięcz 
ności armji estońskiej.

Tallin, 1. 3. (PAT). W czasie wizyty, zło­
żonej przez towarzyszących generałowi 
Gąsiorowskiemu oficerów u szefa sztabu 
generalnego generała Reeka oficerowie pol­
scy zostali udekorowani estońskim orderem 
Kaitselitu. Pułk. Englich udekorowany zo­
stał Komandorją orderu Kaitselitu, major 
Aksentowicz otrzymał krzyż oficerski 1 kpt. 
Horoch krzyż kawalerski tego orderu.

Podtomisia unii nredzyparlamen- 
tarnij zbierze sie w Warszawie

Genewa, 1. 3. (PAT.) Biuro unji mię­
dzyparlamentarnej komunikuje, że w 
przyszłym tygodniu zbierze się w War­
szawie podkomisja unji dla opracowa­
nia na kongres referatu o reformie par­
lamentaryzmu. Do podkomisji należą 
przedstawiciele Polski, Włoch, Danji : 
Wielkiej Brytanji.

Kerna) Ataturk ponownie 
wybrany prezydentem Turcji
Ankara, 1. 3. (PAT). Zgromadzenie 

narodowe wybrało jednomyślnie na pre­
zydenta republiki dotychczasowego pre­
zydenta Kemala Ataturka. W następ­
stwie wyboru prezydenta premjer Is- 
met Inonu podał się wraz z całym gabi­
netem do dymisji.

Ismet Inonu otrzymał ponownie mi­
sję tworzenia nowego rządu i przedsta­
wił wkrótce prezydentowi republiki no­
wą listę ministrów. Skład nowego gabi­
netu pozostaje bez zmian z wyjątkiem 
teki ministra obrony krajowej, którą ob­
jął Kiazim Ozalp.

Spółdzielnie niemieckie scentralizowane
w Związku Rewizyjnym w Poznaniu

Zaszczytne odznaczenie 
znanego polskiego tragika
Warszawa, 1. 3. (PAT). „Monitor Polski“ 

z dnia 1 bm. zamieszcza zarządzenie p. Pre­
zydenta Rzplitej, nadające Kazimierzowi 
Junoszy Stępowskiemu złoty Krzyż Zasługi 
poraź pierwszy za zasługi na polu sztuki 
scenicznej.

Smosarska wyszła za mąt
(o) Warszawa, 1. 3. (Tel. wł.) W ko­

ściele ss. Kanoniczek odbyła się ceremo- 
nja zaślubin znanej artystki scen pol­
skich Jadwigi Smosarskiej z inż. Zyg­
muntem Krotoszewiczem.

(o) Poznań, 1. 3. (Tel. wł.) Odbył się 
tu zjazd reprezentantów spółdzielni nie­
mieckich z terenu Zachodniej Polski. U- 
chwalono wszystkie spółdzielnie scentra­
lizować w Związku Rewizyjnym w Poz­
naniu.

Sprawozdawca zjazdowy złożył o- 
świadczenie, że spółdzielczość niemiec­
ka żywi głęboką wdzięczność dla Naro­
du i Państwa polskiego, pozostawiają­
cych jej zupełną swobodę rozwoju.

Czem są Targi poznańskie 
dla turystyki

Osobnym działem tegorocznych Targów 
Poznańskich urządzanym pod egidą Mini­
sterstwa Komunikacji będzie turystyka. W 
tych dniach odbędzie się posiedzenie zain­
teresowanych czynników w Ministerstwie 
Komunikacji, Wydział Turystyki, celem za­
proszenia do udziału wystawców. Ponieważ 
do Poznania przybędą ogromne rzesze osób 
przeciętnie zamożnych, przeto dla ruchu tu­
rystycznego stanowią oni poważny objekt 
popytu. Obliczono, że osoby przybywające 
na Targi Poznańskie razem ze swemi ro­
dzinami, wydają wspólnie na letnie wyw­

czasy blisko 100 mil jonów złotych. Dlatego 
też jest w interesie uzdrowisk, hoteli i pen­
sjonatów, miejscowości wypoczynkowych, 
biur podróży i firm sprzętu sportowego, aby 
popyt ten wykorzystać. Decyzje dot. spo­
sobu spędzenia letnich wywczasów są zwy­
kle powzięte właśnie w okresie Targów Po­
znańskich, tj. na początku maja. Dlatego też 
uznać należy reklamę w dziale turystyki 
na Targach Poznańskich za celową. Dowo­
dem tego są zgłoszenia Austrji, Bułgarji, 
Czechosłowacji, Francji, Niemiec i Rumu­
nii w tym dziale.

W kilku wierszach
Wskutek gwałtownego topnienia śnie­

gów prawie wszystkie RZEKI W JUGOSŁA- 
WJI WYSTĄPIŁY Z BRZEGÓW, zalewając 
znaczne obszary. Musiano wezwać wojsko 
do ratowania ludności. W dolinie Rasina 
1400 domów stoi pod wodą, a ludność schro­
niła się w pobliskie góry.

W Królewcu toczył się proces przeciwko 
BANDZIE MŁODOCIANYCH PRZESTĘP­
CÓW, która prócz napadów bandyckich i 
kradzieży, dokonała 4-ch podpaleń. Dwóch 
głównych oskarżonych zostało skazanych na 
15 lat ciężkiego więzienia każdy.

Z dworca kolejowego w Aulnoye we 
Francji SKRADZIONO LOKOMOTYWĘ, na 
której bezrobotny Armand Longe chciał u- 
dać się do Paryża w poszukiwaniu pracy. 
Jeden z urzędników spostrzegł wyruszającą 
lokomotywę i zdołał ją zatrzymać na kilka 
minut przed nadejściem pociągu osobowe­
go na tej samej iinji, co wywołałoby nie­
chybnie groźną katastrofę.

Pod Fontainebleau wykryto AFERĘ HAN­
DLU NARKOTYKAMI, w której zamieszany 
jest Albert Rosenbaum, urodzony w Łodzi, 
a ostatnio mieszkający w Szanghaju. Do 
Francji przybył on za fałszywym paszpor­
tem. Przy aresztowanych członkach bandy 
wykryto transport 150 kg. opium,
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I jakże smaczna !S
Listy ze słonecznej Italii

Zima we Włoszech — Kwitnące róże w grudniu — W mieszkaniach zimno — Miesiące bez „r" — Na Matkę Boską 
Gromniczną już po zimie — S. Bambino d'Aracoeli — Wierszyki wygłaszane w kościele — Niedźwiadek w kościele — 

Buziak dla Pana Boga — Listy do S. Bambino
Myliłby się ten, ktoby sądził, że we I sklepach

Włoszech panuje wieczna wiosna. Pi- 
szący te słowa dawno tak nie wymarzł, 
jak właśnie tu — w słonecznej Italji. I 
niewiadomo, gdzie szukać przyczyny, że 
zimę we Włoszech odczuwa się tak 
przykro, bo temperatura — przynaj­
mniej jeśli chodzi o Rzym — rzadko 
kiedy schodzi poniżej zera a mimo to 
często wzdycha się do „naszych“ dwu- 
dziestostopniowych mrozów. Łatwiej 
Polakowi przepędzić — choćby dotkliwą 
zimę w Polsce niż łagodną we Włoszech. 
U nas bowiem ostrze zimy zostaje zła­
godzone przez to, że mieszkania są na­
leżycie ogrzane, Włosi zaś naogół ogrze­
wania mieszkań nie uznają. I tu leży 
niewątpliwie główna przyczyna tego, że 
zimę tutejszą odczuwa się bardzo dotkli­
wie. Temperatura „pokojowa“ jest tutaj 
— jak na nasze stosunki — niesłycha­
nie niska wynosi bowiem zaledwie 6—8° 
powyżej zera. Jeśli zaś doda się jeszcze, 
że podłogi są tutaj przeważnie z kafli 
lub marmurów, jasne się stanie, jak łat­
wo właśnie we Włoszech się zaziębić. 
Człowiek ucieka, jak tylko może z mie­
szkania, by rozgrzać się na słońcu. Inna 
rzecz, że takie rozgrzewanie się jest w 
tutejszym klimacie ogromnie niezdro­
we. Z chwilą bowiem gdy się przechodzi 
w cień oblewa człowieka chłód niczem 
zimna woda.

Włoskie przysłowie mówi, że w mie­
siącach, które w swej nazwie (w brzmie­
niu łacińskiem) mają głoskę „r“ (ianu- 
arius, februarius itd.) należy skrzętnie 
unikać słońca, by przechodząc następ­
nie w cień nie zaziębić się.

A w słońcu rzeczywiście ogromnie 
ciepło. W lutym np. 18—20° powyżej ze­
ra. Stąd prawie przez całą zimę widać 
ludzi siedzących w słoneczne dni w 
ogrodach, przy stolikach wystawionych 
nazewnątrz kawiarni, stąd widać tutaj 
wiecznie zielohą trawę i do końca grud­
nia — róże kwitnące w ogrodach.

Zima włoska jest ogromnie krótka. 
W Rzymie zaczyna się mniejwięcej pod 
koniec grudnia, a kończy się już w po­
łowie lutego. Przysłowie włoskie mówi: 
„Perla Candelora dall'inverno siamo in­
ora" (Na Matkę Boską Gromniczną je­
steśmy już po zimie). Inne zaś — prze­
zorniejsze—mówi: „Ti sbagli compagno! 
Se non viene TAnunziata, 1‘invernata 
non e passata" (Mylisz się towarzy­
szu! Dopóki nie nadejdzie Zwiastowa­
nie (25 marca) pora zimowa nie minęła).

Zima w Rzymie przechodzi naogół 
pod znakiem deszczów. Wyjątkowo tego 
roku była sucha. Śnieg pada rzadko,

łatwo sobie wyobrazić. Mi­
mo to nie mogą zdobyć się na stanowcze 
rozwiązanie sprawy i ogrzewania lokali, 
w których przebywają. Wprawdzie wie­
le już w tym kierunku zrobiono, ale wię­
cej jeszcze zrobić należy.

We Włoszech wypowiedziano bez­
względną walkę gruźlicy. Zdaje się jed­
nak, że walkę z tym, może najniebez­
pieczniejszym wrogiem ludzkości nale­
żałoby rozpocząć od należytego ogrze­
wania lokali, przeznaczonych do prze­
bywania w nich ludzi. Od zaziębienia 
się do gruźlicy — niedaleko! To, że do­
tąd mieszkania nie były ogrzewane, nie 
jest jeszcze dostatecznym argumentem 
na to, by ich nadal nie ogrzewać.

Podobnie też trudno znaleźć uzasad­
nienie na to, by dzieci chodziły przez 
całą zimę z obnażonemi kolanami. Przy­
zna ję, że to modne, ale zarazem twier­
dzę, że nierozumne. Posiniałe od zim­
na nóżki zdają się głośno protestować 
przeciwko takiej „modzie“.

Kto w okresie Świąt Bożego Narodze­
nia przebywa w Rzymie powinien ko­
niecznie pójść do Kościoła S. Maria 
d‘Aracoeli. Stoi on na wzgórzu między 
Piazza Venezia a kapitolem, a więc w 
samem śródmieściu. Zbudowano go na

billa przepowiedziała Augustowi naro­
dzenie Chrystusa. Kościół ten jest — po­
za innemi — dlatego godzien uwagi, że 
w okresie Świąt można tam oglądać je­
den z najstarszych żłóbków i, że wysta­
wia się wówczas na widok publiczny S. 
Bambino (Dzieciątko Jezus), które cie­
szy się u Rzymian szczególnem nabo­
żeństwem. S. Bambino to figurka wy­
sokości ok. 50 cm. pokryta cała — z wy­
jątkiem głowy — złotem i drogiemi ka­
mieniami. Włosi czczą S. Bambino w 
okresie Świąt w sposób szczególny. U- 
stawiają na przeciwko żłóbka wywyż­
szenie (w rodzaju kazalnicy) z 
dzieci deklamują wierszyki na 
Bambina.

Obrazek jedyny w swoim
Dzieci w wieku chyba od lat 4—12 wcho­
dzą na kazalnicę i deklamują. Chętnych 
do wygłaszania wierszyków jest wielu, 
więcej jednak słuchających, szczególnie 
w Święta. Pewnego dnia naliczyłem na 
tej maleńkiej kazalnicy około 12 dzieci. 
Reszta skupiła się na stopniach ambony. 
Wszystko czekało na swą „kolejkę“. 
Rzecz jasna, że nie obywa się tu bez po­
pychania, bo każdy chce jak najprędzej 
wygłosić swój wierszyk. Kiedy wreszcie 
nadejdzie ta upragniona chwila, że uda 

miejscu, na którem według legendy Sy- I im się wysunąć naprzód ambony kłania-

którego 
cześć S.

rodzaju.

Włosi w Afryce

Pierwszy przegląd oddziału wojsk włoskich po przybyciu na front abisyński.

ją się — wielokrotnie po faszystowsko 
— i zaczynają deklamację. Mówią ład­
nie i ze zrozumieniem. Ale zdarza się 
też, że dziecko opanowane tremą zapo­
mina początku wiersza...

Publiczność reaguje rozmaicie. Jeśli 
dziecko deklamuje ładnie, powiedz? 
półgłosem „brawo“, jeśli zapomni dal­
szego ciągu wierszyka — śmieją się. 
Największe jednak emocje — poza sa­
mymi deklamatorami — przechodzi ich 
rodzina, która zazwyczaj przychodzi się 
przysłuchać. Jeśli dziecku deklamacja 
się nie uda wszyscy niezadowoleni, bo 
to „niby mała rzecz, a wielki wstyd...“

Pisząc o tych wierszykach, wygłasza­
nych na cześć Świętego Dzieciątka, nie 
mogę pominąć jednej rzeczy: Stosunku 
dziecka Włoskiego do Boga. Nie jest on 
taki jak u nas. Dziecko polskie jest w 
kościele sztywne a zachowanie jego 
sztuczne. Dziecko włoskie — wprost 
przeciwnie. Jego stosunek do Boga jest 
ogromnie przyjacielski, bliższy i milszy. 
Naprzykład, wchodząc do kościoła, po­
syła Panu Bogu — w tabernaculum — 
całusa! Tak! Przykłada rączkę do ust i 
cmokając — często głośno — posyła bu­
ziaka, tak jak to robi wobec mamusi, ta­
tusia czy też cioci „na dobranoc“.

W Święto Trzech Króli (bo we Wło­
szech przeważnie dopiero wówczas do- 
stają dzieci podarki gwiazdkowe) przy­
chodzą z zabawkami do kościoła. Idzie 
takie „bobo“ do kościoła, niosąc — co 
dopiero otrzymaną piłkę bajecznie kolo­
rową, samochód czy też wreszcie niedź­
wiadka z wybałuszonemi oczyma.

Idzie do Mambina, tak jakby Mu 
chciało powiedzieć: „Patrz Bambino, co 
dostałem na gwiazdkę“. Nie wiem, gdzie 
szukać przyczyny, że dzieci idą tu z za­
bawkami do kościoła. Może leży ona w 
tem, że dziecko nie chce się rozstać z za­
bawkami, które niedawno otrzymało, 
może jednak chce „pokazać“ Dzieciątku 
co dostało. Jakiekolwiek są tego przy­
czyny, trzeba przyznać, że zwyczaj to 
ogromnie miły. Patrząc na nich, ma się 
wrażenie, że uważają oni S. Bambino za 
kogoś szalenie bliskiego, kochanego i 
przyjacielskiego. Nie wahają się przy­
nieść do kościoła nawet rewolweru-stra- 
szaka! (Jedno z dzieci posądzam nawet 
o to, że wystrzelił z takiego straszaka w 
kościele!).

Stąd też i buziaki, stąd wierszyki. 
Stąd też listy do S. Bambina. Tak! Bo 
Włosi i listy piszą do Bambina. Widzia­
łem cały szereg takich listów. Proszą w 
nich o coś lub też dziękują. Adres krót­
ki, lecz dla poczty wystarczający: „S. 
Bambino. Aracoeli. Roma“.

Straniero.

Pomorza bronić musi silna 
flota wojenna!

budząc przytem ogólną sensację.
Rymianie — w czasie zimy — marz­

ną zdaje się niemniej od nas. Mimo to 
wystrzegają się pilnie, by przyznać się 
do tego. Charakterystycznen jest, że nie 
mówią (naogół) „jest zimno“ („fa fred- 
do‘‘)lecz „jest orzeźwiająco“(„fa fresco"), 
równocześnie jednak — jak tylko dzień 
jest zimniejszy — owijają szyje szalami 
a nawet na wielu placach (np. Piazza 
Navona, Campo dei Fiori itd.) rozpala­
ją ogniska, przy których się rozgrze­
wają.

Brak rozwagi

Wielka ilość składów (np. składy 
rzeźnickie) jest zbudowana w ten spo­
sób, że od ulicy nie są odgrodzone ani 
oknami wystawowemi ani też drzwiami.
Otwarte są poprostu całą swą szeroko­
ścią, jedynie na noc zamyka się jo przez 
spuszczenie żaluzji lub zasunięcie kra­
ty. Jaka temperatura panuje w tych

Chora wątrobą
zatruwa organizm

Zaburzenia w funkcjonowaniu -wątroby i żółci powodują 
zatrucie organizmu, a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób, Zioła Magistra Wolskiego „Billosa", zawierające 
rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wątro­
bę do właściwej pracy a stosowane przy cierpieniach 
wątroby, kamieniach żółoiowyoh oraz żółtaczce, dają na 
leżyte wyniki. Zioła ze znak. ochr. „BILLOSA“ do naby­

cia w aptekach i drogerjaoh (składach aptecznych).

WARSZAWA, Zioła 14, m 1. 6921
Wytwórnia Magister E. WolsKi

(t.) P. Antoni Słonimski, utalentowany 
pisarz i poeta, a zarazem filar warszawskich 
„Wiadomości Literackich“ ma czułe serce i 
rzewną duszę. A że jest przytem obdarzony 
złośliwym dowcipem i ciętym językiem, 
więc powstają z tego konglomeratu chwila­
mi łzawe i ckliwe, to znowu pieprzne i ja­
dowite „Kroniki tygodniowe“.

W ostatnim numerze przytoczonego orga­
nu warszawskich dandysów literackich p. 
Słonimski występuje, i słusznie, przeciw nie 
słychancj lekkomyślności, jaką odznaczają 
się nadsekwańscy literaci, gdy chodzi o 
wszelkie wyssane, najczęściej z brudnego 
palca rewelacje o rzekomem prześladowa­
niu człowieka (tego przez wielkie C) w Pol­
sce.

Czytamy więc z dużą satysfakcją nastę­
pujące głęboko słuszne uwagi:

Otrzymałem z Francji biuletyn z hi­
storycznym nagłówkiem „L‘ ordre règne 
en Pologne!“. Jest to druk wydany przez 
komitet obrony więźniów politycznych. 
Otrzymuję sporo takich biuletynów i o- 
dezw podpisywanych nieraz przez naj­
świetniejsze nazwiska Francji. Zawsze 
drażni w tych enuncjacjach błoga tole­
rancja dla okrucieństw sowieckich, o- 
strożność w ocenie okrucieństw hitlerow­
skich i demagogiczna przesada wobec 
Polski. W czasach, gdy bolszewicy roz-

strzelali bez sądu paruset ideowych od- 
szczepieńców, dość prowokująco wygląda 
napis: „Krew leje się w Polsce“. Czyta­
jąc ten biuletyn, szukamy faktów, które 
być może, nasza prasa zataiła, dziwimy 
się, że tak mało tej krwi lejącej się w 
Polsce widzimy tu na miejscu. Fakty, 
które podają nasi czujni opiekunowie, 
wyglądają dość tajemniczo. Oto dowia­
dujemy się historji, która jakoby zdarzy­
ła się w Łodzi. Wiadomość podana jest 
p. t. „Dla zrobienia przyjemności Piłsud­
skiemu“: „Niemiecki emigrant politycz­
ny Zelwer (?) został skazany na sześć lat 
więzienia przez sąd w Łodzi za działal­
ność anty-hitlerowską w Polsce“. Dowia­
dujemy się o monarchistycznych planach 
polskich, opartych jakoby na tem, że pe­
wna Cyganka powiedziała kiedyś Piłsud­
skiemu: „Tu seras tzar!“. Cały biuletyn 
oparty jest na podobnych cygaństwach. 
Nazwisko Zelwer znane jest nam, bo tak 
nazywają Zelwerowicza uczenice szkoły 
dramatycznej, ale fakt skazania kogoś za 
działalność anty-hitlerowską w Polsce na 
sześć lat więzienia wydaje się być wyssa­
ny z lewego palca od lewej nogi, którą 
napisano całą odezwę. Równie dobrze 
możnaby napisać, że pewien Francuz zo­
stał skazany w Paryżu na karę śmierci 
za wystąpienia przeciw Rooseveltowi. 
Brechty, w które, niestety, wierzą wybi­
tni pisarze francuscy, rozsyłane są po ca­
łym święcie. Kto z pisarzy tak ciągle 
protestujących ujął się za więźniami po­
litycznymi w Sowietach? Po zabójstwie

Kirowa oficjalna agencja sowiecka poda­
ła wiadomość, że stu kilkudziesięciu roz­
strzelanych należało do elementów „bia- 
łogwardiejskich“. Po paru tygodniach 
wszystkich zamordowanych przerobiono 
na „zinowjewowców". Podobnego cyni­
zmu świat cywilizowany dotąd nie znał. 
W wyborze ofiar kierowano się przecież 
poszlakami przynależności do elementów 
„białogwardiejskich“ a po paru tygo­
dniach próbowano nam wmówić, że to 
byli „zinowjewowcy“. Więc zwolennicy 
Zinowjewa udawali monarchistów rosyj­
skich, czy też poprostu rozstrzelano ludzi 
zupełnie niewinnych? Czemu ani Gidc 
ani Romain Rolland nie wydali wtedy 
biuletynu? Sympatje dla Rosji sowiec­
kiej, wyrażane przez humanitaryzm i 
święte oburzenie wobec Polski, są w tym 
wypadku nieco zbyt cyniczne.
Brawo i jeszcze raz brawo!
Ale uczucie satysfakcji o parę wierszy 

dalej ustępuje miejsca osłupieniu.
P. Antoni Słonimski, cięty satyryk i czu­

ły poeta, zgryźliwą iron ją usiłuje pokryć 
uczucie świętego — i szczerego, nie wątpi­
my w to — oburzenia, gdy pisze:

Wypada nam poruszyć sprawę, która 
nietyle jest okrutna, co wprost przeraża­
jąca w swej głupocie. „Ilustrowany Kur- 
jer Codzienny“ z dn. 14 lutego b. r. poda- 
je następującą wiadomość: „Jak donoszą 
ze Złoczowa, w tamtejszym sądzie kar­
nym dla nieletnich odbędzie się wkrótce 
rozprawa karna przeciw kilkunastu dzie­
ciom, zamieszkałym w Brodach, przeciw 
którym wyniki śledztwa dostarczyły do- 

(Dokończ. na str. 4-tej).
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Znachorstwo budowlane w Gdyni
Budownictwo w Gdyni jest podstawowem 

zagadnieniem pod każdym względem. Żywy 
coraz silniejszy ruch budowlany wywołany 
konjunkturalnym rozwojem Gdyni nie opar­
tym już tylko na woli Rządu i jego pomocy, 
wywołującym coraz to nowe potrzeby i za­
gadania gospodarcze, społeczne i kultural­
ne nie idzie jednak po linji racjonalnej w 
odniesieniu do poziomu architektonicznego 
i technicznego.

Przeciwnie, z wyjątkiem zaledwie kilku 
objektów budowlanych rządowych i prywat­
nych, budownictwo Gdyni cechuje nieuctwo 
i tandeta, spekulacja i brak kultury. Obser­
wując to zjawisko niezmiernie szkodliwe, a 
kompromitujące naszą stolicę morską i szu­
kając jego powodów, szukam je przedewszy- 
stkiem w świecie architektonicznym, bo ten 
powinien być odpowiedzialny za wygląd 
miasta, za jego walory urbanistyczne i archi 
tektonicznej za wierny dokument kultury 
drugiej Rzeczypospolitej.

I zastanawiam się, jak mogło dojść do te­
go. Osiedli na terenie Gdyni architekci „z 
prawdziwego zdarzenia“ mają przecież do­
brą, przeszłość i dobry dorobek zawodowy.. 
Jest wśród nich były docent czy konstruktor 
politechniki, są ludzie znani jako laureaci w 
wielu konkursach architektonicznych, ba 
jest nawet jeden kawaler wysokiego orderu, 
zdobytego właśnie pracą zawodową. Jak ci 
ludzie mogą tak knocić, jak mogą tolerować 
ten stan rzeczy przy istniejących uprawnie­
niach rządowych dla architektów. Musi być 
tu jakieś nieporozumienie. I jest.

Gdynia buduje się zasadniczo bez archi­
tektów. Bo nie można nazwać architektem 
fabrykanta planików, magazynowanych na 
półkach w pseudo-pracowniach, lub takiego 
utytułowanego i dyplomowanego nawet u- 
prawnionego felczera architektury, który za 
kilkadziesiąt złotych podpisuje obce plany 
sporządzane przez majstrów i znachorów, 
nadużywając przez to swego tytułu i upraw­
nienia, czyniąc to wbrew ustawie i jej inten­
cji, popełniając przez to wprowadzanie wła­
dzy w błąd. Nie można też zaliczać do świa­
ta. architektonicznego inżynierów komuni­
kacji, chemików czy technologów, którzy 
przez jakieś nieporozumienie stali się „archi­
tektami“ dzięki przedwojennym i obcym du­
chem i kulturą prawom zaborczym. A właś­
nie w rękach tych ludzi spoczywa budowni­
ctwo w Gdyni i przytłaczająca większość bu­
dynków gdyńskich wychodzi z pod ich ręki 
i zostaje wymęczona pod ich formalnie na 
tablicy wypisanym kierownictwem.

Nie wiem, czy 10 proc, budowli w Gdyni 
jest dziełem architektów prawdziwych, ar­
chitektów twórców kulturalnych, ambitnych 
i do zadania przygotowanych i jeżeli doli­
czyłbym się tych 10 proc., to cyfrę osiągnięto 
dopiero w ubiegłym roku. Budownictwo bez 
architektów jest zjawiskiem zupełnie odręb- 
nem dla stosunków europejskich w tej dzie­
dzinie i jest dowodem niezrozumienia roli 
architekta w społeczeństwie i jego twórczej 
pracy. W Niemczech, czy w Anglji niema 
prawie dziedziny technicznej, w którejby nie 
współdziałał i nie współpracował architekt. 
U nas budownictwo „popełnia się“ bez archi

(Ciąg dalszy ze str. 3-ciej).
wodów, te biorąc udział w komunistycz­
nej organizacji „Pionier“, będącej przy­
budówką K. P. Z. U., weszły w porozu­
mienie z innemi osobami w celu prze­
miany przemocą ustroju państwa polskie 
go, tudzież w celu oderwania części jego 
obszaru... W chwili popełnienia przestęp­
stwa nie miały oskarżone dzieci ukończo­
nych 7 lat, wobec czego proces odbędzie 
się przed sądem dla nieletnich“.

Siedmioletnie dzieci „weszły w poro­
zumienie“, aby oderwać część obszaru 
państwa polskiego. Ciekaw jestem jak 
wyglądało to porozumienie. Siedmiole­
tnie dziecko ze Złoczowa porozumiało się 
drogą radjową z Kremlem, te „my kcemy 
odelwania części obszalu“, że „my mąli 
malksiści kcemy lewolucji ploletaljac- 
kiej“. Na szczęście niebezpieczeństwo za­
żegnano. „Nie będzie dziecko pluć nam 
w twarz“. Straszne bachory złoczowskie 
z nożami w zębach nie będą zagrażały 
bezpieczeństwu państwa. Trzeba teraz 
zmienić matejkowski obraz „aBtory pod 
Pskowem“. Trzeba to nazwać „Bachory 
pod Pskowem“ i namalować, jak żydow­
ski bachor na nocniku przyjmuje dary i 
pokłony wysłanników Kremla. Dwa fun­
ty chałwy i makagigi w wielkich ilo­
ściach. Bardzo chciałbym przysłuchać się 
rozprawie w sądzie w Złoczowie. Ciekaw 
jestem czy ława oskarżonych ma spe­
cjalne otwory na nocniczki i czy proku­
rator zabawia podsądnych grzechotką 
aby mu nie zagłuszali bekiem przemó­
wienia?
Prawda, jakie to... dowcipne?
Ale jednocześnie przecieramy oczy. Jak- 

tekta, tak, jakby lecznictwo spoczywało w 
rękach felczera, sądownictwo obchodziłoby 
się bez prawników a obrona kraju bez ofi­
cerów. Bo architekci są tymi oficerami bu­
downictwa, dowodzącymi podoficerami i żoł­
nierzami.

Architektura jest interesem państwa, jest 
wskaźnikiem kultury narodu, przy ważnej, 
bardzo ważnej roli spełnianej w życiu gospo- 
darczem. I wymaga od ludzi, w których rę­
kach spoczywa wykształcenia i praktyki, ta­
lentu i kultury, entuzjazmu, ambicji i etyki. 
Etyka pseudo-architektów jest poprostu ha­
niebna. Zdobywa się klientelę przez pośre­
dników mieszkaniowych, przez woźnych, 
przez wystawanie godzinami w kurytarzach 
i na schodach siedzib urzędów budowlanych, 
gdzie dyskredytuje się „kolegów“ i rozgła-

CRÉPE SATJN

Sztuka teatralna w narzeczu kaszubskiem

Na całych Kaszubach olbrzymiem powodzeniem cieszy się sztuka teatralna w narzeczu 
kaszubskiem p. t. „Gwiózdka ze Gdóńska“,ks. Bernarda Sychty. Motywy dekoracyjne 
wnętrza chaty „gbura“ (po kaszubsku większego gospodarza), malownicze stroje lu­

dowe, a nadewszystko piękna gwara ludowa i żywa aktualna akcja, podobała się 
ogólnie.

Ponura tajemnica 
wzburzonego żywiołu 

Statek angielski zaginął bez wieże! na Atlantyku
Donoszą z Londynu, że parowiec brytyjski 

„Blalrgowrie" (3258 ton), znajdujący się na 
Atlantyku na połowie drogi między Irlan- 
dją a nową Funlandją, rozesłał wczoraj 
sygnały S, O. S. Z pomocą pośpieszyły mu 
liczne okręty w tej liczbie wielki transatlan-

B. litewski dyrektor poczt i telegrafów 
skazany na *15 lat ciężkich robót 

Epilog głośnej afery ze znaczkami pocztowemi
W procesie o głośną aferę znaczków pocz­

towych ogłoszony został wyrok, mocą które­
go główny oskarżony b. dyrektor zarządu 
Poczt i Telegrafów Adolf Sruoga skazany 
został na 15 lat ciężkich robót, naczelnik 
kłajpedzkiego urzędu pocztowego Augunas

to? Pisarz w Polsce żyjący, mający aż nad­
to wiele sposobności i środków do spraw­
dzenia podobnych informacyj, bierze je naj­
zupełniej bezkrytycznie, traktuje, jak muro­
wany pewnik i żongluje niemi ku uciesze 
widzów krajowych i — co gorsza — ...zagra­
nicznych. \

P. Antoni Słonimski, świetny satyryk i 
czuły poeta, nie pomyśli o tern, że jego dow- 
cipętactwa podchwyci jakiś komunizujący 
pisarzyna, przetłumaczy na francuski i da 
do przeczytania jakiemuś Romain Rollando­
wi, czy innemu Gide‘owi.

I za miesiąc będziemy mieli niemniej cy­
niczny paszkwil o Polsce, tym razem o tern, 
jak to polski policjant, polski prokurator i 
polski sędzia znęcają się nad dziećmi w pie­
luchach, za to, że bawią się czerwonemi cho­
rągiewkami, rysują pięcioramienne gwiazd­
ki i t. p. Czy ja wiem zresztą, czego jeszcze 
usłużni, gdy chodzi o szkalowanie Polski, 
pisarze francuscy nie wymyślą?

Każdy dorosły i poważnie myślący czło­
wiek wzruszy ramionami na wiadomość, po­
daną przez część prasy, żerującej na sensa­
cji, że 7-letnie dzieci pociągane są w Polsce 

■do odpowiedzialności za... przestępstwa poli­
tyczne. Naczelny publicysta „Wiadomości 
Literackich“ bierze je na serjo.

A tymczasem we wczorajszym „Ilustro­
wanym Kurjerze Codziennym“ czytamy na­
stępujące sprostowanie urzędowe:

Prokurator sądu okręgowego w Kra­

sza się o nich mylne i złośliwe, częstokroć 
zniesławiające ich wiadomości wobec budu­
jących lub mających zamiar budowania a 
zgłaszających się do władz o informacje. 
„Na mieście“ dyskredytowanie i psucie o- 
pinji „koledze“ jest zjawiskiem codziennem 
i powszechnem, a robią to ci, co żerują na 
kieszeniach swej klienteli, wpędzają ją pra­
wie zawsze w nieszczęście, a zawsze w kło­
poty i utrapienia, dając za to ostatnią tande­
tę, niefachowość i najniższy poziom tak w 
odniesieniu do projektu budowy jak i do jej 
wykonania przy nieproporcjonalności pozio­
mu wykonania do kosztu budowy.

Jest w tern całem zagadnieniu jedna spe­
cyficzna właściwość budownictwa. Dobry le­
karz, lub dobry adwokat wiążą się na stałe 
ze swym pacjentem lub klientom, którzy o- 

tyk Północno - Niemieckiego Lloydu „Eu­
ropa",

O godz. 5 rano otrzymano w Nowym Jor­
ku wiadomość, że statki, które przybyły na 
oznaczone miejsce, nie dostrzegły parowca 
„Blalrgowrie". Morze w tern miejscu jest 
b. wzburzone, a wiatr ma siłę orkanu.

na 5 lat ciężkich robót, kasjer kowieńskie­
go urzędu pocztowego Asilaus na 3 lata, u- 
rzędnik kłajpedzkiego urzędu pocztowego 
Jurgnajtis na 2 lata oraz urzędnik tegoż 
urzędu Szymanskas na 6 miesięcy.

kowie nadsyła nam nast. sprostowanie 
artykułu p. t. „Proces kilkunastu dzieci 
o antypaństwową robotę“, który ukazał 
się na stronie 10-tej „Ilustrowanego Ku- 
ryera Codziennego“ z dnia 14 lutego 1935 
w Nr. 45:

Nieprawdą jest, jakoby w sądzie okrę­
gowym w Złoczowie odbyła się lub miała 
się odbyć rozprawa karna przeciwko kil­
kunastu dzieciom, zamieszkałym w Bro­
dach, a oskarżonym rzekomo o udział w 
komunistycznej organizacji pod nazwą 
„Pionier“, będącej przybudówką K. P. Z. 
U., natomiast prawdą jest, że w dniu 18 
lutego 1935 sąd okręgowy w Złoczowie, 
na posiedzeniu niejawnem zgodnie z 
wnioskiem prokuratora z dnia 10 stycznia 
1935 sygn. akt. III. Ds 159/34 na zasa­
dzie art. 635 § 2 kpk. uznał 12-stu niele­
tnich, liczących w chwili popełnienia 
przestępstwa od 13 do 17 lat życia, a po­
dejrzanych o przynależność do wspo­
mnianej organizacji, za działających bez 
rozeznania, a nadto na zasadzie art. 69 § 
2 K. K. zastosował tak względem powyż­
szych osób, jakoteż i względem dalszych 
ośmiu nieletnich, poniżej lat 13, co do 
których postępowanie karne po myśli art. 
69 § 1 k. k. umorzono, jedynie środki wy­
chowawcze, a mianowicie oddanie pod 
dozór odpowiedzialny rodzicom.

Prokurator Sądu Okręgowego: 
Podpis nieczytelny.

I jak Pan teraz wygląda, Panie Antoni? 
I niech pan pomyśli, jaką krzywdę wy­

rządza naszej opinji podobnie karygodna 
lekkomyślność i nieopatrzność.

A potem się Pan dziwi, że Francuzi o 
Polsce tak nieładnie piszą.

Uporczywe zaparcie... 
można usunąć, zażywając zioła francuskie 
The Chambard, znane prawie od stulecia. 
Cena torebki 35 gr. i’7s 

ceniają ich wartość zawodową. Natomiast 
prawie zawsze „klient architekta“ buduje 
raz w życiu i raz jeden poznaje wartość lub 
bezwartościowość swego doradcy, swego ad­
wokata technicznego, jakim jest architekt, 
którego zadaniem i obowiązkiem jest ochro­
na kieszeni budującego i wykonanie budowy 
oszczędnie i ekonomicznie, na dobrym pozio­
mie architektury i techniki.

A faktycznie, i to jest rzeczą udowodnio­
ną, dobry architekt, nawet przy najlepszem 
honorarjum zawsze się opłaca budującemu, 
czy to przez wykonanie ekonomiczne projek­
tu, czy przez uczciwe i sprężyste sprawowa­
nie kierownictwa budowy lub umiejętnego’, 
fachowego i sprawiedliwego sprawdzania ra­
chunków. Mogą to poświadczyć ci, co już w 
swem życiu budowali, czy zrobili dobre czy 
złe doświadczenie, zależnie od wyboru archi­
tekta czy znachora. Budującemu laikowi 
można tylko i jedynie zalecić posługiwanie 
się przy budowie sumiennym, dzielnym i 
doświadczonym architektem. Ile zgryzot i u- 
trapień można przez to ominąć, ile czasu i 
pieniędzy zaoszczędzić, mogą ocenić tylko ci, 
którzy „zmądrzeli po szkodzie“, jak też ci, 
którzy przekonali się o dobrodziejstwie ucz­
ciwego doradztwa architekta dla siebie. Za 
całą budowę jest odpowiedzialny architekt, 
tak co do projektu, jak i wykonanie*, gdyż 
zasady i istota kierownictwa budowy i usta­
wa budowlana dają mu pełnię władzy i wpły 
wu na budowę pod względem dobroci wy­
konania, doboru materjałów jako też i orga­
nizacji pracy i terminu ukończenia budowy, 
również i na ukształtowanie się kosztu bu­
dowy, ma architekt pełny wpływ.

Poziom wykonawstwa w budownictwie 
Gdyni z małemi tylko wyjątkami jest wprost, 
katastrofalny. Przedsiębiorcy i majstrowie w 
przeważającej większości stoją na bardzo 
niskim poziomie fachowym, są niesolidni, 
nie dotrzymują przyjt^ych zobowiązań co do 
terminów i dobroci wykonania, a tendencją 
ich jest za drogie pieniądze dostarczyć tan­
detę i „fuszerkę“. W tych warunkach po­
trzebny jest dlatego dobry kierownik bu »ło­
wy obeznany z materjałem budowlanym i 
jego możliwościami obróbki, obeznany z kon 
strukcją i sposobami wykonania z organiza­
cją pracy i rynkiem materjałów budów*» 
nych i robocizny.

Architekci zrzeszeni w Stowarzyszeniu Ar 
chitektów Rzplitej Polskiej Oddział w Gdy­
ni w zrozumieniu tego stanu rzeczy zwrócili 
się do Komisarza Rządu i Naczelnika Wy­
działu Technicznego Komisarjatu Rządu w 
Gdyni z memorjałem o zaradzenie temu sta­
nowi rzeczy przez wymaganie ze strony Na­
dzoru Budowlanego od uprawnionych ar­
chitektów bardzo wysokiego poziomu ich pra 
cy, a przedewszystkiem projektowania 1 kie­
rownictwa budowy. W memorjale żądano 
bardzo surowych sankcyj aż do odebrania u- 
prawnienia rządowego włącznie dla archi tek 
tów, uchybiających swym zawodowym obo­
wiązkom, tak fachowym, jako też i etycz­
nym. Krok ten był bardzo obywatelski i od­
ważny i wykazuje, te ci architekci zdają so­
bie sprawę ze swej roli w społeczeństwie w 
Gdyni, że żądając wobec siebie bezwzględne­
go i zgodnego z intencją ustawy budowlanej 
traktowania wykonywania zawodu przez 
władze budowlane, są do swego zadania 
przygotowani i w pełni poczucia odpowie­
dzialności.

Jeżeli architektom zrzeszonym w SARP, 
wolno było o takie postawienie sprawy pro­
sić, sprawy, która tylko w ten sposób może 
przynieść uzdrowienie stosunków w budo­
wnictwie w Gdyni, to architektura polska 
żąda tego od władz budowlanych Państwa.

Żąda! Woła na cały głos. A tego trzeba 
usłuchać. Bo architektura jest interesem 
Państwa i kultury Narodu.

Arch. Ryszard Nienaski.

Przez Rzym do Ziemi Świętej
Pielgrzymka pod protektoratem

J. E. Ks. Biskupa Teofila Bromboszeta
17 marzec — 9 kwiecień

Wenecja — Rzym — Neapol — Aleksan» 
drja — Haifa — Jerozolima — Betleem — 
Nazaret — Ateny — Konstantynopol —•

Constanza-____
g I Cena od s* 1200 I

Zgłoszenia i informacje: Liga Katolicka, 
Katowice, Piłsudskiego 58. wszystkie od« 
działy i ajencje P. B. P. „Orbis" i. P.-B. P. 
„Francopol“ w Warszawie, Mazowiecka 9.
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Jeszcze promienie śmierci
Wynalazcą tym razem Anglik

należy prac natychmiast
W okolonym zagrodą z drutu kolczaste­

go domu mieszka w Walji południowej wy­
nalazca angielski, Harry Grindell Mathews. 
Grindell — Mathews wzbudził już raz sen­
sację swoją demonstracją aparatu, mające­
go wysyłać promienie śmierci. Próba ta 
skończyła się wówczas głośnem fiaskiem i 
kompromitacją.

Obecnie zakomunikował wynalażca za 
pośrednictwem londyńskiego „Sunday Ex­
press“, iż skonstruował aparat, który wy­
syła promienie zabijające na odległość 18 

---  III———a—w-

Gangster bankierem
Tajne przedsiębiorstwo loteryjne w Nowym Jorku

Policja nowojorska wykryła tajne przed­
siębiorstwo loteryjne o wielkiem rozgałęzie­
niu oraz tajny dom bankowy, dostarczający 
kaucyj za aresztowanych zbrodniarzy.

śledztwo wykazało, że na czele obu orga- 
nizacyj stał głośny bandyta i przemytnik 
Nowego Jorku Artur Flegenheimer, znany 
jako gangster pod nazwiskiem Dutschultz. 
Prowadził on oba przedsiębiorstwa w ciągu 
kilku ostatnich lat. Choć policja nowojor­
ska od kilku miesięcy była na jego tropie, 
Dutschultz w tym czasie zwoływał nawet 
wszystkich swych agentów na masowe ze­
brania, którym sam przewodniczył.

Obroty przedsiębiorstwa loteryjnego do­
chodziły w ciągu roku do 30 miljonów dola­
rów. Pewien murzyn, agent Dutschultza za­
robił w ciągu trzech lat 200.000 dolarów. Or­
ganizacja wkońcu załamała się, ponieważ 
wszechwładny dyrektor sam dysponować 
chciał całemi zyskami.

Szczegółowe śledztwo w sprawie Dut­
schultza wykazało, że dochody tego gang­
stera - bankiera w jednej osobie były zna-

Włochy budują dla Chin nowo­
czesne torpedowce

Z Hong - Kong donoszą: Przybył tu no­
woczesny torpedowiec włoski, który może 
rozwinąć szybkość do 50 węzłów. Mówią, 
że jest to jeden z czterech torpedowców, któ­
re rząd chiński zakupił we Włosiech.

Ogniotrwałe domy ze słomy 
na przedmieściu Pragi

Na przedmieściu Pragi przeprowadzono 
ciekawe próby z domem, którego ściany zbu 
dowane są z tafel słomianych. Tafle te o- 
trzymyje się z prasowanej słomy, przesyco­
nej gaszonem wapnem, oraz kilku innemi 
jeszcze ingredjencjami, stanowiącemi taje­
mnicę wynalazcy. Tafle tak przygotowane 
są bardzo lekkie, dają się dzielić i kroić; ta­
flami wypełnia się ramowy szkielet żelazny 
i umacnia je wapnem. Ściany z tego mate- 
rjału są, jak wykazały próby, ogniotrwałe i 
nie poddają się działaniu płomieni. Mają o- 
ne jeszcze podobno i tę zaletę, że nie prze­
puszczają dźwięków i trzymają dobrze cie­
pło.

metrów żywe stworzenia i — co więcej — 
zatrzymujące znajdujący się w ruchu au­
tomobil. Grindell - Matbews jest przekona­
ny, że przy zwiększeniu siły aparatu można 
będzie promieniami jego zatrzymywać wszy­
stkie znajdujące się w ruchu motory spali­
nowe, a więc i aeroplanów.

Wiadomość o wynalazku angielskim, 
zbiega się z wiadomością o takimże samym 
wynalazku, który jest dziełem inż. Duniko­
wskiego. Najbliższa przyszłość okaże, jaką 
wartość praktyczną mają oba wynalazki.

cznie większe niż pierwotnie przypuszczano.
Tajna loterja miała w N. Jorku olbrzy­

mie powodzenie. W jednym roku 1934 miesz­
kańcy tego miasta przegrali w loterję pól 
mtljarda dolarów, z czego około 100 miljo- 
nów dolarów wpłynęło do kieszeni Dut- 
scbultza i jego pomocników. Tygodniowe do 
chody przedsiębiorstwa wynosiły przeciętnie 
10 miljonów dolarów.

Podwójne życie cenionego chirurga
Podziemny ganek

Spokojny na ogół Turyn doczekał się 
sensacyjnego skandalu, którego główną 
osobą jest chirurg dr. Mattio Grazioli. 
Posiadał on rozległą praktykę w mieście 
i okolicy a oprócz tego był właścicielem 
świetnie urządzonego sanatorjum, w 
którem operował pacjentów.

Dr. Grazioli cieszył się jak najlepszą 
opinją, ma żonę i dwoje dzieci, a jako 
lekarz był ogólnie łubiany.

Po załatwieniu wizyt lekarskich wy­
jeżdżał zwykle do swej kliniki, znajdu-

Na pogrzebie księcia cyganów

Fragment z pogrzebu słynnego wirtuoza „księcia cyganów“ Beli Berkesa zmarłego 
w tych dniach w Budapeszcie. W pogrzebie tym melodje żałobne grała smyczkowa 

orkiestra cygańska.

Chusteczki (i

z sanatorium do jaskini morfinistów
jącej się na przedmieściu, wykonywał 
operacje, wizytował chorych i zamykał 
się w swej pracowni, gdzie ślęczał do 
późnej nocy a często nawet do świtu 
nad pracą naukową. Zabronił on suro­
wo przeszkadzania sobie w pracy i ni­
komu nie wolno było wchodzić do gabi­
netu. Nad ranem dopiero dr. Grazioli 
wracał samochodem do miasta.

Ponieważ rok rocznie publikował on 
istotnie kilka prac naukowych i był 
współpracownikiem licznyęh czaso­
pism lekarskich, nikomu nie nasunęły 

Gdy brud nie zdoła ich jeszcze 
przeniknąć, łatwo je wówczas 
przeprać w Radionie. Radion 
pierze wszystko i oszczędza 
wiele trudu. Nadaje się do 
wszelkie| bielizny. Przywraca jej, 
pierwotny wygląd i nadaje miry, 
świeży zapach.

Oto właściwy sposób użyeiat
1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzi®.

2. Gotować przy­
najmniej 15 minut.

3. Płukać najpierw
w goręcej, potem
w zimnej wodzie.

RADION
pierze wszystko idealnie czysto

się podejrzenia w związku z nocną pra­
cą lekarza.

Dopiero przypadek zdemaskował te­
go człowieka na pozór pracowitego 1 
działającego tylko dla dobra ludzkości. 
Pewnej nocy na autostradzie Turyn— 
Medjolan zderzyły się dwa samochody, 
przyczem kilka osób odniosło obrażę 
nia. Zdawało się, że pasażerowie byli 
podchmieleni.

Kiedy lekarz policyjny wziął próbkę 
krwi szofera, aby stwierdzić stopień je­
go nietrzeźwości, analiza wykazała, że 
szofer nie był zatruty alkoholem lecz 
kokainą. U reszty pasażerów stwierdzo­
no oszołomienie wywołane przez użycie 
opium oraz eteru.

Policji wydało się to dziwne, podda­
no więc dalszej obserwacji szofera 1 pa­
sażerów samochodu. Nie trwało to dłu­
go; już po krótkim czasie odkryto w 
malej, wytwornie urządzonej willi w 
okolicy Turynu jaskinię palaczy opium. 
Z bliższej i dalszej okolicy Turynu przy­
jeżdżali tu bogaci Włosi i cudzoziemcy, 
aby tu narkotyzować się do woli. Wła­
ścicielem 1 gospodarzem tej jaskini byi 
dr. Grazioli; on to sam narkotyzował 
swych gości, aplikując im najróżniej­
sze rodzaje środków odurzających, jak 
morfinę, eter, kokainę, meskalinę, hero­
inę itp.

Willa urządzona była sprytnie i za­
bezpieczona przed ewentualną rewizją: 
podziemnym gankiem połączona była z 
sanatorjum doktora Grazioli.

WALTER HERRMANN 23)
(Przedruk wzbroniony;

Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego
* Rosji, w Anglji. w Belgji i we Francji 

(Tłumaczył z niemieckiego Telia)
Rozpoczęły się wnet przygotowania do podróży. 

Paszporty mieliśmy w takim porządku, w jakim z 
pewnością nigdy nie znajdują się najbardziej auten­
tyczne dokumenty. Szereg typowo amerykańskich 
kufrów, oklejonych ze wszystkich boków kolorowemi 
etykietami najrozmaitszych hotelów całego świata 
I wypakowanych szczelnie różnemi rzeczami, które 
każdy szanujący się Amerykanin uważa za obowią­
zek wozić ze sobą, stały w pogotowiu. Prezydent 
Ameryki nie mógł być ode mnie bardziej amery­
kański.

Aby usunąć zgóry wszelkie wątpliwości, wyje­
chałem do Francji nie wprost z Niemiec, tylko uda­
łem się najpierw do Genui. Wybrałem umyślnie taki 
dzień przyjazdu do tego miasta, kiedy akurat przy­
był do portu genueńskiego wprost z Ameryki wielki 
'uksusowy parowiec pasażerski.

Na Riwjerze włoskiej postarałem się natychmiast 
o towarzystwo rodowitych Amerykanów, których 

tam zawsze wielu można spotkać, gdyż chciałem po­
prawić swój akcent amerykański, jak również przy­
swoić sobie szereg charakterystycznych amerykani- 
zmów oraz przyjrzeć się dokładnie raz jeszcze ame­
rykańskiemu sposobowi bycia.

Kiedy doszedłem do przekonania, że i pod tym 
względem osiągnąłem dostateczne rezultaty, udałem 
się morzem do Marsylji i stamtąd do Paryża. Z Pa­
ryża, zatrzymując się w różnych miejscach po drodze, 
przybyłem wreszcie do miejsca przeznaczenia, do 
Nancy.

Ta okólna droga i liczne przerwy w podróży, by­
ły podyktowane z mej strony tylko ostrożnością. Cho­
dziło o to, by zatrzeć, możliwie jaknajstaranniej wszel 
kie ślady, któreby mogły zwrócić czyjąś uwagę na 
moją przeszłość. Zatarcie takich śladów jest często 
niezwykle trudne i mozolne, ponieważ najmniejsze 
nawet niedopatrzenie, może cały gmach zwalić, jest 
ono jednak podstawowym warunkiem bytowania 
człowieka wiecznie ściganego.

Było to tym razem dla mnie bezwzględnym wa­
runkiem powodzenia. Jeśli miałem zatrzymać się we 
Francji przez czas dłuższy, musiałem wychylić się na 
widownię z pod nieprzeniknionej i tajemniczej zasło­
ny. Również zmieniłem swą taktykę używaną dotych­
czas, podczas moich wypraw do Rosji, Anglji i Belgji. 
Postanowiłem rzadko, tylko wrazie niezbędnej po­
trzeby wchodzić w osobisty kontakt z informatorami, 
a posługiwać się do tego osobami trzeciemi, które 
pozostawałyby z nimi w stałym stosunku w charak­
terze pośredników.

W ten sposób nawet wrazie wsypania roboty 

przez informatora w wypadku, gdy dostanie się on 
w ręce sprawiedliwości, niełatwo jest odnaleźć ścież­
kę prowadzącą od tego informatora do agenta obcego 
państwa. 0

Nancy jest pięknem miastem, liczącem około 
135.000 mieszkańców. Nie brak tam, jako w dawnej 
rezydencji książąt lotaryńskich, objektów godnych 
widzenia. Jeszcze dzisiaj w kościele Św. Mikołaja 
przy Porte St Nicolai widzieć można grobowce ksią­
żąt Lotaryngji z rodziny Habsburgów. Jest tam rów­
nież wspaniały, z kararyjskiego marmuru wykonany 
grobowiec byłego króla polskiego, Stanisława Le­
szczyńskiego.

Stanisław Leszczyński był, jak wiadomo, teściem 
Ludwika XV. króla Francji. Pozostawił on po sobie 
w Nancy szereg wspaniałych gmachów i urządzeń 
wzorowanych na przepychu Ludwika XIV. I tak np. 
cudowny Place Stanislas otoczony jest przez okazałe 
gmachy ratusza, prefekturę, pałac arcybiskupi, łuk 
triumfalny, teatr miejski oraz przez wzniesiony w 
tym samym, jednolitym stylu gmach Klubu Oficer­
skiego. Przerwy między poszczególnemi gmachami 
wypełnione są przez pierwszorzędnie wykonane, 
a ręcznie z żelaza kute kraty, które jeszcze dzisiaj 
ozdobione są pol3kiemi koronami królewskiemi. Po­
środku placu wznosi się odlana z bronzu wyniosła 
postać króla Stanisława, zwrócona twarzą w kierun­
ku łuku triumfalnego. Przez łuk ten widać obszerny 
dziedziniec Leopolda, po którego drugiej stronie wi­
dnieje pałac, ówczesna siedziba dowódcy korpusu 
w Nancy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Kurs na szarego człowieka" 
w powieści Marji Dąbrowskiej

Modny dziś w polityce kurs na szare­
go człowieka oznacza nastawienie rzą- 
du na potrzeby fizyczne i duchowe tej 
ogromnej masy pracującej, która stano­
wi właściwy organizm państwa. Niedo­
żywione i wyjałowione komórki orga­
nizmu osłabiają i paraliżują działalność 
choćby nie wiedzieć jak świetnego jego 
mózgu i serca. I rzecz to oddawna zna­
na. Człowiek pracy, świadomy swych 
obowiązków wobec społeczności, jest też 
najlepszym jego podatnikiem i żołnie­
rzem, stanowi jej największą moralną i 
twórczą siłę.

Jakim jednak ma być ten człowiek, 
aby się stał wartością, na której można 
trwale budować? Czem go obdarzyć, aby 
się czuł w swej roli dobrze i mógł 
zapewnić swoją, jakże naturalną tęsk­
notę, do szczęścia? (bo tylko na „szczę­
śliwym“ człowieku może społeczeństwo 
swój byt budować). Według jakich kry- 
terjów mamy go oceniać?

Otóż dzisiaj już powszechnie na 
pierwsze miejsce jako probierz wartości 
człowieka, jako jego tytuł do korzysta­
nia z dobrodziejstw życia społecznego, 
wysuwa się jego praca. Majątek i uro­
dzenie, jako czynniki decydujące o sta- 
nowiśku człowieka wśród społeczeńst­
wa, tracą swoje znaczenie wraz z zamie- 
rającemi resztkami świata feudalnego, 
z którym były związane. Hasło „praca 
przekleństwem“ zmieniło się na hasło 
„wyścigu pracy“, który daje radość wy­
siłku twórczego. Rozum i inteligencja o 
tyle są w cenie, o ile potrafią wylegity­
mować się w pracy, człowieka mierzy się 
efektywnym wysiłkiem jego mózgu, czy 
mięśni. Ideałem więc szarego człowieka 
to jednostka, której żywiołem jest pra­
ca. Człowiek taki w wymianie usług, 
która jest podstawą życia społecznego, 
staje się niezbędnym na tym odcinku, 
na jakim go życie postawiło. Człowiek 
taki musi jednak także umieć stanąć 
ponad sobą samym i swą pracą wtedy, 
kiedy życie społeczności tego będzie wy­
magało. Prosty i cichy, lecz wielki swą 
małością, musi być zdolny do poświęceń 
i Ofiary, gdy tego będzie- potrzeba. Wia­
domo, że o takiego człowieka bardzo 
trudno i że jeszcze trudniej go wycho­
wać. Może się tacy tylko rodzą?

Swą tęsknotą, naturalną zresztą, i 
szlachetną, do wyższego życia umieć 
wysublimować na pogłębiony stosunek 
do świata i warsztatu swej pracy, a w 
prostocie życia i jego szarej codzienności 
odnaleźć jego właściwą wartość, nie ka­
żdy potrafi. Trzeba znaleźć siebie w so­
bie i umieć sobie wystarczyć. Trzeba 
zrozumieć głęboki sens istnienia w gru­
dce ziemi i drzewie przydrożnem. „Z 
tym samym pługiem idąc, — pisze M. 
Dąbrowska — widzisz Boga, lub grudę 
ziemi“. Trzeba wyczuwać tajemny zwią­
zek między sobą a światem, czuć w so­
bie i w świecie harmonję, w zgodności 
tej znaleźć spokój i szczęście. Bo na to, 
żeby się pogodzić ze swą szarością, trze­
ba odnaleźć wielkość swej mądrości i 
głębię prostoty. A na to znowu trzeba 
nosić w sobie coś więcej jak przeciętne­
go człowieka. Trzeba odnaleźć wartość 
życia. Bo nie należy żyć za wszelką ce­
nę, trzeba widzieć wartości stojące po­
nad życiem, dla których warto żyć. Tak 
umiał żyć bohater „Dni i nocy“, naj­
piękniejsza może jej postać i ideał sza­
rego, chociaż tak bardzo żywego, czło­
wieka, Bogumił Niechcic.

Dzięki wrodzonej swej harmonijno­
ści wewnętrznej potrafił w życiu swem 
spełniać akty najwyższego poświęcenia 
się w służbie idei (powstanie 1863 r.) jak 
i harować po wyzuciu z ojcowizny na 
cudzym kawałku ziemi, nie zatracając 
swego podświadomego, głębokiego nur­
tu życia wewnętrznego, i w zapomnie­
niu, że praca, którą wykonuje, jest pra­
cą na cudzem. Dia niego nie istniał wła­
ściciel ziemi, ani własne „ja“, gdyż to, co 

czynił, czynił z ukochania swej pracy 1 
jej warsztatu, ziemi. Umiał brać życie 
takiem, jakiem ono jest, bez mędrkowa­
nia, i właśnie dlatego umiał wydobyć je­
go właściwy sens i znaczenie. A takie 
stany duchowe dokonać się mogą w 
człowieku, w którym jest coś więcej niż 
sama pasja pracy i pasja życia. Zrozu­
miała to córka Bogumiła po śmierci oj­
ca. Myślom swym dała wyraz w liście 
do męża: „Dla ludzi, co kończą się na 
sobie i żyją tylko powierzchowną obser­
wacją i logicznem rozumowaniem, był 
on może pospolitym zjadaczem chleba, 
może nawet filistrem i zaściankowi- 
czem. Bo żeby rozpoznać, czy jest w lu­
dziach, na pozór niczem nie wyrastają­
cych ponad przeciętność swej sfery, ta 
reszta, co nie podlega prawom dziejowe­
go materjalizmu, trzeba mieć w sobie 
czucie, odpowiadające na podniety Nie­
wiadomego! To czucie mówi mi, że Ta­
tuś nie był tylko przystosowującą się do

BRONISŁAW PRZYŁUSKL

Nokturn
Rozwiały chmury dzień złocony, 
Powój kwiatami wiotko opadł, 
Kołysze światem wierny Onycz 
I szeleszczący skrzyp kuropatw.

Po suchym brzegu, małej ziemi, 
Ponad sitowiem, w brzęku ważek, 
Z rękami wtył założoneml, 
Rozdygotany boso łażę.

A z tonów, które mrok oddalił, 
Wyrasta niepojęty nokturn, 
Do piersi przypadł, w żebra wali, 
Jak oszalały tępy doktór.

Dnia 28 lutego 1935 r. xoat»l otwarty

dział perfumeryjno-kosmetyczny 1 »y‘yKUiów
i—toaletowych 
f-my Tad. Kai. Suwalińskl, Perfumeria
Gdynia, ul. Świętojańska 18, dom p. Radtkego. vis a vis Kom. Kasy Oszczędności.
‘''kład dobrze osortowany. (1743) Cenv unfarkowane.
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Kronika kulturalna
Stosownie do prądów w dzisiejszem szkol­

nictwie, dążących do umuzykalnienia mło­
dzieży, urządziło Państw. Gimn. Męskie im. 
Kopernika, dnia 27. 2. 35 r. w swej auli au­
dycję muzyczną zorganizowaną dzięki stara­
niom p. prof. S. Jagodzińskiej - Niekraszowej 
tak zasłużonej dla kultury muzycznej To­
runia.

Uczniowie słuchali z przejęciem ciekawie 
pomyślonego programu pt.: „Formy tanecz­
ne w artystycznej muzyce i pieśni polskiej“

JERZY MARLICZ

Kariera etruskiego żołnierza
(Pearl Buck, Synowie, Wydawnictwo „Rój“,

Warszawa 13.'4).
Przed paru miesiącami, omawialiśmy na 

tern miejscu powieść Pearl Buck „Błogosła­
wiona Ziemia“, podkreślając wybitne jej wa­
lory literackie, oraz niezwykłą znajomość 
środowiska. Sprawiało poprostu wrażenie, że 
młoda autorka wyrosła sama z tej gliniastej 
ziemi Chińskiej, to palonej słońcem na cegłę 
to znów zalanej wodą niby dno stawu. Wra­
żenie okazało się słusznem. Pearl Buck, jak­
kolwiek z pochodzenia Amerykanka, uznała 
Chiny za drugą swą ojczyznę. Oto co pisze 
sama o sobie:

„Jestem córką misjonarza ze stanu Wir- 
ginja. Rodzice mol mieszkali w głębi Chin, 
w miejscowości, w której rzadko spotykało 
się białego człowieka. Początkowo żyli w tak 
ciężkich warunkach, że odumarły ich wszy­
stkie dzieci, prócz mnie i najstarszego brata 
wywiezionego we wczesnem dzieciństwie do 
Ameryki“. •

I dalej:
„Życie nasze pełne było filmowych przy­

gód. Przetrwaliśmy okres głodu, znaleźliśmy 
się w ogniu rewolucji podczas oblężenia mia­
sta przez bandytów, którzy spadli niby chma 
ra drapieżnego ptactwa“.

Głód i rewolucja, oto co musiało wywrzeć 

ladajakiej formy życia siłą roboczą. On 
nie przystosowywał się, on wchodził w 
związek z tern, co w najpospolitszem ży­
ciu jest wiekuiste i boskie. Umiał jakoś 
znajdować drogę do tej strony życia, 
chociaż to czynił w milczeniu i z poko­
rą, obywając się bez głośnego wyznania 
wiary, nie pozwalając sobie nawet na 
górnolotne idee...“

I oto podziwiamy w Dąbrowskiej tę 
niesłychaną umiejętność ożywienia i 
wykazania wielkiej prawdziwości sta­
rej, jakże starej zasady życiowej: mo­
dlitwa i praca. Modlitwa naturalnie nie 
w codziennem znaczeniu, lecz jako zdol­
ność odnalezienia siebie w pracy, a 
przez pracę w tej tajemnicy, która świat 
otacza, jako poczucie się cząstką tego, 
co wiekuiste. Autorka z tej starej i pro­
stej prawdy, która stała się z biegiem 
czasu liczmanem słownym, czyni naj­
głębszy sens życia człowieka i może na­
czelną prawdę swej powieści — epopei

Dźwięki do dźwięków synkopami, 
W mózg i na palce drżące pokładł, 
Serce zdrutował, twarz poplamił, 
Szaleństwem urojonych oktaw.

I już nie błądzi, nie napada, 
W krwi się roztopił, dech przepoił, 
Po ciele przebiegł, z sercem gadał, 
W skroniach zabębnił niepokojem.

Przybłędo — czemuś uciekł wodom, 
Żeby się we mnie zadomowić, 
Jakąże pieśnią, jaką odą 
Można Clę wygrać i wysłowić? 

w wykonaniu chóru „Lutnia“, prof. S. Jago- 
dzińskiej-Niekraszowej — fortepian, oraz p. 
Jodko-Narkiewicz — śpiew. Audycja była po 
przcdzona krótkiem, treściwem objaśnieniem 
programu przeznaczonem dla uczniów.

« •
♦

Nakładem Tow. Wyd. Bluszcz ukazała 
się książka Jadwigi Korczakowskiej pt. „0- 
fiara Ani“. Jest to zbiór nowel przeznaczo­
nych dla starszej młodzieży.

na wrażliwej autorce największe wrażenie. 
Pierwszej z tych dwu klęsk poświęciła po­
wieść o „Błogosławionej Ziemi“, by w po­
wieści „Synowie“ zająć się zagadnieniem 
wojny domowej. Nigdzie chyba sprawa ta 
nie była i nie jest tak paląca. Pearl Buck nie 
analizuje jej zresztą, a tembardziej nie wska 
zuje jakichś środków zaradczych, lecz z du­
żą prostotą, nieomal w sposób surowy od­
twarza dzieje jednego z tysiącznych, samo­
zwańczych generałów Chińskich.

Jest nim najmłodszy syn rolnika Wang 
Lunga i bohaterskiej O Lan. Podczas gdy z 
pośród dwóch starszych synów, jeden po­
święcił się kupiectwu, drugi za<ś gnuśnieje w 
bezczynności, Wang, przezwany Tygrysem, 
ukochał rzemiosło wojenne. Zaczyna od ma­
łego, od służby w szeregach jako skromny o- 
ficer. Lecz niepohamowana ambicja każę mu 
zdradzić dotychczasowego dowódcę, stwo­
rzyć własną siłę zbrojną, i iść z nią na pod­
bój prowincji.

Jest to droga żmudna i daleka. Cały kraj 
jest jedną wielką warownią. Tu trzyma w 
ryzach zrozpaczoną ludność okrutny bandy­
ta», tam, okrutniejszy jeszcze mandaryn łupi 
ze skóry chłopów i mieszczan. Trzeba zdo­
bywać broń podstępem, przekupywać zwolen 
ników, uciekać się do gróźb i do dyplomacji. 
Wang Tygrys potrafi jedno i drugie. Dwoi 
się i troi, nie szczędzi krwi własnej i cudzej 
w przekonaniu, że wraz ze sławą 1 znacze-

szarego człowieka. Jest to jedyny pew­
nik życia, zdanego na Niewiadome. A 
jest to myśl przeprowadzona z mistrzo­
stwem.

Dla Bogumiła też stała się najwyż- 
szem i jedynem zadaniem życia. Kiedy 
przy końcu swego życia realizuje tęsk­
notę swą od dawnych lat, by mieć włas­
ny kawałek ziemi a nie pracować na cu­
dzem, nie czuje już z tego powodu rado­
ści. Zrozumiał siebie bowiem w pracy 
jako takiej. „Zajmował całe życie prze­
chodnie stanowisko, z którego tak, jak 
na wędrówce, nie widać już skąd się 
wyszło, ani jeszcze — dokąd się idzie“ i 
zrozumiał, że „być takim przechodniem 
nieprzywiązanym do niczego, co stałe, 
opartym li tylko na tworzącej się pra­
cy“ to jest prawdziwe stanowisko czło­
wieka na ziemi. Lecz czyż tylko na 
pracy?... I tu w ostatnich godzinach ży­
cia dochodzi Niechcic do zrozumienia 
tej wielkiej prawdy. Doznaje ostatniego, 
wielkiego przeżycia duchowego w chwi­
li, kiedy w jednem ^rótkiem olśnieniu 
zgłębia do dna siebie i sens swego życia, 
kiedy się nagle spostrzega klęczącym 
na roli przy blaskach zachodzącego słoń­
ca i odmawiającym starą modlitwę do 
„Ojca naszego, który jest w niebie...“

Ten moment przedśmiertnego jasno­
widzenia człowieka, cichego i prostego, 
prawdziwego pracownika bożego, który 
żegna się z ziemią wyczuwszy jej istotę, 
w harmonji ze światem, w głębokiem 
zadowoleniu ze spełnienia swej służby, 
tak pięknie zamyka życie serbinowskio- 
go gospodarza i tak artystycznie jest za­
rysowany, że można go porównać tylko 
z obrazami równie wielkich w swej pro­
stocie pracowników bożych: księdza Ro­
baka w „Panu Tadeuszu“, księdza Pio­
tra Tetmajera i Macieja Boryny w 
„Chłopach“ Reymonta. Nawiązuje też 
Dąbrowska do jednej z czołowych idei 
romantyzmu polskiego, który siłę naro­
dową upatrywał nie w mędrku wy­
kształconym, tylko w prostym i małym 
człowieku, potężnym swą wiarą i nie- 
spożytością życiową.

A więc... być szarym człowiekiem nie 
jest łatwo. Zdobędzie się na to tylko ten, 
który odznacza się nieprzeciętną prze­
ciętnością. Zrozumienie i świetne prze­
prowadzenie tej idei w powieści, która, 
referując codzienne życie szarych ludzi, 
umie równocześnie uchwycić tajemny i 
głęboki jego nurt, stanowi największy 
urok „Dni i nocy“. Autorka umiała wy­
czuć naczelne zagadnienie życiowe 
chwili obecnej. Szaremu, dzisiejszemu 
człowiekowi dała książkę, w której uka­
zała mu jego ideał. 

ADRES KOMITETU REDAKCYJNEGO 
GŁOSU LITERACKO - NAUKOWEGO; 
TORUŃ, UL. MICKIEWICZA Nr. 28 m. 4 

TELEFON 17-46.

niem zdobędzie szczęście. Lecz szczęście tem 
jest dalsze, im więcej się spełnia młodzień­
czych marzeń. Co zresztą znaczy złoto, gdy 
trzeba było zatopić własny miecz w piersi 
ukochanej kobiety. Druga kobieta, ta, która 
zbudziła pierwszą tęsknotę miłosna w sercu 
dorastającego chłopca. Kwiat Gruszy, nałóż 
nica ojca, istnieje jedynie myślą o zmarłym. 
Syn wreszcie, chluba i nadzieja, okazuje się 
mazgajem, którego rzemiosło wojenne napa­
wa odrazą. Koń pod szkarłatnem siodłem, 
szabla dobrze wyostrzona, mają dla tego mło 
dzieniaszka znacznie mniejszy urok, niźli 
szumiący łan ryżu.

Pearl Buck chciała zdaje się dowieść, iż 
szczęście i spokój może jedynie zapewnić 
praca na roli. Lecz teza ta, zapoczątkowana 
już w Błogosławionej Ziemi, załamuje się i 
tu i ówdzie. Najszczęśliwszym z braci jest 
niewątpliwie Wang - kupiec, gdyż zdaje so­
bie odrazu sprawę ze swych pragnień i ze 
swych możliwości. Wang-Tygrys roi o rze­
czach nieuchwytnych, a w pogoni za maja­
czącą w oddali sławą zbyt mało uwagi po­
święca sprawom bliskim i nierównie waż­
niejszym. Kończąca się powieść ukazuje go 
nam jeszcze wciąż w pełni sił męskich, lecz 
bez trudu wyobrażamy go sobie jako zupeł 
nie starego człowieka, złamanego nictyle w 

I walce z przeciwnościami losu, co z wki.mą 
marzycielską, nazbyt ambitną i nigdy nie 
umiejącą znaleźć zadowolenia naturą.
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Sÿdzien n> radjo
Regionalizm w radio

Jeden z naczelnych obowiązków Rozgłośni Pomorskiej
Radjo jest wynalazkiem, który w 

dziedzinie komunikacji kulturalnej, do­
konało istotnego przewrotu. Telefon czy 
telegraf służą raczej celom handlowym, 
— tylko radjofonja oddała się w służbę 
wyższym wartościom idealnym, rozno­
sząc wszędzie głębokie słowa poezji i fi- 
lozofji, wzniosłe tony muzyki i wzrusza­
jące sytuacje dramatu.

Przez fakt istnienia radja dokonała 
się niewątpliwie nieprzewidywana do­
tychczas centralizacja uczuć i myśli spo­
łeczeństwa. W tej samej sekundzie słu­
chacze rozproszeni po najdalej od siebie 
leżących terytorjach doznają tych sa­
mych podniet uczuciowych, refleksyj­
nych, czy tylko rozrywkowych. Zdaje się 
że w epoce radja przestało istnieć poję­
cie prowincji, tak istotne dla czasu, kie­
dy książka lub gazeta dniami i tygod­
niami wędrowała do adresata, kiedy wy­
jazd do miasta połączony był z nadzwy- 
czajnemi przygotowaniami, kiedy wy­
miana wzajemnych wartości skutkiem 
technicznych przeszkód odbywała się 
bardzo powoli i nieznacznie.

Radjo usunęło techniczne przeszko­
dy. "Bezpośrednie związanie wsi i mia­
sta, konsumenta i wytwórcy, odbiorcy i 
artysty, jest przy pomocy radja silniej­
sze dziś niż kiedykolwiek można sobie 
to było wyobrazić. Jest to wprawdzie 
kontakt jednostronny, idący od artysty 
do publiczności, od prelegenta do słu­
chacza, ale właśnie ten typ promienio­
wania idei jest dla kultury najpożytecz­
niejszy.

Czy jednak naprawdę właściwe po­
wołanie radja leży w jednostronnem od­
działywaniu? Czy zdaniem tych nowych 
technicznych możliwości rozpowszech­
niania kultury jest tylko karmienie słu­
chaczy pewnym typem kultury ogólno­
polskiej, a więc wartościami niezależne- 
mi od przyrodzonych warunków geogra­
ficznych, społecznych i etnograficznych 
słuchacza?

Polska może bardziej niż którykol­
wiek inny kraj lubowała się w pielęgno­
waniu kulturalnego regionalizmu. W 
wieku XVI, XVII czy nawet XVIII mie­
liśmy na głębokiej prowincji ośrodki w 
których tętno życia umysłowego nie by­
ło słabsze niż w stolicy, a często prze­
wyższało je pod wieloma względami. Nie 
trzeba sięgać do czasów i stosunków re­
formacji — wystarczy wspomnieć Za­
mość, Puławy, Krzemieniec, aby decen- 
tralistyczne tendencje dawnej polskiej 
kultury uwypukliły się w całej pełni.

Dziś obserwujemy zdaje się renesans 
tych tradycyj. Wokół rozgłośni radjo- 
wych gromadzą się w stopniu bardziej 
znacznym niż w przeszłości myśliciele, 
artyści, poeci, literaci i politycy. Studja 
rozgłośni stają się dzięki temu niemal 
najważniejszym terenem ich pracy, a 
słuchacze radjowi często pierwszymi od­
biorcami ich myśli. Tak jest w całej 
Polsce, tak też będzie i w Toruniu, bo­
wiem potrzymanie pomorskiego ruchu 
regionalnego finansowo i moralnie jest 
jednym z obowiązków najmłodszej roz­
głośni polskiej — radjostacji w Toruniu, 
tak jak obowiązkiem jej starszych sióstr 
siedmiu innych rozgłośni polskich jest 
współpraca regionalna na własnych te­
renach.

Wychodząc z tych założeń, „Polskie 
Radjo“ swe osiem rozgłośni radjowych, 
działających w Polsce, rozrzuciło rów­
nomiernie we wszystkich ważniejszych 
ośrodkach regjonalnych. Tylko wschod­
nie części kraju nie mają własnych sta- 
cyj, są to jednak, jak narazie, terytorja 
bierne w życiu kulturalnym narodu. Te 
osiem rozgłośni będzie zgodnie z nowe- 
mi tendencjami radja pogłębiać swe za­
interesowanie regjonalnemi problema­
mi terytorjum na którem pracują. Już 
obecnie myśli się o tern, aby opracować 
jakiś na dłuższą metę obliczony plan pro 
gramów radjowych rozgłośni regjonal­
nych. Plan ten będzie realizowany w 
ten sposób, że część znajdzie uwzględ­
nienie w programach lokalnych stacyj 

regjonalnych, część zaś wejdzie do pro­
gramu ogólno-polskiego, aby dokonała 
się systematyczna wymiana w odrębno­
ściach kulturalnych między poszczegól- 
nemi dzielnicami Polski. Nie chodzi tu 
oczywiście o program oparty na właści­
wościach miast, w których zbudowane 
są rozgłośnie, choć i to niewątpliwie bę­
dzie robione, ale o program związany 
organicznie z całością tego terytorjum 
na którem pracuje dana rozgłośnia.

Jest to tembardziej konieczne, i pil­
ne, że właśnie w całej Europie dokonuje 
się ciekawa ewolucja programów radjo­
wych. Słuchacze coraz mniej interesują 
się tern co typowe, standardowe, a coraz 
więcej tern co odrębne i Inne. Dlatego też 
tak duże powodzenie w wymianie pro­
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Program wiosenny „Polskiego Rad|a“
Już się rozpoczął wiosenny program 

„Polskiego Radja“. Jest on dalszym 
rozwinięciem tych zasad, które przyjęte 
zostały w ubiegłym roku jako wytyczne 
i które były już realizowane ku pożyt­
kowi i przyjemności słuchaczy. Można- 
by powiedzieć, że w miarę wzrostu na­
słonecznienia naszych ziem, wzrasta 
równocześnie słoneczność i pogoda pro­
gramu radjowego.

Sezon więc obecny będzie pośrednim 
między popularno-poważnym sezonem 
zimowym a całkowicie rozrywkowym 
sezonie letnim.

Muzyka lekka w sezonie wiosennym 
zajmie 70% czasu poświęconego muzyce 
wogóle, przyczem zwrócona będzie szcze­
gólna uwaga na zmniejszenie ilości au­
dycyj jazzowych. Zwłaszcza w niedziele

Na fali 304,3 m
Rozgłośnia Toruńska zwiększa moc — Co usłyszymy 

w na|blizszych dniach?
Rozgłośnia Pomorska w Toruniu — jak 

wiadomo — pracowała dotychczas z mocą 
20 kilowatów. Słychać ją było doskonale 
na aparacie lampkowym w całej środkowej 
Europie, poza tem ra-djostacja toruńska o- 
trzymała listy m. inn. od radjosłuchaczy z 
środkowej Rosji oraz z Lille w północnej 
Francji, w których komunikowano, że To­
ruń jest tam dobrze słyszany.

Główną przyczyną założenia Rozgłośni 
Pomorskiej był jednak nie „podbój“ Euro­
py na falach eteru, tylko uzyskanie przez 
Polskie Radjo jak największe go zasięgu de­
tektorowego. Pomorze do niedawna nie

Wrogowie radia
Piiiuuu—trzask. Piiiuuu—i znowu trzask. 

Melodja—piiiuuu... odczyt—trzask. Można 
oszaleć! Zamknijcie już to radjo! Dosyć te­
go radja... Hm, a jeśli to radjo piszczy i 
trzaska za ścianą? — Akustyka nowoczesne­
go budownictwa jest tak niełaskawa na ta­
jemnice wnętrza...

Ci za ścianą nie zdając sobie z tego spra­
wy, są wrogami radja. To oni obrzydzają je 
i posiadaczom i ewentualnym nabywcom.

W każdym domu, w każdej rodzinie znaj­
dzie się taki radjoamator, który uzurpuje 
sobie, prawo wyboru audycji. Ledwie się 
złapało Scalę, Studjo Warszawskie, Londyn, 
czy Moskwę, ledwie melodja zdążyła rozpo­
strzeć szeroko w powietrze swoje płynne 
skrzydła, przychodzi .taki oligarcha radjo- 
wy i ledwie złapał jedjią, zagłusza ją świ­
stem i trzaskiem, łapiąc drugą. Twierdzi, 
że należy posłuchać innej audycji. Dużo le­
pszej.

— Zostaw, właśnie tego chcemy posłu­
chać! To takie przyjemne.

— Poczekajcie, poczekajcie, bo właśnie 
o tej porze Londyn.

gramów radjowych między poszczegól- 
nemi państwami ma muzyka ludowa, 
nie ta oparta na motywach ludowych 
muzyka miejskich kompozytorów, ale ta 
szczera, prosta bezpośrednia twórczość 
ludowa, nieznana i zapoznana.

Wprowadzenie regjonalizmu muzy­
cznego, artystycznego i odczytowego do 
programów radjowych odświeży rutynę, 
poprawność i szablon audycyj. Ale nie- 
tylko to. Radjo jest dziś największym 
mecenasem poczynań kulturalnych, 
zwłaszcza na prowincji. Zwrócenie uwa­
gi na te poczynania przyczyni się nie- 

I wątpliwie do ożywienia ruchu kultural­
nego poza Warszawą, co może tylko 
wyjść na dobre tym wartościom, które 
są drogie wszystkim.

i święta oraz w soboty przed północą na­
dawana będzie muzyka, która ze stu­
dja brzmi lepiej i daje więcej zadowole­
nia słuchaczom niż transmisje z loka­
lów rozrywkowych. Oprócz tych „radjo­
wych wieczorów tanecznych“ lżejsza 
muzyka popularna przewijać się będzie 
swym wesołym rytmem przez cały nie­
mal program każdego dnia. Codziennie 
nadawać będzie radjo „kwadrans słyn­
nych artystów“, a w każdą pierwszą i 
trzecią środę miesiąca — fragment ope­
rowy, który służyć będzie propagandzie 
naszych oper. Pełnym niespodzianek 
artystycznych będzie wtorkowy odcinek 
czasu między godziną 21-szą a 22.30, kie­
dy ze studja nadawane będą krótkie 
opery, operetki, słuchowiska muzyczne, 
reportaże z płyt i rewje.

było w całości objęte- tym zasięgiem i dla­
tego zbudowano Rozgłośnię Pomorską.

Jednak i moc 2-f kw. w antenie nie wy­
starczyła radjostacji toruńskiej, by dotrzeć 
do wszystkich detektorowiczów i dlatego w 
poniedziałek rozgłośnia rozpocznie zwięk­
szać swą moc do 24 kw. Pracując z tą siłą 
radjostacja pomorska dotrze napewno do 
każdego detektorowicza na Pomorzu.

Zwiększanie mocy rozgłośni będzie się 
odbywało przez szereg dni i może potrwać 
nawet do przyszłej soboty. W związku z 
lem rozgłośnia będzie przypuszczalnie na­
dawała przedpołudniowe i popołudniowi 

T:

— No więc dawaj Londyn i odczep się 
wreszcie.

— A nie — bo Berlin... a może lepiej o 
Stambuł zaczepić?...

Znamy go dobrze, takiego radjowego ma- 
chera. Wyżywa się technicznie przy apara­
cie, zdaje mu się, że sam to cudo wymy­
ślił i ulepsza je za każdym razem, kręcąc 
śrubkę w tę i w tę stronę.

A co z tego wychodzi? Że to nieszczęsna 
radjo zachowuje się nieodpowiednio! Ono 
przecież świszczę i trzaska.

Dobrze, ale pomyślmy jakby wypadła 
przemowa żywego prelegenta, gdyby mu 
ktoś co chwila, mało powiedzieć, że przery­
wał, ale dawał pięścią po głowie, lub gra 
pianisty, któremu co rusz zrzucają ręce z 
klawiatury, albo orkiestra której odbierano- 
by instrumenty raz poraź. Czy i wówczas 
byłaby to ich wina?

Tak przyznaję. Sama nie mam ochoty 
założyć sobie radja, bo przez „nowoczesną“ 
ścianę słyszę wszystkie wyczyny niezmor­
dowanego łapacza fal. Jakże jestem mu 
wdzięczna, jeśli na pięć minut wyjdzie z 
pokoju, albo zagada się i czas jakiś do swe­
go świetnego zresztą odbiornika, nie wtrą­
ca. Słucham jednej melodji jednego głosu

Bolesław Busiahiewkz

Mniej znany z widzenia — więcej natomiast 
ze „słyszenia" p. Bolesław Busiakiewicz, 
speaker radjowy Rozgłośni Toruńskiej, któ­
ry swemi interesującemi zapowiadaniami, 
okraszonemi zdrowym humorem i lekkim 
dowcipem, trzyma w napięciu uwagę tysię­
cy radjosłuchaczy. Pan Busiakiewlcz jest 
naszym kolegą redakcyjnym jak również 
współpracownikiem „Dnia Pomorskiego" 
prowadzącym dział „Silva Rerum“ — „co 

się kiedy i gdzie wydarzyło".

programy z przerwami. Natomiast audycje 
od godz. 15,40 będą na-dawane, jak dotych­
czas normalnie.

Z ciekawych audycyj, nadawanych przez. 
Rozgłośnię Pomorską w najbliższych dniach 
należy wymienić koncert popularny orkie­
stry 63 pp., zwanego „pułkiem dzieci toruń­
skich". Koncert będzie transmitowany przez 
Rozgłośnię Pomorską z Dworu Artusa w 
sobotę 2 marca, o godz. 18,15. Orkiestra pod 
batutą kapelmistrza p. por. Grabowskiego 
wykona szereg popularnych utworów Mo­
niuszki, Łady i Namysłowskiego.

Koła rolnicze zaciekawi pogadanka mgr. 
p. Głębowicza». W obecnych czasach rol­
nik nie występuje już jako producent, który 
zajmuje się sprawą racjonalnej uprawy 
ziemi i wykorzystaniem w niej bardziej 
nowoczesnych zdobyczy wiedzy, lecz rów­
nocześnie jest zainteresowany w korzyst- 
nem zbywaniu płodów i wytworów swego 
gospodarstwa.

Kryzys odbijający się przez nadproduk­
cję, na cenach osiąganych przez rolników, 
zmusza nasze rolnictwo do szukania no­
wych względnie udoskonalenia starych 
dróg.

Na temat ten wygłosi ze studja aktualną 
pogadankę w niedzielę dnia 3 bm. o godz. 
15 p. mgr. Jan Głębowicz, naczelnik wy­
działu Pomorskiej Izby Rolniczej.

W niedzielę, 3 marca, o godz. 19,15 usły­
szą radjosłuchacze stacji toruńskiej recital 
skrzypcowy profesora Konserwatorium Mu- 

| zycznego w Bydgoszczy p. Jerzego Stefana 
przy akompaniamencie p. prof. Kurplsz- 
Stefanowej. W programie między innemi 
utwory Dworzaka, Wieniawskiego itd.

— zapominając o wszystkiem, ale jut po 
chwili obwiewa mnie zimny strach. Dręczy­
ciel wróci do swojej niesławnej funkcji, je- 
dnem uderzeniem pięści powali Toskę i da 
w zęby Faustowi, zadusi Carmenę, zatrzai- 
nie książkę, o której coś właśnie najcieka­
wszego mówił prelegent, utnie w połowie 
dobry dowcip speakera lub przerwie mu za­
powiedź.

Owszem, interesuję się'wszystkiemi za­
gadnieniami radja, ale nie mogę przeskaki­
wać jak piłka od swojskiego Pima do ce­
ny zboża w Ameryce, od walca Straussa do 
sonaty Chopina, od Bacha w kościele do we­
selnego słuchowiska. Nie mogę też jedno­
cześnie udręczać się kwestją bezrobotnych 
j cieszyć beztroskim foxtrottem w Adrji.

Wtedy — wtedy — właśnie niecierpię 
radja. Nie stać mnie na chaos i kakofonję.

A jednak... myślę czasem o jego założe­
niu.

.Stanie się to po wyprowadzeniu się me­
go sąsiada.

Ci nowi za ścianą będą mogli słuchać 
spokojnie mojego radja.

Falom różnych długości pozwolę się wy­
śpiewywać dowoli.

H. Jodłowski.
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Sytuacja rolnictwa pomorskiego w lutym 

w oświetleniu Pomorskiej Izby Rolniczej
Fmbhg pogody w lutym miot charak­

ter stosunkowo łagodny. Po krótkim okre­
sie odwilży nastąpiła w pierwszej dekadzie 
miesiąca «nitka temperatury« przyczem mro 
sy dochodziły do kilkunastu stopni (11. II. 
— 17° C.). W połowie miesiąca nastąpiła 
gwałtowna odwilż, a następnie temperatura 
do końca miesiąca utrzymywała się na po­
ziomie kilku stopni powyżej 0.

Przebieg pogody w miesiącach zimowych 
z wyjątkiem krótkiego okresu silniejszych 
mrozów w styczniu nie wpłynął naogół u- 

tjemnie na stan ozimin, które z końcem lu­
tego wyszły bez większych uszkodzeń i wy­
kasują kolor dobry. Oczywiście o dalszym 
ich rozwoju zadecyduje dopiero przebieg po­
gody w marcu wzgl. nawet kwietniu.

Nieznaczne opady w ciągu zimy oraz o- 
becny łagodny stan temperatury umożliwia 
jut teraz na glebach lżejszych rozpoczęcie 
•rek.

Dzięki łagodnej zimie niewątpliwie wy­
stąpią również w większem nasileniu szko­
dniki roślin, a szczególnie w sadach, wobec 
czego zastosowanie , zabiegów ochronnych 
przez opryskiwanie i t. p. w myśl wskazań 
Stacji Ochrony. Roślin Pomorskiej Izby Rol­
niczej jest szczególnie wskazane.

Na rynkach zbożowych ceny zbóż nie wy 
kesywely większych wahań. Cena żyta u- 
trsymała się na giełdach bez zmian na 
poziomie 15,37 za 100 kg i wykazuje tenden­
cję wzmocnioną. Ceny pszenicy, które w 
pierwszej połowie lutego notowano na gieł­
dzie zbożowej w Bydgoszczy na poziomie 
15,50 zł. za 100 kg, wykazywały przy końcu 
miesiąca słabą tendencję zwyżkową. Nato­
miast jęczmień zniżkował i cena w ciągu 
miesiąca obniżyła się o około 0,50 zł za 100 
kg. Również ceny owsa obniżyły się nieco 
w stosunku do poprzedniego okresu.

Na rynkach zwierząt rzeźnych panowała 
przez cały czas okresu sprawozdawczego 
tendencja stała z pewną skłonnością do 
zwyżki, która wyraźnie wystąpiła przy trzo­
dzie chlewnej.

Na rynkach nabiałowych dzięki wzno­
wieniu eksportu masła do Anglji w pierw­
szej połowie lutego panowała tendencja mo­
cna i notowania poznańskie podniosły się o 
20 gr na kg. Natomiast w połowie miesiąca

8.990 skrzyń jabłek 
sowieckich

•prnedono na licytacji w Gdyni
Izba Przemysłowo-Handlowa komu­

nikuje, że „Bałtyckie Aukcje Owocowe“ 
w Gdyni sprzedały z licytacji dnia 20 lu­
tego b. r. ¿130 skrzyń jabłek sowieckich 
po cenie od zł. 25—32 za skrzynkę o wa­
dia około 19 kg. netto.

Również dnia 27 lutego b. r. aukcje te 
sprzedały z licytacji 4.860 skrzyń jabłek 
sowieckich po cenie od zł. 25—28 za 
skrzynkę o wadze około 19 kg. netto.

Odbiorcami towaru były organizacje 
kupieckie oraz indywidualni kupcy owo­
cowi (hurtownicy i detaliści). 

Kupujemy samochód-ale jaki?

notowania wszelkich gatunków masła obni­
żyły się.

Na rynku jajczarsklm podaż świeżego to­
waru wzrastała, skutkiem czego ceny zniż­
kowały.

Obecny niski poziom cen tak zbóż jak i 
produktów hodowlanych oraz ogromne tru­
dności zbytu nie pozwalają żywić nadziei 
szybkiej poprawy ogólnego położenia. Mo­
żliwości ulokowania produktów rolnych na 
rynkach zagranicznych natrafiają na trud­
ności, wobec silnej konkurencji innych 
państw, wobec czego zachodzi konieczność 
większego finansowania naszego eksportu, 
o ile nie chcemy stracić z trudem wywal­
czonych zdobyczy.

Niewątpliwie poważne ulgi dają nowo u- 
stawy oddłużeniowe, które jednak z powo-

Jakie podatki płacimy w marcu?
Terminarz płatności

W maren płatne są następujące podatki:
1) do U marca — zaliczka missięosns na 

podatek przemysłowy od obrotu za rok 1995 
w wysokości podatku, przypadającego od o- 
brotu osiągniętego w lutym 1935 r. przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

3) do 15 marca — IV zaliczka kwartalna 
na podatek przemysłowy od obrotu za rok 
193« przez pozostało przedsiębiorstwa, nio- 
wymienione w punkcie 11 nieopłacające zry­
czałtowanego podatku przemysłowego od o- 
brotu oraz samodzielne wolne zajęcia zawo­
dowa i zajęcia przemysłowo;

3) do 15 marca — zaliczka miesięczna na 
poczet nadzwyczajnego podatku od niektó­
rych zajęć zawodowych w wysokości, przy­
padającej od dochodu, osiągniętego przez no­
tariuszy (rejentów) I pisarzy hipotecznych w 
lutym 1935 r.;

4) do 1 marca — przedpłata na podatek 
dochodowy na rok 1935 przez osoby fizycz­
ne 1 spadki wakujące, obowiązane do skła-

I

Z wystawa towarów polskich na Daleki Wschód
Statek „Dardanus“ gotowy do wyruszenia

Statek regularnej linji Gdynia —. Dale­
ki Wschód, który zawinął przed kilku dnia­
mi do portu i w dniu 2 marca br. odpłynie 
do Chin, Jąponji i krajów Malajskich, ja­
ko pływająca wystawa prób i wzorów pol­
skiego przemysłu, rolnictwa i rzemiosła, już 
jest całkowicie przygotowany do tej po­
dróży.

Ogółem w wystawie bierze udział prze­
szło 70 wystawców. Najliczniej reprezento­
wane są branże włókiennicze, konfekcyjna, 
spożywcza i metalurgiczna. Branżę włókien 
niczo - konfekcyjną mianowicie reprezen­
tuje ogółem 30 wystawców, a w tem 12 z 
Łodzi, 11 z Białegostoku, po dwóch z War­
szawy, Tomaszowa i Sosnowca, a dalej Ży­
rardów, Pabjanice itp. — Pozatem w wysta­
wie biorą udział wszystkie większe huty 
górnośląskie, produkujące rury wodociągo­
we i gazowe, wszelkiego rodzaju stal i żela­
zo handlowe, cynk, śruby, gwoździe, liny sta 
lowe, narzędzia ogrodnicze i rzemieślnicze. 

du niewydania dotychczas koniecznych roz­
porządzeń wykonawczych nie mogą być w 
pełnej mierze wykorzystane. Organizacje 
rolnicze zwracają się wobec tego do czynni­
ków miarodajnych o jaknajrychlejsze wy­
danie tych rozporządzeń.

Z ważniejszych wydarzeń natury ogólnej 
wspomnieć należy o wzmożeniu działalności 
Kół Gospodyń Wiejskich, które przystąpiły 
w niektórych powiatach jak w Świeciu i 
Kartuzach do organizowania Rad Powiato­
wych.

Ponadto należy podkreślić pożyteczną 
działalność rozgłośni Polskiego Radja w To­
runiu, która przez podawanie fachowych re­
feratów i komunikatów rolniczych przyczy­
nia się do rozszerzenia oświaty rolniczej 
wśród rolników.

dania zeznań o dochodzie, lecz ulęprowadzą- 
co prawidłowych lub uproszczonych ksiąg;

5) do 1 kwietnia — przedpłata na podatek 
dochodowy na rok 1935 przez osoby fizyczne 
i spadki wakujące, prowadzące prawidłowe 
lub uproszczono księgi;

6) do 7 marca *— podatek dochodowy od 
uposażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę, wypłaconych przez 
służbodawcę w lutym 1935 r«|

7) do 5 marca — podatek od energii elek­
trycznej, pobrany przez sprzedawcę energii 
elektrycznej w czasie od 16 do 38 lutego br.; 
do 20 marca — podatek, pobrany przez sprze 
dawcę energji elektrycznej w ciągu pierw­
szych 15 dni marca br.

Ponadto płatne są w marcu zaległości od­
roczone lub rozłożone na raty z terminem 
płatności w tym miesiącu oraz podatki, na 
kt/re płatnicy otrzymali nakazy płatnicze z 
terminem płatności również w tym miesiącu.

Na dział włókiennicze - konfekcyjny skła­
dają się wszelkiego rodzaju tekstylja, try­
kotaże, płótna, porkaliki, koce, berety, i u- 
brania gotowe.

Dość poważnie reprezentowano jest na 
pływającej wystawie drzewnictwo, które na­
desłało różne gatunki próbek dykty, for- 
nierów i mebli giętych. W tym zakresie u- 
dział w wystawie bierze również naczelna 
dyrekcja lasów państwowych.

Poza tem uczestniczy w wystawie kilka­
naście firm przemysłu spożywczego, wyra­
biających konserwy mięsne i jarzynowe, be­
kony, wódki i likiery, oraz wyroby cukier­
nicze. Dalej wytwórnie chemiczne, jak na­
wozy sztuczne itp., wytwórnie wyrobów fa­
jansowych i huty szklane. Poza tem własne 
kioski posiadają monopole tytoniowy i sol­
ny, „Centropapler“, Polskie Biuro Podróży 
„Orbis“, oraz wydział turystyki minister­
stwa komunikacji.

Wiadomości gospodarcze
Kratowe

WYWÓE MASŁA.
Wywóz masła zagranicę z Polski wynióbi 

przeszło 4.000 ton, z czego największą ilość, 
bo 2,6 tys. ton otrzymała Anglja. W r. 193- 
ogólny eksport masła polskiego wynosił za 
ledwie 1,6 tys. W styczniu br. cały eksport 
masła polskiego, który wyniósł 130 ton, zo 
stal w całości skierowany do Anglji.

PRZEWOZY KOLEJOWE.
Polskie Koleje Państwowe przewiozły w 

okresie 11 miesięcy r. ub. 45.875.100 ton to­
warów, z czego na przewozy handlowe zwy­
czajne przypada 38.254,800 t., na handlowe 
pospieszne 198.000 t„ na przewozy gospodar­
cze kolejowe 6.404.600 t. oraz na przewozy 
wojskowe 717.700 t

W porównaniu z okresem U-tu miesięcy 
roku 1933 przewozy towarów na kolejach 
zwiększyły się o 1.377.000 t.
WILNO NAJTANSZEM, A KRAKÓW NAJ- 

DROŻSZEM MIASTEM W POLSCE.
Główny Urząd Statystyczny opublikował 

ostatnio wskaźniki kosztów żywności w 
większych miastach Polski-

W porównaniu z rokiem 1928 ceny żyw­
ności spadły o więcej niż 50 proc.

Najdroższe są południowo - zachodnie 
dzielnice Polski, oraz północno - zachodnie. 
Najniższe ceny spotykamy na kresach 
wschodnich i w północno - węchodniąj czę­
ści kraju. Z miast najdroższym jest Kraków, 
posiadający największy wskaźnik kosztów 
żywności — 51,2. Najtańszem miastem jest 
Wilno, z wskaźnikiem 43.
ZNIŻKA OPŁAT ZA TELEGRAMY MIĘDZY 

POLSKĄ A CZECHOSŁOWACJĄ.
Z dniem 1 marca br. wchodsi w życie 

żniżka opłat w ruchu telegraficznym pomię- 
1 dzy Polską a Czechosłowacją. W związku t 
' tem od tej daty opłata za wyraz depeszy, a- 
dresowanej z Polski do Czechosłowacji lub 
odwrotnie, wynosząca dotychczas 19 centy­
mów, będzie wynosić 17 centymów. Opłata 
zaś od wyraju telegramu t. zw. „listowego“ 
lub gratulacyjnego zamiast 9,5 centyma bę­
dzie obniżona do 8,5 centyma.

i

Giełdy
GIEŁDA ZBOZQWO-TOWA14. W BYDGOSZCZY 

z dni» 1 mares l?3Ji r,
Żyto 15,35—15,S0; pszenic» standart- 15,80-^1«; 

jęczmień brow. 21—at.BO; Jęczmień jedn. I8-4ĄK0; 
jęczmień nijjor.lT—1T.T5; owiez li.so—is; m<ka *yr 
gat. i A O—55% wł. w. 23,35—24; męka iyi?gat. I 
B. 0—65% wł, w. 21.714—38; męka Żyt. gat. II 85-- 
70% wł. w. 17—17,75; męka żyt. razową 0—85% wł. 
w. 17,75—18; męka żyt. pośledni* pen. 70% wł, w. 
H”44,50; męka pszen. gat. i a 0—20% wł, w. 38,75 
—30,75; męka pszen. gat. I B. 0—45% wł. w. 87—38;
męka pawn. jat. I ę. 0—55% wł. w, 28—37; męka 

pszen. gat. I D. 0—80% wł. w. 25—38; męka P»5W. 
gat. I E. 0—65% wł. w. 34—25; męka pszen. gat JI
A. 20—55% w|. w. 24—25; męka PSZCn. gat. II
B. 30—65% wł. w. 31.50-38; męka psztn. gaf, II C. 
45—55% wł, w. —; męka pszen, gat. U D. 45— 
85% Wł. w. 30,50—31; męka pszen. gat. n F, 55—65 
proc. 16—15,50; męka pszen. gat. III A. 85—70% wł. 
w. 14—15; męka pszen. gat. III B. 70—75% wł. w. 
18.35—13.75; męka pszen. razowa 0—05% w|. w. 17— 
18; otręby żyt. wymiął standart. 10,35—11; otrręby 
pszen. miałkie Btandart. 10,35—10,75; otręby pszen. 
średnie standart. 10,35—10,75; otraęby pswn. grube 
11—11,50; otręby jęe?m. 11—13; rzepak zimowy bez 
worka 40—43; rzepik zimowy bez works 86—87; mak 
niebieski 36—39; goresyca 58—48; giemls lniana 45— 
47; pelusska 30—83; wyka 31—33; seradela 18—14,50 
groch polny 28—83; groch Wiktoria 37—48; groch 
Folgera. 28—33; tymotka 50—60; |ubln niebieski 9,75 
—10,50; łubin żółty 18—13; rajgras angielski 100— 
120: koniczyna żółta, odluszcaona 68—30; koniczyna 
biała 75—110; koniczyna czerwona surowa 100—190; 
koniczyna czerwona czyszczona 140—150; koniozyna 
szwedzka 210—250; płatki ziemniaczane U—11.50; 
makuch lniany 18—18,80; makuch rzepakowy 18— 
13,50; makuch słonecznikowy 17,50—19; makuch ko­
kosowy 15—16; wytłoki suszone 9; słoma żytnia 
linem 3,35—3,75: słoma żytnia prasowana 3,50—4: 
siano nadnoteckie luzem 8—9; 5rut soja 20,50—>1..

Ogólne usposobienie: spokojne,
GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 2 marca 19X3 r.
Ostatnie notowania gdańskiej giełdy stażowej: 
Pszenica 128 funt. kons. 9,95—10,10; żyta: 120 

funt. Cksp. 9J5; 13« funt, kona, 9,25—9,7«; jęczmień: 
I jakości eksp. 11,60—13,15; dredn wg, próby IŁta; 
114—115 funt. eksp. 10,60; 110—111 fupt. »k«P- IMS; 
owies eksp. 8,00—10,00; groch „Victoria** 32,00 do 
26,00; otręby: żytnie 6,25—8,50; pszenne «,‘0—7,00; 
paluszka 16,25—18,60.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: słaba.
DOWÓZ DO GDAŃSKA 

z dnia ż juarca 1935 r.
W dniu węzoraisjym dowieziono do Gdańska: 

żyta 883 ton; jęczmienia 285 ton; owsa 188 ton; sta- 
3» strączkowego 00 ton-

Przykazanie, o którym każdy nabywca samochodu powinien pamiętać
Wobec zapowiedzi Rządu Polskiego, że 

rok bieżący poświęcony będzie budowie auto 
strad i ulepszaniu dróg, celem przyspieszenia 
postępów motoryzacji kraju, spodziewać się 
należy, te wielu obywateli nabędzie dla sie­
bie samochody.

Przy kupnie samochodu należy pamiętać 
o następujących przykazaniach:

1) samochód musi posiadać średni motor, 
•by przy małym zużyciu benzyny i oliwy 
miał jaknajwiększość wydajność.

2) samochód musi być możliwie lekki, aby 
obciążenie podatkowe nie było zbyt wielkie.

3) samochód musi posiadać gęstą sieć fa­
chowej obsługi w kraju i zagranicą.

4) Części zamienne do samochodu powin­
ny być do nabycia w całym kraju po cenach 
niskich i w dostatecznym asortymencie.

5) Samochód musi być niedrogi, a wyko­
nanie jego i uposażenie wewnętrzne i zew­
nętrzne luksusowe.

6) Samochód musi mieć nowoczesną for­
mę sewnetrzną, aerodynamiczną, która

zmniejsza opór powietrza, a* tem samem zu­
życie benzyny.

7) Samochód musi być wewnątrz wygod­
ny, aby siedzące w nim osoby nie czuły zmę­
czenia przy dłuższych podróżach.

8) Samochód musi rozwijać każdą szyb’ 
kość i równocześnie musi być dostosowany 
do złych dróg, dróg w górzystych okolicach, 
do błota i do piasku.

9) Samochód musi być wyposażony w naj 
nowsze ulepszenia techniczne tak co do mo­
toru, jak i urządzeń elektrycznych, hamul­
ców, amortyzatorów itd.

10) „Organizacja kredytowa“ samochodu 
musi być tego rodzaju, aby każdy obywatel, 
nawet mniej uposażony, ale na odpowie- 
dzialnem stanowisku, mógł go nabyć na moż 
llwie dogodnych warunkach.

Wyszczególnionym wyżej przykazaniom 
odpowiada w stu procentach tylko jeden sa­
mochód — samochód znany na całym świę­
cie, a produkowany w wielkiej, własnej fa­
bryce w Anglji Samochodem tym iest, jak

się wszyscy domyślają, FORD. Dzięki ostat­
nio podpisanej umowie gospodarczej pol­
sko-angielskiej cło na te samochody będjie 
bardzo niskie, wobec czego i sam samoefiod 
będzie bardzo tani.

Nowy FORD JUNIOR DE LUXE 1172 c/cm. 
zadowoli pod każdym względem najwybred­
niejsze wymagania automobilisty. Jego zna­
komita techniczna konstrukcja, niska cena 
i dogodne warunki kredytowe — nie znajdą 
konkurencji.

Najstarszy w Wolnem Mieście Gdańsku 
odsprzedawca FORDA (firma w br. obchodzi 
10-lecie swego istnienia 1925—1935) Jakób 
Rotblit w Sopotach, Gdańska 7, (adres w 
Gdańsku: Brotbaenkengasse nr. 37) telefony 
24238, 24215, 52008, otrzymał już pierwszy 
u óz Ford Junior de Luxe 1172 c/cm. i chętnie 
demonstruje go po uprzedniem telefonicz- 
nem lub listownem zawiadomieniu.

^wracamy uwagę Czytelników na ogłosze­
nie zamieszczono na ostatniej stronie w dzi­
siejszym numerze.

GDAńSKA GIEŁDA PIEMIEŻWA
z dnia 2 marca 1935 r.

Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 
złoty 57,79—57.01; dolar 3.03%—3.05%; marka nie­
miecka 11«.

Za dewizy płacono:
Warszawa 57,78—57,90; Berlin 12?,76—133.02; No­

wy York 8.0480—8.0400; Londyn 14,78—14,80.
Notowania powyższe rOzumteję się w yuldenęch

g<Ja,]SOTOAVANIA GIEŁDY WAE»ZAWSKTEJ

z dnia 1 marca 1935 r.
Dewizy

Belgja 124.05, 124.36, 123,74; Berlin 312.65, 213.65, 
211,65; Holandja 358,40, 359,30, 367,60; Londyn 31,43. 
25.56, 25.30; Nowy Jork 5,38%. 5.29%, 5,?8»4; Nowy 
Jork telegr. 5,?63/R> 5,29«/,. 6,2««/.ł Pary* 84.0«, 85.05, 
34,87; Praga 22,09, 32,14. 22,04; Sztokholm 181,5«. 
181.95, 130,65; Sawajoarja 171.56, 171.99, 171.18; Wę­
chy 44,90, 45.02, 44.78.

Taplery wartościowe
4% poż. inwest, weryina 118,35; 7% poż. »tębiliz, 

74,25—74,00—74,13—74,50; 4%% I. ę. ziemskie 54,00— 
4%% 1. z. m. Warszawy 68,50; 6% 1, z. Kiel­

ce 48,Q0,
Akcje

Bank Polski 91,75—93,00; Elektr, w. Dębr. 18,W; 
Częstocice 32,00; Warsz. T, Fabr. Cukru 81%—88; 
Starachowice 14,80—14,48.
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Jla zięmigth Pomorza
.... Ul      jąywu,■ L1|

Pomorze w hołdzie Wielkiemu 
Wychowawcy narodu

Nb marginesie uchwały Wojewódzkiego Komitetu WF i PW w sprawie zbiórki
na hydroplan na dzień 19 marca

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych naturalna woda gorz­
ka Franciszka-Józef a zapewnia łagodne 
wypróżnienie bez nadwyrężania się.

W roku bieżącym, wiórem lat po- 
przednich, Pomorska Federacja Obroń­
ców Ojczyzny, podjęła inicjatywę zorga­
nizowania wzorem lat ubiegłych uroczy­
stego Obchodu Imienin Marszałka Józe­
fa Piłmdskiego, w dniu 19 marca b. r. 
Utworzony został Wojewódzki Komitet 
Organizacyjny w składzie Zarządów Po­
morskiej Federacji Obrońców Ojczyzny, 
Zw. Legjonistów i Zw. Strzeleckiego 0- 
kręgu Pomorze.

Powstał już Wojewódzki Komitet 0- 
bywatelski z Komitetem Honorowym na 
czele.

W powiatach i miastach utworzono 
lokalne Komitety Organizacyjne i Oby­
watelskie.

Chodzi bowiem o to, ażeby hołd dla 
Wielkiego Wychowawcy Narodu był jak 
najbardziej uroczysty, radosny i powsze­
chny.

W latach ubiegłych jednym z najwa­
żniejszych momentów programu Obcho­
du imienin Wskrzesiciela Polski Odro­
dzonej były na Pomorzu adresy bołdow- 
n|c|e, składane przez wszystkie organi­
zacje społeczne w powiatach i miastach-

W roku bieżącym Pomorską Federa­
cja Obrońców Ojczyzny postanowiła w 
miejsce adresów hołdowniczych, uczcić 
Imię Wodza w sposób bardziej prakty­
czny, a mianowicie podjąć powszechną 
akcję zbiórki na hydroplan. Jest to spra­
wa bardzo aktualna, ze względu na ko­
nieczność znacznego zaopatrzenia w 
sprzęt naszego lotnictwa.

Będzie to więc wyrażenie uczuć dla 
Wodza czynem, — o praktycznem i ko- 
rzystnem znaczeniu dla Państwa i spo­
łeczeństwa.

Odbędzie się to dwoma etapami w 
sposób następujący;

1) Wwyetkie organizacje Armji Re­
zerwowej Pomorza, oraz wszystkie inne 
społeczne, w najdrobniejszych swych ko­
mórkach organizacyjnych, w powiatach 
i w miastach na Pomorzu, oraz wszelkie 
instytucje i osoby prywatne, które pra­
gną w ten sposób złożyć hołd Wodzowi 
Narodu, —• w dniu Jego Imienin, t. j. 19 
marca bież, roku w czasie uroczystości 
Obchodu złożą deklarację na pewną mi­
nimalną kwotę (np. 5—10 zł.) na zakup 
hydroplanu. Będzie to jednym z najbar­
dziej uroczystych punktów programu 
Obchodu.

2) Drugi etap, to zbiórka zadeklaro­
wanych kwot w ciągu 1935 r. i zakup a- 
paratu nastąpi na dzień 19 marca w ro­
ku przyszłym, t. j, 1936-tym.

A więc w roku bieżącym będzie jedy­
nie niejako ślubowanie, a zakupionie na 
stąpi po zebraniu odpowiednich sum — 
na 19 marca w roku przyszłym.

Teren, organizacje społeczne na ob­
szarze województwa przyjęły tę akcję o- 
raz tę formę złożenia hołdu z radością i 
głębokiem zadowoleniem.

Wyrazem tego była uchwała Woje­
wódzkiego Komitetu W, F. i P. W. w To­
runiu w dniu 26 lutego br.

Wojewódzki Komitet WF. i PW. pod 
przewodnictwem Pana Wojewody Po­
morskiego Kirtiklisa z udziałem D-cy 
Korpusu Pana Generała Thommće oraz 
członków:
1. p. Wicedyrektora Gitler-Girtlera, Pre­

zesa Okręgowego Kolejowego Przy­
sposobienia Wojskowego,

2. p. płk. Klementowskiego, Kierownika 
Okręgowego Urzędu WF. i PW.,

3. p. dr. Siudowskiego, Prezesa Pomor­
skiej Federacji Obrońców Ojczyzny,

4. przedstawiciela Kuratora Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego p. Wizytato­
ra Sikorskiego,

5. p. mec. Tomaszewskiego, Prezesa So­
koła na Pomorzu,

6. p. Lecha Schedlin - Czarlińskiego, 
Prezesa Okręgowego Związku Strze­
leckiego,

7. p. Hrm. Sieradzkiego, Komendanta 
Chorągwi Harcerzy,

8. Inspektora Samorządowego p. dr. Ba­
nasia.

9. Sekretarza Komitetu p. Naczelnika
Grzanki —

na skutek zwrócenia się do Komitetu 
przedstawiciela Federacji Obrońców Oj­
czyzny z prośbą o poparcie akcji zbiórki 
— poddał tę sprawę szczegółowej dysku­
sji.

Wszyscy członkowie Wojewódzkiego 
Komitetu WF. i PW. uznali akcję tę za 
bardzo szczęśliwą i pożyteczną. Pan Ge­
nerał Thommće wysunął wniosek, ażeby 
zakupić hydroplan, a to w myśl hasła 
„Frontem do morza“, oraz celem zasile­
nia w sprzęt lotnictwa morskiego.

Pan Wojewoda Pomorski przyłączył 
się w zupełności do wniosku p. Genera­
ła Thommee, a to jeszcze i z tej przy­
czyny, że czyn Pomorza winien zawsze 
być związany z morzem i obroną morza.

Po dyskusji Wojewódzki Komitet W. 
F. i P W. powziął Jednomyślną uchwałą 
że z zadowoleniem przyjmuje tą akcją

Zwiększenie kredytów dla rolnictwa 
kaszubskiego

Dalsze 200.000 złotych dla powiatów t kartuskie­
go, kościerskiego i morskiego

Państwowy Bank Rolny, Oddział w Gdy. 
ni, podaje do wiadomości zainteresowanych 
rolników w powiatach; kartuskim, koścjer- 
skim 1 morskim, że niezależnie od dotych­
czas udzielanych potyczek średniotermino­
wych wydawać będzie potyczki krótkoter­
minowe, na okres do 12 miesięcy. Prolon­
gaty udzielane nie będą. Pożyczki otrzy­
mywać będą wyłącznie gospodarstwa zdro­
we, nieprzeciążone zobowiązaniami, które 
dotychczas nie korzystały z pomocy Pań­
stwowego Banku Rolnego, względnie wy­
wiązywały się należycie z poprzednio uzy­
skanych kredytów. Rolnicy, co do których 
Państwowy Bank Rolny prowadził albo je­
szcze prowadzi egzekucję, bądź też którzy 
uchylają się od zawarcia układu konwerayj- 
nego na dawne zobowiązania — nie będą

Jak uczcił Gdańsk powrót Zagłębia 
Saary do Niemiec?

Wczoraj również Gdańsk święcił powrót 
Zagłębia Saary do Niemiec. Domy przystro­
jono licznemi sztandarami ze swastyką. W 
rzkołach senackich zarządzono dzień wol­
ny od nauki, W aulach tych szkól w godzi­
nach rannych zebrała się młodzież i wysłu­
chała przemówień okolicznościowych.

O godz. 10 zaprowadzono młodzież na 
większe płaco publiczne, gdzie przez ustawio 
ne głośniki usłyszała transmisję radjową 
z przebiegu uroczystości w Saarze.

------  ill IllB—Di 9 S——W.u

Tragiczne zajście w leśniczówce
W kancelarji leśniczówki Smolarnia w 

pow. świeckim wydarzyła się przykra 
scena, która zakończyła się tragicznie. Leś­
niczy państwowy Bolesław Łangowski za­
strzelił w obronie własnej mieszkańca wgł

■——a»

Cale Pomorze buduje „Dom Społeczny**
Obywatelu Pomorza! Czyś spełnił już 

swój obowiązek obywatelski — czyś 
przyłożył rękę do akcji budowy Domu 
Społecznego w Toruniu? Czyś nabył cho­
ciaż jedną cegiełkę na rzecz budowy 
gmachu? Nie wolno ci uchylać się od 
pracy, nie wolno odmawiać pomocy gdy 
idzie o cel tak wzniosły jak silniejsze 
zespolenie organizacyj, ułatwienie 
współdziałania w ogólnym ich celu — 
pracy dla Państwa.

Pamiętajmy, że Pomorze ta perła na­
szego Państwa, to okno nasze na świat 

! ma w wysiłku wykuwania mocarstwo­
wego stanowiska Polski odegrać decydu­
jącą rolę. I dlatego szczytnym naszym 
obowiązkiem jest wytężyć wszystkie si­
ły, by zadanie, odpowiednio do jego 
wielkości, zostało spełnione.

czynu, czyn ten gorąco popiera, wyiuwa- 
jąo propozycją zakupu hydroplanu.

Pomorska Federacja Obrońców Ojczy­
zny składa tą drogą podziękowanie Pa­
nu Wojewodzie, Panu Dowódcy Korpusu 
i całemu Wojewódzkiemu Komitetowi P. 
W. i W. F., za uchwałę i poparcie — i 
zwraca się z apelem do wszystkich Ko­
mitetów Obchodu w powiatach i mia­
stach Pomorza, oraz do wszystkich or­
ganizacyj i instytucyj społecznych o na­
leżyte zorganizowanie akcji zbiórki i ca­
łego Obchodu, o wzięcie w nich gremial­
nego udziału, ażeby w ten sposób god­
nym czynem uczcić Budowniczego Mo­
carstwa Polskiego, I. Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, oraz przysporzyć 
naszemu lotnictwu odpowiednich apara­
tów.

Zarząd Wojewódzki Pomorski 
Federacji P. Z. 0. O.

mogli skorzystać z nowych kredytów.
Z uv.agi na okres spłaty —- do 12 miesię­

cy — pożyezkl te będą rolnicy mogli zuży­
wać wyłącznie na takie nakłady w gospoda» 
stwie, które dawać będą pewność zrealizo­
wania korzyści w 1 roku gospodarczym, co 
pozwoli na spłatę zaciągniętych zobowią­
zań ściśle w wyznaczonym terminie.

Dlatego też ubiegający się o kredyt win­
ni uprzednio dobrze zastanowić się czy po. 
dula,ą przyjętym zobowiązaniom i czy pro­
jektowana nakłady istotnie przyniosą spo­
dziewane korzyści.

Oprocentowanie kredytów wynosić będzie 
6 proc, w stosunku rocznym. Na omawianą 
wyżej akcję, kredytą P. B. R. przeznaczy! 
200.000 zł.

O godz, 10,15 rozległy się głosy syren 
statków niemieckich, znajdujących się w 
porcie, oraz dzwonów kościelnych, czem za­
wiadomiono mieszkańców o rozpoczęciu się 
święta w Saarze. W biurach senackich przer 
wano normalną pracę o godz. 13.

Dzienniki narodowo - socjalistyczne, któ­
re wychodzą w południe zamieściły obszerne 
sprawozdania z przebiegu uroczystości, oraz 
szereg artykułów o Zagłębiu Saary.

Zdroje w pow. tucholskim Franciszka Stu- 
sika. Władze prowadzą dochodzenia, które 
wyświetlą bliższe szczegóły tragicznego zaj­
ścia.

w Toruniu
Nie wolno tłumaczyć się potrzebami 

i obowiązkami lokalnemi, a bezwzględ­
nie musimy zdobyć się na to, by ponad 
dobro lokalne stawiać dobro ogólno-pań- 
stwowe.
Centralą skupiającą nici wszelkich 

przejawów naszego życia jest Toruń.
Stąd idą hasła, stąd wytyczne na ca­

łą naszą Ziemicę Pomorską. A jakie 
kierownictwo taka też praca. I dlatego 
dla dobra sprawy całe Pomorze musi 
zespolić się w zgodnym wysiłku, by 
stworzyć dla Torunia takie warunki, by 
godnie mógł pełnić swe przewodnictwo.

Dlatego też właśnie w Toruniu wzno­
simy Dom Społeczny, który już wkrótce 
przerodzi się w kuźnię pracy Zarządów 
Okręgów Wojewódzkich 23 Organizacyj 
Pomorza.

Nawigacja na Wille zostanie 
niebawem podjęta

W związku z bliskim otworzeniem 
nawigacji na rzece Wiśle, Polska Żeglu­
ga Rzeczna „Vistula“, tak jak w latach 
ubiegłych utrzymywać będzie w roku 
bieżącym stałą codzienną komunikacją 
towarowo - pasażerską na Wiśle-

Gdynia — Tczew — Warszawa — 
Sandomierz przewożąc tą linją pośpiesz­
ną towary z Gdyni do Warszawy w prze­
ciągu 3 dni,

Oprócz linji pośpiesznej „Vistuli“ u- 
trzymywać będzie własnym taborem 11- 
nję holowniczą, dla masowych ładun­
ków.

W związku z tem, przedsiębiorstwo 
powyższe już teraz przyjmuje zgłosze- 
nia towarów do przewozu.

Dziecko poparzono ukropem
W Rosochate« pow. morskiego pięciolet­

nia córeczka p. Erwardtowej potrąciła nie­
ostrożnie swą matkę, niosącą garnek ukro- 
pu. Cala zawartość garnka wylała się na 
biedna dziecko. Doznało ono ciężkich popa­
rzeń na calem ciele. Stan Jego jest poważ­
ny- -------- —

Podobała mu się Gdyni*
Dn. 28 ub. m. zatrzym. został w Gdyni 

Podbielski Jan, pochodzący z Warsza­
wy i tam przynależny, który otrzymaw­
szy bilet kolejowy i Opieki Społecznej 
na przejazd do miejsca przynależności 
t. j. do Warszawy, sprzedał bilet ten in­
nej osobie i z Gdyni nie wyjechał- Zo­
stanie on odstawiony do dyspozycji Są­
du.

Stan wody w Widie
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 1 marca o godz. 7 rano:
W Krakowie (—0,92) —1,13; w Nowym Są­

czu (Dunajec) (1,58) 1,40; w Przemyślu (San) 
(0,54) 0,98; w Zawichoście (3,02) 3,16; w
Warszawie (3,93) 3,59; w Wyszkowie (Bug) 
(1,29) 1,40; w Pułtusku (Narew) (2,10) 2,21; w 
Płocku (3,39) 3,55; w Toruniu (4,56) 4,49; w 
Fordonie (4,30) 4,29; w Chełmnie (4,20) 4,30; w 
Grudziądzu (4,34) 4,50; w Korzenie wie (4,52) 
4,74; w Piekle (4,46) 4.74; w Tczewie (4.48) 
4,72; w Einlago (3,68) 3,72; w Schiewenhoret 
(3,46) 3,44.

W nawiasach pode.jemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła w dniu 28 
lutego i 1 marca o godz. 7 rano 1,3 st. C

Temperatura powietrza wynosiła w dniu 
28 lutego o godz. 7 rano plus 2 st. C, a w dniu 
1 marca o tej samej godzinie 0 st. C,

Kierunek wiatru: południowo . wschodni.

C©? — Medy? — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.

—. „Mecz małżeński" — w sobotę, 2 bm. 
wieczorem, w Toruniu (premjera), w nie­
dzielę, 3 bm. wieczorem w Toruniu,

— „Mikołaj Kopernik" („KIob Panny“) 
— w sobotę, 2 bm. wieczorem, w Gdyni, w 
niedzielę, 3 bm. popołudniu, w Gdyni, w 
poniedziałek, 4 bm. popołudniu, w Wejhero­
wie.

— „Człowiek, który nie pije" — w nie­
dzielę, 3 bm. wieczorem, w Gdyni, w ponie­
działek, 4 bm- wieczorem, w Wejherowie.

Wierzymy, że społeczeństwo nasze 
zdaje sobie dokładnie sprawę z ważno­
ści zadania, jakie ma spełniać Dom Spo­
łeczny i apelujemy żeby nic ustawało w 
pracy na rzecz budowy gmachu. Jeszcze 
trochę wysiłku, trochę pomoęy, a gmach 
zostanie wykończony i oddany do u- 
żytku.

Niechaj nie zbraknie chętnych, któ- 
rzyby przyłożyli rękę do ukończenia te­
go dzieła, już to nabywając cegiełki w 
Komunalnych Kasach Oszczędności, już 
to składając ofiary do P. K. O. na Nr. 
214-366 — iw ten sposób wzięli godny 
współudział w pracy dla społeczeństwa 
i Państwa.

Zarząd Towarzystw*
„Domu Społecznego** w Toranfa.
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Kalendarxyk rxyw.kat.
Sobota: Heleny wd. — Niedziela: Kunegundy

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 2 marca br.

Przeważnie pochmurno z opadami, zwła­
szcza w dzielnicach południowych. Na za­
chodzie temperatura parę stopni powyżej 
zera. W pozostałych dzielnicach nieco cie­
plej od 6 dc 10 stopni. Umiarkowane wia­
try południowo-wschodnie i wschodnie, na 
wschodzie, północno-zachodnie i zachodnie 
na zachodzie.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu Ap­

teka pod Lwem, Rynek Nowomiejski. na 
Bydgoskiem Przedm. — Apteka św. Anny, 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— W sobotę o godz. 20 — „Mecz małżeń­

ski“ (premjera).
— W niedzielę o godz. 20 — „Mecz mał­

żeński“.
REPERTUAR KIN.

MARS: „Śluby ułańskie“. 
ŚWIATOWID; „Dla ciebie śpiewam“.
LIRA: „Niebezpieczna piękność“ (premjera). 
ARJA: „Od wieczora do północy“ i „Pożar 

nad Wołgą“.
CORSO: „Szaleńcy1 i „Flip i Flap“.

ZEBRANIA.
— W sobotę o g. 12 w sali obrad Staro­

stwa Powiatowego (plac Teatralny — II 
piętro) — zebranie Rady Powiatowej Związ­
ku Straży Pożarnych.

— W niedzielę o godz. 15 w sali hotelu 
..Wiktorja“ przy ul. Żeglarskiej — zebranie 
Towarzystwa Pszczelarzy.

SPORT.
— W niedzielę o godz. 10 i 15 w Pałacu 

Sportowym przy ul. Wały — zawody o lek­
koatletyczne mistrzostwo Pomorza pań i 
panów.

— W niedzielę o godz. 12.30 w saJi kina 
..Mars“ — spotkanie bokserskie „Sokół“ 
Powaań) — WKS „Gryf“ (Toruń).

ZABAWY.
— W sobotę o g. 19 w Grębocinie pod To­

runiem — zabawa koła powiatowego Rodzi­
ny Policyjnej.

— W sobotę o g. 20 w lokalu p. Schmidta 
przy ul. Mickiewicza 66 — zabawa taneczna 
Stowa-rzyszenia b. Więźniów Politycznych.

— W sobotę o g. 21 w salach Dworu Ar­
tusa — wielka zabawa karnawałowa koła 
toruńskiego Rodziny Policyjnej.

— W niedzielę o godz. 15 w świetlicy K. 
P. W. (dawniej „Wenecja“) przy ul. Gru­
dziądzkiej — balik dziecięcy Rodziny Rezer­
wistów.

— W niedzielę o godz. 15 w świetlicy Or­
ganizacji PWK przy ul. Łaziennej 24 — za­
bawa Jcostjumowa dla dzieci (urządza Zwią­
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet).

— W niedzielę o godz. 17 w restauracji 
hotelu „Pod Orłem“ — zabawa taneczna 
Związku Młodych Drogerzystów.

— W niedzielę o godz. 20 w hotelu „Po- 
lonja“ — wieczorek towarzyski koła admi­
nistracji ogólnej Rodziny Urzędniczej.

— W niedzielę o godz. 22 w Oficerskim 
Kasynie Garnizonowem przy ul. Żeglarskiej 
—- bał strzelecki.

RÓŻNE.
— W niedzielę w Kasynie Obywatelskiem 

przy ul. Mostowej 7 — popołudniówka bry­
dżowa.

— W niedzielę o godz. 13 w salach Dwo- 
hu Artusa — wielki jarmark zapustny Sto­
warzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo przy parafji św. Jana.

— W niedzielę o godz. 17 w salach Dwo­
ru Artusa — akademja Cechu Rzeźnicko- 
Wędliniarskiego w Toruniu.

’n/ormuior gl
rs> fioruntiu

Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Ihrńr Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj­

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“ ulica Szczytna 
róg Szerokiej tel. 1996. Poleca zdrowe do­
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi. ucho, ryjki wieprzo­
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob­
sługa, ceny niskie. — Nowocześnie urzą­
dzony lokal.

„Alhambra“, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restai'i u ja kawiarnia, dan­
cing, kabaret artystyczny Poózątek kon­
certu od godz. 8 wie- z Początek występów 
artyst. od gedz. 9 w r? w każdą niedzielę 
i święta od gc-dz 5 7 popoł. dancingi to­
warzyskie. Cenv przystępne.

Restauracja — Kabaret pod „Orłem“, Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, teł. 20,46 poleca pier­
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specjalne zamówie­
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty- 
cznemi. W niedziele i święta popołudniu 
Five-o clok Rendez vous elity towarzy­
skiej.

Najlepsza okazja Kupna:
B. Hozakowski ul. Mostowa 28. teł. 1174 —■ 

Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezem. A Freining. To 
ruń. Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op. 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op 
tyk i bandażysta obok purz.iv. staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta­
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Radiotechnika Z. Gonczerzewicz, tel. 1347, 
uL Chełmińska 12 w podwórzu: Radjo- 
sprzęt — montaż — naprawy — ładow­
nia — sprawna fachowa obsługa — ceny 
niskie!

„ALHAMBRA" ""
Małe Garfcary 15 Telefon nr. 1W8

Od i marca r. b. występuje 
3>«mtu«i<i 3>«n*v0icxón>nci 

ogólnie łubiana wodewilistka. 
Kreuje najnowszy taniec kariokę.

Nowozaangatowana doborowa orkiestra.

i niedzielę wltlka zatuwa karimłtws
Mnóstwo niespodzianek.

We wtorek 5 marca, zapraszamy na 
TWADTCTJMEGO ŚLEDZIA.

Gospodarz, W. Kosakowski

' Z .rlMta
— Zabawa kostjumowa dla dzieci. Zwią- 

', zek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Toruniu 
i urządza w niedzielę, 3 marca, o godz. 15 
w świetlicy Organizacji PWK przy ul. Ła­
ziennej 24 zabawę kostiumową dla dzieci.

— Popołudniówka brydżowa z paniami. 
Kasyno Obywatelskie w Toruniu, ul. Mo­
stowa 7. Niedziela, 3 marca, popołudniówka 
brydżowa z paniami — goście wprowadze­
ni przez członków miłe widziani. (1843

— Ciekawe zawody bokserskie. Wszyscy 
I sportowcy wybierają się w niedzielę, dnia 
I 3 marca o godz. 12,30 w poł. do kina „Mars“ 
I na zawody bokserskie. Najciekawsze walki 
| dnia: Misiurewicz — Zacharek, Rogowski — 
i Wezner, Przybylski — Cyrankowski i Woź- 
' niak — Grabowski II. (1846

— Zawody lekkoatletyczne c mistrzostwo 
1 Pomorza Pań i Panów odbędą się 3 marca 
i w Toruniu w Pałacu Sportowym przy ul. 
! Wały (Koszary Marszałka Piłsudskiego).

Początek przedpołudniem od godz. 10-tej — 
j popołudniu godz. 15. (1845

— Wpisy na kurs abiturjencki licealno- 
. kupieckiej matury do W. S. H. Kurs han- 
' dlowy, spółdzielczy, Komunalnych Kas, bu- 

chalteryjny, stenotypistyczny 30 maszyn itd. 
Toruń, Małe Garbary 5. Szkoła pryw. im. 
Bergera. (1848

— Wieczorek towarzyski. Pamiętajcie 
, członkowie Koła Administracji Ogólnej 

„Rodziny Urzędniczej“, że w niedzielę, dnia 
3 marca o godz. 20 spotkamy się na „Wie­
czorku Towarzyskim“ w sali hotelu „Po- 
lonji“. Członkowie innych kół resortowych 
„Rodziny Urzędniczej“ będą miłymi gośćmi. 
Wstęp wolny — strój dowolny. (1840

— Lutnia — Toruń. Zbiórka całego chó­
ru w niedzielę, 3. bm. o godz. 17,30 w salce 
Lutni. O godz. 18 śpiewamy na wencie w 
Dworze Artusa, a o godz. 19 bierzemy czyn­
ny współudział w koncercie w Podgórzu, 
urządzony przez Tow. Śpiewu „Halka“. W 
poniedziałek, 4 bm. o godz. 20 w białej sali 
Dworu Artusa „Śledzik“ — na który wszyst­
kich członków wspierających i sympatyków 
serdecznie zapraszamy. Zarząd.

— Wieczory koncertowe w Dworze Artu­
sa. Znawcy muzyki z radością powitają 
wiadomość, że koncertująca w ubiegłych se­
zonach w „Palais Royalu“ poznańskim, u 
warszawskiego Fukiera, u Trzaski w Zako­
panem, w Polonji na Helu i t. d. orkiestra 
pod batutą utalentowanego wiolinisty, kom­
pozytora i kapelmistrza Henryka Rapackie­
go pozostaje jeszcze w Dworze Artusa. Cho­
pin, Liszt, Verdi, Suppé, Puccini — oto gen- 
jalni twórcy, których arcydzieła odtwarza z 
maestrją sam Rapacki na skrzypcach oraz 
zgrani z nim utalentowani członkowie ze­
społu, zwłaszcza wiolonczelista p. Pawłow­
ski i obdarzony pięknym tenorem śpiewak 
p. Stefański. To też audycje muzyki powa­
żnej, jak zresztą również taneczne wieczo­
ry „dancingowe“ cieszą s’© tu coraz wię- 
kszem uwodzeniem.

— Z komitetu wykonawczego balu strze­
leckiego. Okręgowy Wydział Pracy Kobiet 
Związku Strzeleckiego podaje do wiado­
mości, że na rozesłanych zaproszeniach ba­
lu strzeleckiego w spisie członków komite­
tu wykonawczego, przez przeoczenie nie 
umieszczono na-zwisk pani kpt. Klimko Ja­
niny, pana insp. szkolnego Seiba, p. insp. 
Gebla, p. insp. Łapińskiego. Zaznaczamy, 
że wyżej wymienione osoby były proszone 
przez Wydział P. K. i przyjęły godność 
członków komitetu wykonawczego balu 
strzeleckiego.

— Zabawa kostjumowa dla dzieci Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet odbędzie 
się o godz. 15 w świetlicy przy ul. Łaziennej 
w niedzielę 3 marca. Organizatorki zapra­
szają na nią wszystkie grzeczne dzieci, dla 
których przygotowują wiele niespodzianek. 
Nadmienić należy, iż sala będzie ogrzana.

— Zabawa taneczna. Kolo toruńskie 
Stów, byłych Więźniów Politycznych daw­
nej Frakcji Rewolucyjnej urządza w sobo­
tę. 2 marca o godz. 20 w restauracji pana 
Schmidta ul. Mickiewicza 66. zabawę ta­
neczną, na którą zaprasza wszystkich człon­
ków i sympatyków Kola. Zaproszenia moż­
na otrzymać w cukierni p. Smoleńskiego 
przy ul. Szerokiej, w lokalu p. TT. Nowaczy­
ka przy Rynku Starom, i u p. Schmidta.

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. Dzisiaj 
w sobotę wieczorem Teatr nasz daje 15-tą 
premjerę, a ostatnią nowość współczesną 
satyryczną, komedję W. Lichtenberga. „Mecz 
małżeński“, graną obecnie z pełnem powo­
dzeniem w Poznaniu, Lwowie, Łodzi i na 
kresach wschodnich. W nowości tej wystą­
pi po dłuższej nieobecności p. Mazareków- 
na, która z największem powodzeniem kre­
owała tę popisową rolę w Wilnie. Part­
nerką jej będzie artystka scen warszaw­
skich Greta Oranowska. Główne role mę­
skie odtwarzają czołowi artyści naszej sceny 
pp.: Szyndler i Tatarkiewicz. Obsadę uzu­
pełnia p. Kopczyńska. Nowe wnętrze Felik­
sa Krassowskiego.

Komedja „Mecz małżeński“ będzie pow­
tórzona w niedzielę wieczorem.

— Na targu w dniu 1 marca płacono: za 
% kg masła 1—1,20 zł, sera 0,50—0,50 zł. 
twarogu 0,30—0,50 zł, za litr śmietany 1 zł, 
za mendel jaj 1—1,10 zł, za kurę 2—2,50 zł. 
gęś 4—5 zł, kaczkę 3,50—4 zł, gołębia 0,45— 
50 zł, indyka 5—6 zł, za % kg szczupaków 
0.90—1,10 zł, linów 0,90—1 zł, karasi 1—1,10 
zł, sandaczy 1,75—2 zł. okoni 0.60—0,75 zł. 
białych ryb 0,20—0,30 zł, za % kg marchwi 
5 gr, kapusty 10 gr, cebuli 5 gr, buraczków 
5 gr, za % kg jabłek 30—60 gr, za cytrynę 
10 gr, za 1 kg pomarańczy 1,30—1,70 zł, za 
doniczkę kwiatów 60—90 gr. Dowóz dosta­
teczny, popyt słaby.

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
Dnia 28 marca zgłoszono:
Związki małżeńskie: cukiernik Stanisław 

Jankowski z Anastazją Lewczyńską, robot­
nik Józef Kwiatkowski z Amalją Rydziń- 
ską. i właściciel ziemski Klemens Domachow 
ski z wdową Marją Kajdanową z domu 
Wilkoszewską.

Urodzenia: mechanik Edmund Dejewski 
(syna) biur&l. Leon Kasprzykowski (syna) 
i robotnik Franciszek Polakiewicz (córkę). 
Poza tern zgłoszono urodzenie jednego nie­
ślubnego chłopca i jednej nieślubnej dziew­
czynki.

Zgony: Joanna Głowacka, lat 47 i Au­
gusta Niemierza, lat 71.

Dziwoląg pocztowy
Wystarczy wstąpić do pierwszego — lep­

szego urzędu pocztowego, żeby już na pod­
stawie licznych anonsów urzędowych nabrać 
przekonania o niezwykłej energji kierowni­
ctwa, które uruchamia coraz to nowe działy 
pracy i stwarza coraz nowe ułatwienia i udo­
godnienia dla publiczności.

Zdarzają się jednak w podstawowych o- 
bowiązkach poczty dziwolągi, któro z obo­
wiązku dziennikarskiego musimy wytykać. 
Jednym z takich jest obsługa pocztowa Lu­
bicza, który odległy jest od Torunia o 13 km 
a poczta do niego idzie całą dobę, jak do 
Lwowa i powstaje taki dziwoląg: Lubicz o- 
trzymuje gazety warszawskie o 12 godzin 
wcześniej niż toruńskie, to znaczy, że sama 
poczta dostarcza mieszkańcom jednocześnie 
wieczorne gazety warszawskie i ranne toruń 
skie z poprzedniego dnia, czyli że drogą z 
Warszawy mają, oni wiadomości o dwana­
ście godzin wcześniejsze.

Zwracając uwagę na ten dziwoląg nie 
wątpimy, że poczta znajdzie sposób do u- 
sprawnienia swej służby na tym odcinku, 
wykorzystując w tym celu choćby komu­
nikację autobusową.

Kalendarzyk na marzec Koła RW. 
w Toruniu

3-go g. 15—18 Klub dziecięcy w przed­
szkolu ul. Sienkiewicza; 4-go g. 11 Zebranie 
Zarządu; 7-go g. 17 Zebranie Sekcji Kultu­
ralno-Oświatowej nast. odczyt p. t.: „Wiaro- 
godność postaci historycznych w trylogji 
Sienkiewicza; 11-go g. 11 Zebranie Zarządu; 
14-go g. 18 Głośna gazeta (pogadanka instr. 
szkoły Zaw.) pokaz „Estetyka stołu“; 17-go 
g. 15—18 Klub dziecięcy; 18-go g. 11 Zebra­
nie Zarządu; 21-go g. 18 „Herbatka towa­
rzyska“, którą urządza. Sekcja Kulturalno- 
Oświatowa; 25-go g. 11 Zebranie Zarządu; 
28-go g. 18 „Głośna gazeta“ — referat Sekcji 
P. W. K.

Pisma ilustrowane i książki można wy­
pożyczać w każdy poniedziałek w „RW“ 
(Sekretarjat ul. Dobrzyńska 3) od godz. 
12-tej do 1-ej i czwartek od godz. 17 do 
W-Uj.

ul. Strumykowa 3.

Fascynująca premjera!
Najwspanialszy dramat scnsacyjno » salo» 

nowy o nebywale interesującej treści.
Urocza, fascynująca i czarująco piękna 
GERTRUDA MICHAEL znana z filmu: 
„Od wieczora do północy — Męski i uwo« 
dzicielski PAUL CAVANAGH w filmie: 

„NIEBEZPIECZNA PIĘKNOŚĆ“
Pierwszy f lm sensacy ny na miarę 

arcydzieła. 
N A D P R O G R A M

Początek o godz. 5. 7 i 9-tej W niedz. o 3. 5,7 i »-UJ.

forunsftie

Nasza ankieta n. t.: „Czy Koper­
nikowi źle na starem mieistu?“

Pan Ł. S. w onegdajszym numerze „Dnia 
Pom.“ rzucił a raczej cisnął myśl, ażeby 
pomnik Kopernika przenieść w inne miej* 
sce. Ponieważ Redakcja „Dnia“ nie ma cza­
su na przeprowadzenie ankiety w tej do­
niosłej sprawie, ankietę przeprowadza więc 
Redakcja Migawek, jako najbardziej, mó­
wiąc skromnie, kompetentna.

Głos oddajemy autorowi sztuki „Kłos 
Panny“, p. MORSTINOWI:

I. Sądzę, — pisze znakomity poeta, — iż 
należałoby i wypadało zapytać o to samego 
Kopernika.

II. DYREKCJA TEATRU Z. P. „Pomnik 
Kopernika powinien być umieszczony przed 
teatrem i to na piedestale ruchomym, aże- 
byśmy w razie potrzeby mogli go przenosić 
na scenę“.

III. GŁOS ENDEKA: „Znów pomysły sa­
nacyjne, ażeby na opróżnione miejsce po­
stawić pomnik Czynnikowi Decydującemu“.

IV. OPINJA ZARZĄDU MIEJSKIEGO: 
Godzimy się na propozycję p. L. S. Pomnik 
powinien stanąć przed pocztą, ażeby wre­
szcie do Ratusza stał nie jak dotychczas ty­
łem, co sobie złośliwi różnie komentują, lecz 
przodem“.

V. ZDANIE KOPERNIKA: „Mam dość kło­
potów z tymi przyjemniaczkami z ulicr’ 
Świętej Katarzyny. Dajcie mi już raz święł. 
spokój, bo się przeniosę na Mokre“. (e<

Bal dzieci dla dzieci
Staraniem Rady Okręgowej Rodziny Re­

zerwistów w Toruniu w niedzielę, 3 marca 
o godz. 15 w sali Kolejowego Przysposobie­
nia Wojskowego (dawniejszej „Wenecji“) 
przy ulicy Grudziądzkiej odbędzie się „bal 
dzieci dla dzieci“.

Na baliku wystawiona zostanie „Rewja 
dziecięca“ w 9-ciu obrazach. Poza tern prze­
widuje się szereg innych imprez, jak kosze 
szczęścia, tańce, zabawy, gry, śpiewy. Przez 
cały czas przygrywać będzie orkiestra woj­
skowa. Dla dzieci specjalny słodki bufet.

Wstęp na balik dla dorosłych 50 gr., dla 
dzieci 25 gr. Całkowity dochód przeznacza 
się na ochronkę dla najbiedniejszych dzie­
ci na Mokrem.

Porządek nabożeństw w kościo­
łach toruńskich w niedziele

Bazylika św. juiia: >óz. 6 msza św. z 
wystawieniem, z przemową i z wspólną ko- 
rnunją św. Kongregacji Panien (40-godzinna 
adoracja); godz. 7 cicha msza św., godz. 8 
śpiewana, godz. 9 gimnazjalna, godz. 10 su­
ma, godz. 11.45 dla dzieci szkół powszech­
nych, godz. 14.30 chrzty, godz. 17 nieszpory 
z kazaniem i procesją.

Kościół Najśw. M. P.: godz. 7 msza św. i 
odczytanie listu pastorskiego, godz. 9 msza 
św. szkolna z kazaniem (ks. Trzciński); 
godz. 10.15 suma z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu, procesją i odczytanie listu pa­
sterskiego; godz. 12 Msza św. i odczytanie 
listu pasterskiego, godz. 14 chrzty, godz. 15 
nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu. procesją i kazaniem (ks. Mykowski).

Kościół św. Jakóba: godz. 7 msza św. śpię 
wa<na z kazaniem, godz. 9 dla dzieci szkol­
nych z kazaniem, godz. 10 suma z kazaniem, 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesją, godz. 12 ostatnia msza św., godz. 
14.30 chrzty, godz. 15 nieszpory z wystawie­
niem Najśw. Sakramentu i procesją.

Kościół Chrystusa Króla: godz. 6 msza 
św. z wystawieniem Przenajśw. Sakramen­
tu; godz. 7 msza św. i kazanie, godz. 8,30 
msza św. dla dzieci, godz. 10 suma i odczy­
tanie listu pasterskiego oraz przepisów post 
nych. godz. 12 ostatnia msza św., godz. 15.30 
chrzty, godz. 18 nieszpory.

Kościół garnizonowy: godz. 9 msza św. 
szkolna, godz. 10.30 msza św. dla wojska, 
godz. 12 msza św. dla rodzin wojskowych.

Kaplica Szpitalna O. K. VIII: godz. 9 
msza św. dla chorych i personelu.

Kaplica w Podgórzu: godz. 9.30 msza św. 
dla wojska.

Kaplica w Twierdzy: godz. 10.15 msza św.
Kaplica w Rudaku: godz. 10.30 msza św. 

dią oddziałów wojskowych z lewego brze­
gu Wisły.

W niedziele na boisku
W niedzielę, dnia 3 b. m. o godz. 15,30 od­

będą się zawody piłkarskie między W. K. S. 
.Gryfem“ i K. S. „Jednością“.

O godz. 13,45 przedmecz: K. S. „Grafika“ 
i W. K. S. „Gryf“ I. b.
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Krew coraz tańsza
Mordercy przed sądem

Z wizyta w zimowym obozie żeglarzy
Wczoraj przed Sądem Okręgowym 

w Toruniu odbyła się rozprawa przeciw­
ko Kołtunowi Bronisławowi, Stefanko- 
wowi Michałowi, Olkowskiemu Edwar­
dowi i Olkowskiemu Janowi, oskarżo­
nym o to, iż w czasie dożynek dn. 15 paź­
dziernika 1934 r. w Dźwierznie pod 
Chełmżą uczestniczyli w bójce, której 
wynikiem była śmierć dwóch osób, Lam- 
perskiego Wacława i Kołtuna Jana 
wskutek pokłucia nożami.

Tłem zajścia były porachunki osobi­
ste. Przewód sądowy, podczas którego 
przesłuchano zgórą 20 świadków, zobra­
zował dokładnie przebieg zajścia i tra­
gicznego finału. Prokurator w swo­
jem przemówieniu szczególnie obciążał 
dwóch oskarżonych Bronisława Kołtuna 
i Michała Stefankowa, których ciosy, jak 
stwierdziła sekcja zwłok ofiar tragicznej 
bójki, okazały się śmiertelne i żądał za­
kwalifikowania czynu tych oskarżonych 
jako zbrodni zabójstwa z art. 225.

Sąd wydał wyrok, mocą którego Bro­
nisław Kołtun skazany został na 3 lata 
więzienia, Michał Stefankow na 2 lata 
więzienia, Olkowski Edward na 8 mie-

Dar dla Jasne| Góry 
kompozytora toruńskiego

Przed 2 tygodniami donieśliśmy naszym 
Czytelnikom o sukcesie kompozytorskim 
prof. Moczyńskiego w Katowicach. Teraz 
znów dowiadujemy się, że p. Moczyński 
skomponował mszę na chór męski z akom­
paniamentem organów, ku czci Matki Bo­
skiej Częstochowskiej i darował ją bibljote- 
co Jasnogórskiej, przeznaczając mszę tę li 
tylko dla Jasnej Góry.

Artystyczną oprawę 2 partytur i 26 gło­
sów wykonał zakład p. Januszewskiego, ul. 
Szeroka. Przeor 00. Paulinów, O. Norbert 
Motylewski, serdecznie dziękując za dar dla 
Najśw. Marji Panny, zapewnia prof. Mo­
czyńskiego, iż „tak Przeor jak i cały kon­
went Jasnogórski z wielką radością i pocie­
chą serc przyjęli ten dowód wielkiej czci 
i miłości zacnego profesora dla Jego Ńajśw. 
Matuchny“. Cenny ten dar został zapisany 
„W WIECZYSTEJ KSIEDZE V0TÓW DLA 
MATKI BOŻEJ I LIST PROFESORA TAM­
ŻE WKLEJONY ZOSTAŁ“. Chór Jasnogór­
ski pod batutą prof. Ludwika Wawrzyno- 
wicza już się zabiera do przygotowania tej 
przepięknej mszy.

Chełmża
Urocmyste zebranie Towarzystwa 

Kupców Samodzielnych z okazji 
15-lecia Istnienia Towarzystwa
Dnia 24 stycznia br. o godzinie 18 odbyło 

się w salach Hotelu Pomorskiego uroczy­
ste zebranie Towarzystwa Kupców Samo­
dzielnych w Chełmży z okazji 15-lecia to­
warzystwa oraz wręczenia długoletniemu 
członkowi, obecnemu wiceprezesowi p. Ja­
nowi Czerwińskiemu, dyplomu oraz odznaki 
dla zasłużonych.

Zebranie zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele duchowieństwa, władz pań­
stwowych, samorządowych, członkowie i 
liczni goście. Po zagajeniu uroczystego po­
siedzenia, prezes Towarzystwa, p. dyrektor 
Klemens Jastak w obszernym referacie 
streścił historję towarzystwa od jego pow­
stania do chwili obecnej i zaznajomił słu­
chaczy z działalnością kupiectwa chełm- 
źyńskiego pod względem zawodowym, spo­
łecznym i narodowym. Przemówienie koń­
czy p. prezes apelem, by kupiectwo nie usta­
ło w swej wytrwałej pracy dla dobra mia­
sta i Państwa i wznosi okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Pana Pre­
zydenta. Zmarłych członków uczczono po 
wstaniem z miejsc i kilkuminutowem mil­
czeniem. Następnie zabierali głos, składając 
życzenia dalszego rozwoju Towarzystwa o- 
raz p. Czerwińskiemu z powodu zaszczytne­
go odznaczenia: p. burmistrz Barwjcki i- 
mieniem miasta, korporacyj miejskich i 
własnem, ks. Ebertowski, imieniem prze­
bywającego poza Chełmżą księdza Prałata 
Szydzika, p. naczelnik Urzędu Skarbowego 
Culicki, p. naczelnik stacji kolejowej Buch- 
holc, p. Szczepański, imieniem p. naczelni 
ka Urzędu Pocztowego Cieśli, p. notarjusz 
Dr. Wyszkowski, były burmistrz p. Kurzęt- 
kowski, radny miasta i przedstawiciel stanu 
robotniczego p. Sukiennik, p. Litkowski sen 
i inni.

Po zakończeniu oficjalnego zebrania o 
godzinie 19,30 Towarzystwo ugościło zebra­
nych staropolskim zwyczajem skromną ko­
lacją.

Od godziny 20,15 do późnej nocy trwał 
przy dźwiękach orkiestry wieczorek towa 
rzyski dla uczestników zebrania, rodzin 
członków i proszonych gości. W efektow­
nie przystrojonej sali bawiono się ochoczo 
zapominijac choć na chwilę o codziennych 
troskach. Nastrój jaki panował przez cały 
wieczór pył najlepszym dowodem, że miej­
scowe kupiectwo potrafiło zjednać sobie 
rympatję jaknajszerszych warstw społeczeń­
stwa.

, W obszernej hali użyczonej przez Ko­
mendę P. W. Klubowi Kajakowców widzi­
my prawdziwą stocznię dużych łodzi i jach­
tów żaglowych. Jedne to jeszcze szkielety 
bez powłoki zewnętrznej, inne już na wy­
kończeniu, a koło wszystkich uwijają się 
nasi sympatyczni żeglarze, którzy własną 
pracą pod fachowem kierownictwem star­
szych członków przyswoili sobie to trudne 
rzemiosło budowania łodzi żaglowych. Kie-

Uprzątanie rynku Starego Miasta po piątkowym targu pod toruńskim ratuszem, 
głębi część Dworu Artusa, pałac Meissnerów (siedziba Urzędu Skarbowego) itd.

sięcy z zawieszeniem na 5 lat, Olkowski 
Jan na 10 miesięcy z zawieszeniem na 
5 lat. Wszystkim skazanym zaliczono 
okres tymczasowego aresztowania. Roz­
prawie przewodniczył sędzia dr. Krup­
ka, wotowali sędzia dr. Pjziewicz i sę- 

i dzia Pietrykowski, oskarżał prokurator 
! Błędzki.

i

Pod toruńskim ratuszem

z»
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Dalsze szczegóły krwawej masakry 
w Nakle

Fr. Pawłowski zmarł wskutek odniesionych ran
Jak już donosiliśmy we wczorajszym 

numerze naszego pisma, ulica Bydgoska 
w Nakle nad Notecią była onegdaj wi­
downią krwawej bójki, stoczonej przy 
pomocy noży i użycia broni przez zna­
nych na tamtejszym gruncie nożowni­
ków i niebezpiecznych awanturników 
braci Wąsów z braćmi Pawłowskimi. W 
wyniku bójki, w czasie której rozwy­
drzeni awanturnicy użyli również rewol­
werów, obaj bracia Pawłowscy, Włady­
sław i Franciszek zostali poważnie ra­
nieni. Poza tern jedna z osób nie uczest 
niczących w bójce ugodzona została 
przez jednego z nożowników dość nie­
bezpiecznie.

Spór uliczny, który przemienił się 
następnie w krwawą masakrę, powstał 
na tle drobnej sprzeczki o papierosa, 
którego Wąsowie domagali się od Pa­
włowskich.

Franciszek Pawłowski nie odzyskaw­
szy przytomności, w dniu wczorajszym

O matce należy pamiętać!
Konsulat polski w Brukseli odszukał „marnotrawnego" syna

Polskie placówki urzędowe, jak wy­
sunięte daleko poza granice kraju po­
selstwa, ambasady i konsulaty — nie­
jednokrotnie stają się również pośred­
nikami pomiędzy rozdzielonymi granicą 
rodzinami. Jeden z takich wypadków, 
świadczących równocześnie o wzorowej 
wprost sprawności polskich placówek 
zagranicznych doszedł do naszej wiado­
mości z okazji podziękowania, jakie ro­
dzina przebywającego w Belgji człowie­
ka — złożyła w naszej Redakcji.

Od trzech lat mianowicie zam. w 
Bydgoszczy przy ul. Podwale 8 p. Regi­
na C. pozbawiona była jakiejkolwiek 
wiadomości od swego syna Jakóba. Do­
piero po skierowaniu listu z prośbą o 
wyjaśnienie do Konsulatu Falskiego w

- ------- MMMM—"

Czy imć pan Gloriszewski hodował tabakę?
Nie za tyłoś, a pobicie stanął przed sadem w Bydgoszczy

Nikt tego zapewnie nie zdoła nigdy 
sprawdzić.. Nie mógł tego zaprotokółować 
nawet specjalnie przez władze skarbowe 
wysłany rewident p. Borkowski, który pe­
wnego pięknego czerwcowego dnia zawitał 
do zagrody 37-letniego Kazimierza Glori- 

j szewskiego, pana na swojem „podwórku“ w 
Wiskitnie powiatu bydgoskiego. Gdy bo­
wiem rewident wyjaśnił panu Kazimierzowi 
cel swego przybycia — imć pan Kazio wpadl 
w srogi gniew, zwymyślał urzędnika, a na­
wet ao poturbował. Tak więc wysłannik 

zmarl w szpitalu od ran odniesionych 
w bójce. Jak już donosiliśmy, bracia 
Wąsowie zadali mu 7 cięć nożem, poza- 
tem lekarz stwierdził dwa niebezpieczne 
postrzały.

Sprawców krwawej masakry, niebez­
piecznych i znanych na tamtejszym 
gruncie nożowników, braci Wąsów, po­
licja aresztowała, osadzając ich w wię­
zieniu do dyspozycji władz śledczych. 
Przed przybyciem policji tłum uliczny 
na widok krwawego popisu braci Wą- 
sów przybrał groźną postawę wobec roz­
wydrzonych awanturników, przyczem 
doszło nawet do gorszących ekscesów. 
Kilkunastu bowiem mężczyzn, wobec 
których nożownicy zachowali się rów­
nież agresywnie, rzuciło się na nich, wy­
mierzając doraźną sprawiedliwość. Do­
piero po przybyciu silniejszego oddziału 
policji udało się braci Wąsów uwolnić 
z rąk rozsierdzonego tłumu 1 uchronić 
przed samosądem.

Brukseli — o losie „zaginionego“ otrzy­
mano pierwszą wiadomość i to z... Kon­
sulatu. P. Konsul Kazimierz Krasicki 
doniósł, iż po otrzymaniu listu i spraw­
dzeniu adresu wezwał do Konsulatu Ja- 
kóba, udzielając mu napomnienia za 
ignorowanie listów matki. Wezwany 
przyrzekł napisać jeszcze tego samego 
dnia.

Wcześniej jednak jeszcze niż list od 
„marnotrawnego“ syna nadeszła wiado­
mość z Konsulatu, informującego rodzi­
nę o losie „zaginionego“ jej członka.

Jakóbek natomiast napisał do matki 
wczoraj donosząc, że czuje się zdrowo, 
a interesy idą nienajgorzej.

Panie Jakóbie o matce starej należy 
pamiętać!

urzędu skarbowego odstąpił od zamiaru za­
protokółowania, czy Gloriszewski hoduje 
nielegalnie tabakę, czy też nie — natomiast 
spisał protokół z zajścia, jakie właściciel 
zagrody wywołał.

Praktykowanym w takich wypadkach 
zwyczajem protokół dotarł do rąk prokura­
torskich. co spowodowało rozprawę karną, 
podczas której przypadło zkolei odegrać imć 
panu Gloriszewskiemu smutną rolę głów­
nego bohatera. W roli tej pan Kazimierz 
spisał się kiensko. znacznie gorzej niż na-

rownik sekcji żeglarskiej p. Gonc&rzewtez 
udziela bliższych informacyj. Od niego to 
dowiadujemy się, że sekcja żeglarska przy 
K. K. T. jest dziś poza klubem żeglarskim 
w Chojnicach najsilniejszą i najliczniejszą 
sekcją żeglarską na Pomorzu.

Sekcja liczy obecnie 21 młodych, ale już 
wytrawnych i wykwalifikowanych człon­
ków, amatorów, którzy wolne chwile poświę 
ca ją budowaniu nowych jachtów. W sekcji 
jest niestety kilku bezrobotnych, którzy 
chwilową pracą zarobiony grosz wkładają 
na wykończenie swej żaglówki. Kierownik 
sekcji prosi za naszem pośrednictwem, by 
chętni i rwący się do tego pięknego sportu 
zgłaszali się jako kandydaci. Zgłoszenia 
przyjmuje kierownik sekcji p. Goncarzewicz, 
ul. Szeroka nr. 12. Wiemy, że sport żeglar­
ski jest bardzo trudny. Wobec tego kandyda­
ci będą przechodzili próbny kurs. Dotycbcza 
sowy tabor sekcji przedstawia się następu­
jąco:

- Dziesięciu członków posiada własne ło­
dzie żaglowe. W budowie znajduje się pięć 
nowych żaglówek, mianowicie:

Jedna żaglówka długości 10 m na „mie­
czu” dla jazdy na Wiśle z 60 m3 ożaglowa­
niem.

Dwie żaglówki długości 7 m na „kilu“ 
dla jazdy na morzu z 28 m3 ożaglowaniem.

Jedna żaglówka długości 6 m. na „mie­
czu” dla jazdy na Wiśle z 15 m3 ożaglowa­
niem.

Myślą przewodnią każdego żeglarza jest 
mieć własny jacht, by później udać się na 
dalekie wędrówki w poszukiwaniu nowych 
wrażeń. Przy budowie żaglówek posługują 
się członkowie tak krajowemi jak i zagra- 
nieznemi schematami, wśród których przy­
jęły się pewne typy w praktyce uważane za 
najlepsze.

Rozwój sekcji uzależniony jest przede- 
wszystkiem od przychylnego ustosunkowa­
nia się odpowiednich władz (P. W. i L. M. i 
K.), któreby przyszły z pomocą użyczając 
najelementarniejszych urządzeń (jak pomo­
sty, schroniska dla pewnych części taboru).

Życzymy sekcji żeglarskiej pomyślnej 
pracy i czekamy dodatnich wyników; N.

Dzisiejsze walne zebranie 
Oddziału L M. K. w Toruniu
Dziś w sobotę, 2 marca o godz. 18 w sali 

posiedzeń Zarządu Miasta odbędzie się Wal­
ne zebranie członków Oddziału L. M. K. w 
Toruniu, prawomocne w pół godziny po wy­
znaczonym wyżej czasie bez względu na li­
czbę przybyłych na zebranie członków.

Porządek dzienny zebrania przewiduje 
poza zwykłemi pozycjami, jak zagajenie, 
wyboru przewodniczącego i sekretarza zebra 
nia oraz odczytania i przyjęcia protokółu 
poprzedniego Walnego Zebrania, nadto wy­
bór tymczasowej Komisji rewizyjnej oraz 
sprawozdania: prezesa, sekretarza, skarbni­
ka, Komisji Rewizyjnej i udzielenie absolu­
ter jum Zarządowi i Kom. Rewiz.

Pozatem na porządku obrad jest: uchwa­
lenie programu prac Zarządu na podstawie 
projektu Zarządu dotychczasowego, uchwa­
lenie budżetu na r. 1935 (do dnia 1. III. 1936 
r.), wybór Zarządu w liczbie 11 członków i 
5 zastępców oraz delegatów i ich zastępców 
na Zjazd Okręgu i Komisji Rewizyjnej, nad­
to wolne głosy i wnioski.

Zawody bokserskie o mistrzostwo 
miasta Bydgoszczy

W dniach od 8 do 10 bm. odbędą się mi­
strzostwa miasta w boksie w wagach od 
papierowej do ciężkiej. Zgłoszenia do zawo­
dów przyjmuje do dnia 5 bm Miejski Ośro­
dek WF i PW "1. Libelta 5. Zawody odbędą 
się w Strzelnicy przy uL Toruńskiej.

Celem sprawnego przeprowadzenia mi­
strzostw miasta, badania lekarskie wyzna­
czono już na dzień 8 bm. godz. 18 w Pora­
dni Sport.-Lekarskiej Miejskiego Ośrodka 
(ul. Libelta 5) gdzie również nastąpi usta­
lenie wagi zgłoszonych zawodników. Bez­
pośrednio po ważeniu ' nastąpi losowanie 
walk. W tym samym dniu rozegrane zosta­
ną o godz. 20 pierwsze spotkania elimina­
cyjne. Półfinały odbędą się w sobotę, dnia 
9 bm. o godz. 20, a finały w niedzielę, 10 bm. 
o godz. 20 w sali „Strzelnicy“.

W zawodach wezmą udział czołowi za­
wodnicy miejscowych Klubów: Z. S. Astorja, 
Polonja, K. S. Leo.

Ilość zgłoszeń sięga już obecnie 30 zawo­
dników, które w dalszym ciągu napływają.

miętnego dlań dnia czerwcowego na wła­
snym podwórku, to też nie dziw, że opuścił 
ławę sądową po wysłuchaniu wyroku opie­
wającego na 7 miesięcy więzienia, z warun- 
kowem zawieszeniem wykonania kary na 
okres długi, jak wieczność dla krewkiego 
rolnika, bowiem na 3 lata.
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SKAZANIE WOJOWNICZYCH KOBIET.
Sąd Okręgowy w Łucku rozpatrzył spra­

wą 8 mieszkanek m. Wołynia, pow. łuckie­
go, oskarżonych o wtargnięcie do mieszka­
nia sołtysa i uwolnienie aresztowanych tam 
organizatorów strajku rolnego.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd ogło­
sił wyrok, skazujący 6 oskarżonych po 2 la­
ta więzienia, a 2 po jednym roku więzie­
nia.

owoców spowoduje zupełny krach cukierni­
ków i powiększy szeregi bezrobotnych.

SKUTKI WSTRZĄSÓW PODZIEMNYCH 
W CHORZOWIE.

W dniu 26 bm. pękła rura wodociągowa, 
dostarczająca wodę do rezerwuarów w fa­
bryce Związków Azotowych w Chorzowie,

wskutek czego woda przedostała się do nie­
których oddziałów fabryki. Przystąpiono 
natychmiast do naprawy uszkodzenia, któ­
re dziś zostało ostatecznie usunięte, i praca 
odbywać się może normalnie. Jak przypu­
szczają, powodem pęknięcia rury były od­
czuwane ostatnio wstrząsy podziemne. Stra­
ty wynoszą kilka tysięcy zł.

SILVA RERUM 
zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewitz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Go się kiedy I gdzie wydarzyło?

RÓWNE BUDUJE WODOCIĄGI.
Naskutek starań prezydenta m. Równe­

go p. S. Wołka, miasto otrzyma w 1935-36 
roku budżetowym kredyty w wysokości 250 
tys. zł na rozbudowę sieci wodociągów.

ODKRYCIE ZŁÓŻ WĘGLOWYCH.
Państwowy Instytut Geologiczny bada 

wyniki poszukiwań, które czyniono w cią­
gu ostatniego roku na terenie różnych miej­
scowości Polski.

Szereg nowych odkryć dokonano na 
renach kruszconośnych i węgłowych. M. 
natrafiono na złoża węgla pod Dębicą.

te­
in.

PROTEST CUKIERNIKÓW PRZECIW 
POMARAŃCZOM.

Wileńskie fabryki czekolady złożyły w 
urzędzie wojewódzkim protest przeciwko... 
pomarańczom.

Fabrykanci uważają, że wskutek importu 
pomarańcz katastrofalnie zmalało spożycie 
słodyczy.

Fabrykanci twierdzą, iż taniość złocistych

ti­

do- 
ra- 
bo-

Zmieniona sytuacja w eterze
W ostatnich latach pojawiła się wielka 

ilość stacyj nadawczych o wielkiej mocy, a 
istniejące rozgłośnie zwiększają swą moc do 
niebywałych granic. Ostatnio np. niemiecka 
stacja Heilsberg, która posiadała moc 60 ki­
lowatów, przechodzi obecnie na moc 100 
lowatów w antenie.

Tę ciasnotę fal w eterze europejskim 
tkliwie odczuwają posiadacze aparatów 
djowych starszej konstrukcji, odbierają
wiem jednocześnie kilka stacyj pracujących 
na zbliżonych długościach fal.

Tem tłumaczy się duże zapotrzebowanie 
na nowoczesne odbiorniki przystosowane 

do obecnych warunków w eterze.
Z popularnych odbiorników największem 

powodzeniem cieszą się „Trójki Philips Ju­
nior“. Pomimo doskonałych zalet technicz­
nych i akustycznych, odbiorniki te są sto­
sunkowo niedrogie, koszt ich bowiem wy­
nosi zł 255, przyczem należność jest rozło­
żona na długoterminowe raty według syste­
mu ratalnego Philipsa.

Władca Księstwa Monaco
poluje na polskie wilki i nie gardzi „wyborowa“

Ludwik II książę Monaco przybył w ub. 
tygodniu do Nieświeża, aby uczestniczyć w 
polowaniu na wilki.

Kapryśna zima sprawiła, że polowanie 
nie wypadło zupełnie tak, jak przewidywa 
no. Z asaczonvch sześciu wilków, dwa tyl­
ko zostały zabite. Jednego ustrzelił ks. Czet- 
wertyński, drugi padł od kuli Karola ks. Ra­
dziwiłła.

Ks. Ludwikowi nie zdarzyła się okazja 
zdobyć takie trofeum myśliwskie. Padły na­
tomiast z jego ręki dwa wspaniałe odyńce, 
których łby ozdobią ściany bogatego mu­
zeum myśliwskiego zamku w Monte Carlo.

W powrocie z Nieświeża książę Ludwik 
zatrzymał się przez dwa dni w Warszawie. 
Tutaj — jak donosi prasa stołeczna — po-

i

czynił szereg zakupów w sklepach kuśnier­
skich i innych. Już w Nieświeżu zagustował 
w „czystej wyborowej“ i wyjeżdżając z War­
szawy, zabrał odpowiedni zapas butelek dla 
swej piwnicy. Ks. Ludwik w jednym ze skle­
pów wędliniarskich „własnoręcznie“ kupił 
kilo kiełbasy krakowskiej, której smakiem 
delektował się w czasie swego pobytu w 
Polsce.

Tak, jak wszystkich zresztą cudzoziem­
ców, zachwyciły księcia wyroby polskiego 
przemysłu ludowego. W jednym ze sklepów 
wybrał całą masę tego rodzaju pamiątek 
i drobiazgów, przeznaczonych zarówno dla 
siebie i swej córki ks. Valentinois, jak i 
swego otoczenia.

Zmyci przez wodę z mostu
ponieśli śmierć w wezbranych nurtach rzeki

Na rzece Świsłoczy pod Grodnem 
wydarzyła siz katastrofa, której ofiarą pa. 
dło dwoje młodych ludzi Aleksander Miśkle- 
wicz lat 20 i jego narzeczona Felicja Tara* 
siewiczówna, lat 20. Przejeżdżając przez 
most na rzece Świsłoczy mimo wezbranej 
wody, która zalała most na wysokości 60 
cm, młodzi, nie bacząc na niebezpieczeń-

stwo, postanowili przedostać się na drugi 
brzeg.

W środku mostu napływająca fala por- 
wała wóz wraz z końmi i strąciła do wody. 
Mimo akcji ratunkowej nie udało się toną­
cych uratować, wydobyto tylko część wozu 
wraz z końmi.

2 marca . -U
I.

1333 Umarł w Krakowie w wieku lat ?V 
król polski — Władysław Łokietek.

1458 Jerzy Podiebrad wybrany królem cze­
skim.
Umarł znakomity pisarz francuski, sa­
tyryk XVI stulecia — François Rabelais 
Umarł w Londynie John Wesley, zało­
życiel sekty protestanckiej (1729). 
Urodził się w Carpinetto Joachim hr. 
Pecci, przyszły papież — Leon XIIL 
Urodził się w Amsterdamie słynny pi­
sarz holenderski Edward Dekker, znany 
pod mistycznym pseudonimem Mutta- 
tuli (wiele przecierpiałem!).
Urodził się w Litomyślu najznakomit­
szy kompozytor narodowy czeski — Fry 
deryk Smetana, twórca m. in. opery 
„Sprzedana narzeczona“.
Umarł w Wiedniu po 43 letniem pano­
waniu cesarz Austrji — Franciszek I„ 
z którego córką Marją — Ludwiką oże­
niony był (4. 10. 1809) Napoleon.
Urodził się w Rzymie współczesny do­
stojnik Citta Vaticano —- kardynał Eu­
genio Pacelll,
Umarła w Bukareszcie królowa rumuń 

ska Elżbieta, jako popularna pisarka 
znana pod pseudonimem Carmen Silva. 
Uroczyste i oficjalne przyłączenie Zie­
mi Wileńskiej (Wileńszczyzny) do Pań­
stwa Polskiego.

II.
Religji trzeba nauczać — nie wyuczać, 
Religja musi być stanem duszy, musi być 

żywą siłą, w której każda ipyśl jest uczu- 
Iciem, a każde uczucie — myślą...

Stanisław Wltklewlo*.

1559

1791

1810

1820

1824

1835

1876

1916

Z zemsty za przeszkodzenie w kradzieży
rzucili chłopca pod pociąg

Na szlaku Inowrocław —• Mogilno coraz 
częściej zdarzają się kradzieże węgla z po­
ciągów. W związku z tern dyżurny ruchu 
stacji kolejowej Kołodziejewo, Wincenty 
Ratajczak, wraz z synem 16-letnim Leonem 
udali się nad ranem na tor celem ewen­
tualnego uniemożliwienia zaczajonym zło­
dziejom dokonania kradzieży.

Idąc torem Ratajczak spostrzegł kilku 
osobników, czekających na pociąg, który 
lada chwilę miał przejechać. Ratajczak, 
chcąc złodziei odpędzić od toru, podszedł 
do nich i zwrócił uwagę, by natychmiast o- 
puścili tor, bo w przeciwnym razie użyje 
broni palnej.

W tej chwili z poza zakrętu wyjechał po­
ciąg, Złodzieje udając, że uciekają, rzucili 
się nagle na Leona Ratajczaka, i nim się 
ten zorjentował, rzucili go pod pociąg z zem 
sty za uniemożliwienie kradzieży.

Nieszczęśliwy w ostatniej chwili zdołał 
uchylić się, lecz potrącony przez pociąg od­
niósł bardzo poważne obrażenia lewej stro-||i9ig 
ny ciała. Sprawcy usiłowanego zabójstwa, ■ 
korzystając z przerażenia nieszczęśliwegoB|927 
ojca, zbiegli nierozpoznani.

Nieprzytomnego chłopca ojciec odwiózł ■ 
do szpitala, gdzie przeprowadzono opera-53 
cję. g

3 marca
1578 Sejm w Warszawie ustanawia Główny 

Trybunał Koronny.
1746 Urodziła się z rodziny holenderskiej — 

Izabella z Flemingów księżna Czarto­
ryska, autorka pierwszych polskich 
książek dla ludu oraz założycielka 
(1800) w Puławach słynnego muzeum 
starożytności i pamiątek narodowych t. 
zw. „Świątyni Sybilli“.

1807 Urodził się w Warszawie zasłużony 
pisarz Kazimierz Władysław Wójcicki, 
autor licznych prac z zakresu dziejów, 
piśmiennictwa i kultury starożytnej 
polskiej. Zostawił też 3 tomowe dzieło: 
„Cmentarz Powązkowski“, 3 tomy z ży­
cia Warszawy itd
Urodził się w Edynburgu Aleksander 
Graham Bell, wynalazca w roku 1876 a- 
paratu telefonicznego.
Podpisanie traktatu pokojowego w Brse 
ściu Litewskim (nad Bugiem).
Umarł w Warszawie jeden z najpopu­
larniejszych przedwojennych pisarzy 
rosyjskich Michał Pietrowicz Arcyba- 
szew, autor głośnej powieści „Sani“; po 
przewrocie bolszewickim zamieszkał w 
Polsce.
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Kronika tygodniowa

Cham ■ ■■ nibal
antę portas...

Dzisiejsza ulica. — Jeszcze jeden kryzys. — 
Cham idzie. — Swoiście pojęta grzeczność. 
— „Elegancki“ parobeczek. — Grzeczność 
poleca się uwadze publiczności. — Tortury 
w kinie. — Synchronizowana widownia. — 
Separatki dla zwarjowanych kinomanów. — 
Zanik dyscypliny społecznej. — Człowiek 

człowiekowi», chamem.
Współczesna ulica coraz bardziej cha­

mieje. W zastraszającem tempie. Zanika już 
ugrzeczniony typ człowieka, a jego miejsce 
zajmuje ordynarny bokser życiowy. (Pano­
wie bokserzy-zawodowcy, proszę mnie źle 
nie zrozumieć!). Ulica dzisiejsza przeistacza 
się w jakąś arenę ponurego cyrku.

Ongiś nazywano nas Francuzami półno­
cy dla naszej kultury towarzyskiej. Choć, 
prawdę mówiąc, typ dawniejszego szlagona, 
Sarmaty tak był „galantuomny“, jakby po­
wiedział Krasicki, że komplementem było­
by dla Francuzów, gdybyśmy ich nazwali 
Polakami zachodu. Czasy te minęły. Nastał 
kryzys — kryzys towarzyskiego, społeczne­
go obcowania.

Na wszystkich bez mała terenach życia 
zbiorowego rozpiera się coraz groźniej dla 
kultury polskiej życiowy parobek.

Cham idzie!
Jeśli przesadzam, skontrolujcie sami w 

tramwaju, w teatrze, kinie, w pociągu, w 
cukierni itd.

Czyż nie rzadkim dziś okazem jest typ 
młodzieńca, któryby ustąpił miejsca star­
szej osobie. Ot, siedzi sobie taki zdrowy źre­
biec rozparty i ani myśli ustąpić miejsca 
kobiecie. Co mu tam? On przecież za bilet 
zapłacił. Może dziś taka moda, takie wy­

chowanie, może to skutki emancypacji ko­
biet. — Nie wiem. Wiem tylko, że ani oj­
ciec ani matka nie wpoili w bęcwała, za 
protekcją rózgi, abecadłowych reguł grzecz­
ności. A może otrzymał staranne w domu 
wychowanie, możliwe że go popsuło cham­
stwo ulicy, objaw spotykany codziennie i na 
każdym kroku. Taki chłopaczek, zapewne 
wie, iż trzeba kobiecie miejsca ustąpić, ale 
interpretuje tę zasadę dość dowolnie, we­
dług swego „patrzymisię“.

Oto scena, a właściwie możnaby przyto­
czyć kilka scen:

W tramwaju ścisk. Stoi dama w pode­
szłym wieku, a tuż obok rozwalony na ław­
ce młodzian. Ani drgnie, szelma. Udaje, że 
nie widzi. Siedzi, jakby przyśrubowany.

O kilka kroków od niego stoi ładna pa­
nienka, lat może siedemnastu czy osiemna­
stu, która ostatecznie bez większego u- 
szczerbku dla swej urody, mogłaby postać 
choćby i trzy godziny. Ale nasz młodzieniec 
jest elegancki, swoiście grzeczny. Starszej 
kobiety niby nie widzi, panienkę spostrzegł 
i z szarmanckim ukłonem proponuje dziew­
czynie miejsce.

Panienka była lepiej wychowana. Ofertę 
przyjęła, uśmiechnęła się nawet, ale zaraz 
wstała i miejsce odstąpiła owej starszej pa­
ni.

Brawo, panienko! Jechałem dalej już 
spokojny, bo się wszystko we mnie przed­
tem gotowało. Niepokoiło mnie jedno: czy 
ten „dżentelmen“ aby zrozumiał sens deli­
katnej, lecz wymownej nauczki?

A teraz konkluzja: widzi się na placach, 
w parkach napisy: „Przestrzeganie czysto« 
ści poleca się uwadze publiczności“. Jakby 
to było dobrze, gdyby we wszystkich miej­
scach, odwiedzanych przez publiczność, wi­
dniał napis: Przestrzeganie... grzeczności 
Dolecą się także uwadze publiczności-

Sądziłem, że teatr, kino są po to, ażeby 
ludzie sobie czas uprzyjemniali. O, gdzież- 
tam! Zwłaszcza kino. Ludzie tu przychodzą, 
ażeby sobie poprostu kino obrzydzić.

Usiadłeś. Rozpoczęto nakręcanie filmu. 
Dobrze, jeśli za tobą nikt nie siedzi. Ale 
masz sąsiedztwo z tyłu, z przodu, albo o- 
bok. Jakiś przyjemniaczek odczytuje głośno 
wszystkie napisy poszczególnych scen swo­
jej towarzyszce. Gdybyż była niewidoma, al­
bo analfabetka. Nie, pozory wskazują, że na­
wet oczytana. Zaiste, dziwny sposób towa­
rzyskiego obcowania.

Jeśli przecież film jest „mówiony“, niech­
że chociaż widownia będzie „niema“.

No, skończył czytanie. Spokój. Ba, djabła 
tam, zaczyna się komentowanie poszczegól­
nych scen.

Na filmie „Dla ciebie śpiewam“ miałem 
z tyłu jegomościa, który mi basował wszy­
stkie arje Kiepury. Chciałem gościa zamor­
dować. Świadomie, z premedytacją. Całe 
szczęście dla niego, że o kilka rzędów dalej, 
było wolne krzesło. Inaczej nie ręczyłbym 
za siebie.

Powinny jednak być dla takich zwarjo­
wanych kinomanów specjalne separatki. 
Przecież niema gorszej rzeczy, niż synchro­
nizowana widownia. Ale zanim do tego 
przyjdzie, co zrobić z takim prostakiem? 
Jak go oduczyć od tego, ażeby, np. skoro 
fiłfca jest w wersji francuskiej, nie popisy­
wał się swoją francuszczyzną, tak wątpli­
wej wartości, jak protestowany weksel. Jak 
nauczyć ludzi, żeby, konsumując pomarań­
cze, skórki zabrali z sobą do domu, a nie 
rzucali pod krzesła, żeby jedząc podczas 
przedstawienia w teatrze, żuli możliwie pia­
nissimo?

Czyż naprawdę bezsilni jesteśmy wobec 
nieokrzesania współczesnej doby?

Przedstawienie czy zebranie skończone. 

Dziwna rzecz, wszystkim naraz się spieszy, 
choć do teatru, czy na zebranie większość 
się spóźnia. Pchają się. Jeden przez drugie­
go. Jakiż brak dyscypliny społecznej. Nie­
ma wtedy żadnych względów dla wieku, 
płci. Ludzie przeistaczają się w jakieś bez­
ładne zbiegowisko. Brak cierpliwości. Każ­
dy chce być naraz obsłużony.

Obserwując z boku podobnie zanarcbi- 
zowane stado ludzkie, mimowoli nasuwa się 
pytanie: „Ludzie, a gdyby się tak zaczęło 
palić, co wtedy?“

I nie straszny tyle ów żywioł niszczyciel­
ski, co ci ludzie bez społecznej dyscypliny.

*

Jesteś w cukierni, restauracji, chcesz 
przeczytać gazetę, aliści to niemożliwe, bo 
sąsiad zaanektował wszystkie nieomal pi­
sma, położył obok na krześle i czyta jedną. 
Gdybyż czytał wszystkie naraz, rozumiem. 
Ale czyta tylko jedną gazetę od deski do 
deski. Pozostałych nie popuści. Poprosisz go 
grzecznie. Zajęte! — zawarczy.

Nie jestże to chamstwo?
Jak my doprawdy wzajemnie sobie o- 

brzydzamy to życie? Boć życie w zasadzie 
jest piękne, jeno ludzie z niego robią szka- 
radę. Człowiek człowiekowi jest wilkiem.

Życie i tak jest twarde. Życie często jest 
nieznośne, i to przeważnie z winy nas sa­
mych. Zatruwamy sobie godziny, dni, lata 
ordynarnem, gruboskórnem chamstwem.

Dlatego trzeba wołać donośnym głosem 
o naprawę obyczajów. Trzeba przezwyciężyć 
kryzys towarzyskiego, społecznego obcowa­
nia. Czas wielki bić na alarm i mobilizować 
wszystko, co nieokrzesaniem nie przeżarte.

Chciałoby się wreszcie zawołać: dżentel­
meni wszystkich krajów, łączcie się, ponie­
waż....

Cham... nibf/1 antę portas.
L, Sobociński

L
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(Tomyśl i zastanów sie
Dział szarad i rozrywek umysłowych

Chcemy dziś krótko załatwić się z omó- 
A ieniem rozwiązań z ubiegłego tygodnia i 
podaniem nowych zadań, aby zato poroz­
mawiać trochę z tymi zwolennikami nasze­
go działu, którzy nietylko zadania rozwią­
zują, ale i układają i nadsyłają.

Arytmograf: „W jedności siła“.
Krzyżówka: Arystoteles, peluszka. Men- 

tona, tyranja (wsp), akademicy; katary 
(wsp), testa, eksperymenty, naganka, mize- 
rja.

Dzielenie tarczy zegara: a. lin ja przechc- 
dzi pomiędzy godz. 9 a 10 i 3 a 4 (39+39), I 
b. linja pierwsza pomiędzy 10 a 11 i 2 a 3, ' 
druga pomiędzy 8 a 9 i i a 5 (26+26-|-26).

A teraz nowe zadania. Pierwsze — nade­
słane przez p. Mar—skicgo z Sopot.

Logogryf.

Cj liczni
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W llnjach poziomych umieścić wyrazy o 
następującem znaczeniu:

1. „Globtrotter“.
2. Miasto franc. nad morzem Śródziem- 

nem.
3. Rodzaj wojska.
4. Wieczorny sygnał wojskowy.
5. Dziki taniec (w pisowni oryg.).
6. Miasto w Indjach.
7. Uwielbianie, oddawanie czci.
8. Ptak ceniony przez myśliwych.
9. Pątnik.

10. Mieszaniec.
11. Bóg słowiański.
12. Część ryby.
Zgłoski: a, bie, do, do, cap, cja, can, cap, 

can, głu, grzym, gast, ja, ka, kal, ku, ler, 
lat, mu, nes, o, piel, ra, ość, ra, szec, świat, 
strzyk, ta, wa, ży.

Głoski początkowe (do tłustej kreski) 
czytane z góry na dół dadzą rozwiązanie.

Łamigłówka.

M. G. ĘBERHARDT.

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

Ogarnął mnie niepokój. Z Nancy dzia­
ło się coś niedobrego. W wieku, w któ­
rym robi się wielkie rzeczy z bagatelek, 
a maskuje starannie żywiołowe uczucia, 
wybuch uczucia świadczy zawsze o jego 
kataklizmowej gwałtowności. Nancy sta 
ła przede mną z twarzą w ogniu i ocza­
mi we łzach, wyzywająca, rozdygotana, 
zrozpaczona, wzburzona z powodu czło­
wieka, którego widziała tylko parę razy 
w życiu. Ale tak to bywa. Człowiek ży- 
je sobie beztrosko i pogodnie, nie wie­
dząc, że wystarczy jednego czyjegoś sło­
wa lub spojrzenia, a nawet poprostu wi­
doku, aby jego serce stało się otchłanią 
bólu.

— Ech, „ludzie mrą i gniją nie dla“... 
—- Wzdrygnęłam się, przerażona, że po­
wiedziałam to nagłos. Ze względu na o- 
koliczności cytata była wybrana nie­
szczególnie.

Co więcej, Nancy była wyjątkowo 
wrażliwa i brała wszystko na gorąco. 
Nawet jeżeli się zaziębiła, to niebezpie­
czniej niż inni. Nadto nie przypomina­
łam yobie, żeby się kiedy kochała (czyli 
warjowała za mężczyzna — pomyślałam

Należy znaleźć pierwszą literę i przeska­
kując zawsze tę samą ilość głosek odczytać 
zdanie.

Bilety wizytowe (ul. Nenio).
(Należy poprzestawiać litery, aby otrzy­

mać nazwę miejscowości, w której mieszka 
dana osoba).

Nora Lopt 
N. C. Owiarłow 
I. E. Bowiałą* 
El. Witrcek

Bezbłędne rozwiązania nadesłali pp.: 
Chromiński z Torunia, Jot-ka, Śliwiński z 
Grudziądza, Neumann z Gdyni, Krukowski 
z Bydgoszczy, Kowalski z Grudziądza. Kil­
ka rozwiązań musieliśmy ominąć, ponieważ 
zawierały nieznaną Węsjawowi potrawę 
pod nazwą „mikanja“ (zamiast „mizerja“).

Uporawszy się z zadaniami, pomówimy 
trochę z naszymi współpracownikami, któ­
rzy tak często zasilają nas swemi pracami 
i pomysłami.

Trzeba wyjaśnić niektóre sprawy, aby 
współpraca ta dawała lepsze jeszcze wyniki. 
Zdarza się bowiem często, że zadania, które 
autorom przysporzyły wiele pracy i kłopotów 
wędrują z powodu drobnych błędów do ko­
sza. Omówimy tu narazie tylko kilka ro­
dzajów zadań.

Na pierwszem miejscu — szarady. Otrzy­
mujemy je coprawda bardzo rzadko. Przy­
czyną jest zapewne to, że forma wiersza 
sprawia pewne trudności. Jest ona wpraw­
dzie regułą, ale nie ma przecież reguły bez 
wyjątku: możliwe są także szarady prozą, 
i o takie właśnie prosimy. Zamieszczać bę­

Przekazy do wszystkich miast Z.S.R.R.
na „TORGSIN" przyjmuj 91 Bank Gospodarstwa 
Krajowego, Powsz. Bank Kredytowy S. A., 
Towarzystwo „Hias“ w Warszawie, Powsz. Bank 
Związkowy, Bank Handlowy, Bank Związku Spółek 
Zarobkowych, P. K. O. oraz Oddział Banku 
Drezdeńskiego w Gdańsku i firmy Biuro Posyłek 
oraz Bracia Pakulscy.

Listy wartościowe — wszystkie urzędy pocztowe.
Od grudnia znaczna zniżka cen na towary Torgslnu importowe I eksportowe, 

Informacyj udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Przedstawi* 
cielstwo Handlowe Z-S.R.R. w Polsce, ul. Koszykowa Nr. 4, tel. 9*58*33.

IdM
'ilóKGSIN

ZJEDNOCZENIE DLA
HANDLU Z CUDZOZIEMCA 
moikwąkuznieckij most~74

Programy radiowe
Niedziela, 3 marca

H07GŁ0ŚNTA. WARSZAWSKA.
9,00 Sygnał czasu i pleśń „Kiedy ranne wstali 

zorze“; 9,03 Pobudka db gin^naatykl; 9,06 Gimna­
styka. 9.20 Muzyka z płyt 9,50 Dziennik poranny. 
10,00 Program na dzień bież. 10,05 Nabożeństwo z 
Poznania. Po nabożeństwie piosenki i tańce góral­
skie (na płytach). 11,57 Sygnał czasu s Warsz. Ob­
serwatorium Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12,03 
Wiadom. meteorolog. 12,05 Przegląd teatralny. 12,15 
Muzyka popularna (płyty). 12,30 „Kazluki“ — re­
portaż z dorocznego jarmarku wileńskiego (tr. z 
Wilna). 13,00 Fragment teatralny z Krakowa. 13,15 
Uroczysta Inauguracja I-go Mledzynarod. Konkursu 
Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskiego, zorg. 
przez wyższą Szkołę Muzyczną Im. Chopina w War­
szawie. Transm. z Filharm. Warsz. 14,00 Muzyka 
lekka w wyk. Wiedeńskiej Ork. Salon, (na płytach). 
15,00 „Porady weterynaryjne“, wygł. Z. Olszański, 
lek. weter. 15,10 „Doroczny dzień konia w Polsce“, 
wygł. A. Nowotny. 15,15 Utwory na kornet solo (pły­
ty). 15,22 „Przegląd rynków produktów rolnych“, 
wygi. p. St. Prus-Wiśniewski. 15,85 Piosenki żołnier­
skie w wyk. A. Gąssowskiego (płyty). 15,45 „Wybór 
zawodu“, pogadanka dla gospodyń wiejskich, wygł. 
Z. Czarnocka. 16,00 Pieśni ludowe z Mazowsza, w 
wyk. dhóru Związku Młodzieży Ludowej z Brzezin. 
16,20 Koncert zesp, banjolistów Pokrowskiego. 16,40 
do 17,00 „W szkole austriackiej", fragment z powie­
ści Z. Nowakowskiego, p. t „Rubikon". 17,00 „Na 
five oclock'u" — muzyka do tańca w wykJ ork. 
„Odeon" pod dyr. J. Gerta. 17,35 Obrazek dla dzie­
ci ze Lwowa. 17,50 „Społeczne dobre wychowanie", 
wygi. M. Skarżyńska. 18,00 Muzyka lekka: Wyk.: 
Chór Juranda i Jan żyńskl (fortep.). 18,45 „Sport w 
życiu młodzieży", wygi. J. Laskowski. 19,00 Pro­
gram na dg. nast. 19,08 Słynni artyści (na płytach).
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zjadliwie). Nawet gdy przyszedł do nas 
na praktykę ten młody, grzecznie uro­
dziwy doktorek, który odszedł w maju i 
cały żeński personel szpitala oszalał, o- 
na jedna nie straciła głowy. Ja natural­
nie druga, ale chyba mogłabym tego nie 
zaznaczać. I tak mnie znają.

— Obawiam się, że mógł — powtó­
rzyłam. — Co pani jest, panno Nancy? 
Przepraszam, że pytam, ale od paru dni 
wygląda pani jak cień.

Bóg widzi, że nie chodziło mi o jej 
uczucia względem Ladda. Ona jednak 
zarumieniła się i zbladła.

— N... nic mi nie jest, proszę pani, 
tylko... tylko jestem pod wrażeniem te­
go... tego śledztwa. Jestem nerwowa... 
Tak tu teraz strasznie. Dziś rano prze­
chodząc przez pusty pokój zlękłam się 
prześcieradła, zawieszonego na krześle i 
narobiłam krzyku. Myślałam, że to 
duch... Wszystkie jesteśmy zdenerwo­
wane.

Miała słuszność, ale mnie to tłuma­
czenie nie zadowoliło. Mówiła z przymu­
sem, unikając mego wzroku. Jeszcze 
bardziej sie zaniepokoiłam, stwierdziw­

dziemy je albo w nadesłanej formie, albo 
też sami postaramy się ubrać ją w formę 
wiersza.

Rebusy otrzymujemy częściej; autorzy 
ich zadają sobie naprawdę wiele pracy, bo 
najpierw samo wyszukanie sentencji nada­
jącej się do rebusu jest rzeczą niełatwą a 
potem rysunkowe wykonanie też przyspa­
rza trudu. Dlatego też niezmiernie nam przy 
kro, gdy z powodu drobnych błędów musi- 
my rebus odrzucić. Np. autor użył znaku 
odejmowania, aby wyrazić zgłoskę „mniej“ 
(zamiast „mniej“), albo trzeciej osoby 1. poj. 
czasu teraźn. czasownika „jeść“ — „je“, dla 
wyrażenia zgłoski „ie“. Są to napozór dro­
bnostki, a jednak uniemożliwiają one pra­
widłowe rozwiązanie. Dlatego prosimy au­
torów rebusów, aby nie stosowali żadnych 
„licencyj“ ortograficznych ani gramatycz­
nych. Błędy zdarzają się też w wykonaniu 
rysunkowem; gdy np. zamiast greckiej li­
tery „ni“ autor narysował wyraźnie znak 
matematyczny oznaczający pierwiastek — 
to rebusu takiego również zamieścić nie mo­
żemy.

I tu — podobnie jak w szaradach — pro­
simy o pomysły rebusów nietrudnych, a 
stronę rysunkową wykonamy sami.

O innych rodzajach zadań pomówimy w 
następnym numerze.

P. H. Śliwińska w Grudziądzu, Miała pa­
ni rację. I my takiego słowa nie znamy.

P, Iks — warum. Zefskl. Cóż to za „mi 
kancja“ i skąd te wspólne błędy? Zadanie 
Iks-warum‘a zamieścimy za tydzień.

Wąsław.

19,45 „Ruch 1 tempo Nowego Jorku", feljeton wygł. 
p. J. Warnccka. 20,00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
20,30 Muzyka taneczna (płyty). 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,55 „Jak pracujemy 1 żyjemy w Polsce". 
31,00 „Co czytać?" (nowości beletrystyczne). Szkic 
liter., omówi dr. Stan. Adamczewski. 21,15 Wiadom. 
sport, ze wszystkich rozgłośni p. Radia. 21,80 Trans­
misja z Lipska. Koncert Europejski w wyk. Ork. 
Symfonicznej pod dyr. Weisbacha. 1) J. S. Bach: 
Koncert na 4 klawesynny z orkiestrą., 2) A. Bruk- 
ner: Finał z 8 symfonii. 22,00 Koncert reklamowy. 
22,15 Koncert wlecz, w wyk. ork. P. R. pod dyr. O. 
Straszyńskiego z uds. M. Karwowskiej (sopran) 1 J. 
Popławskiego (tenor). 23,00 Wiadom. meteorolog, 
dla komunikacji lotniczej. 23,05—24,00 Wieczór ta­
neczny. Ork. Fr. Witkowskiego.

ROZGŁOŚNIA TORUA8KA
9,00 Transm. z Warszawy. 9,20 Muzyka z płyt. 

9,50 Transm. z Warszawy. 10,00 Zapowiedź progra­
mu. 10,05—12,05 Transm. ze Lwowa, Krakowa i z 
Warszawy. 12,05 Przegląd teatralny — omówi p. St. 
Riess. 13,15—14,00 Tr. z Warszawy, Wilna i Krako­
wa, 14,00 Koncert życzeń. 15,00 „O racjonalną orga­
nizację zbytu ziemiopłodów", pog. roln. wygł, p. J, 
Głębowicz. 15,15 Romanse cygańskie (płyty). 15,23 
Transm. z Warszawy. 15,35 Orkiestra harmonlstów 
(płyty). 15,45—19,00 Transm. z Warszawy i ze 
Lwowa. 19,00 Program na dzień nast. 19,08 Arja z 
op. „Aida" Verdlego, w wyk. M. Flety (płyty). 19,15 
Recital skrzypcowy prof. J. Stefana, akomp. prof. I. 
Kurpisz-Stefanowa. 19,45—21,15 Transm. z Warsza­
wy i ze Lwowa. 21,15 Wiadom. sport. 21,30 Transm. 
z Lipska. 23,00 Wiadom. sport lokalne. 22,05 Koncert 
reklamowy. 22,15—24,00 Transm. z Warszawy.

ZAGRANICA
6,35 Hamburg. Koncert portowy. 7,30 Praga, Kon­

cert poranny. 8,25 Wrocław. Utwory Haepdla. 8,S0 
Praga. Muzyka organowa. 11,00 Królewiec. Występ 
kwartetu Drezdeńskiego. 11,30 Berlin. Utwory Mo-

szy po jej odejściu brak moich nota­
tek. Zostawiłam je na stoliku i znikły. 
Oczywiście mógł je ktoś ściągnąć przed 
przyjściem Nancy, ale prędzej ona. Cho­
ciaż była taka zawsze sumienna na 
punkcie rachunków z pralni, kart pocz­
towych i telegramów.

No, może kombinowała coś na wła­
sną rękę (tak jak niewątpliwie wszyscy 
w szpitalu) i zobaczywszy moje notatki, 
a zwłaszcza nazwisko Ladda, zabrała je 
z ciekawości. Miłość wyrabia z ludźmi 
dziwne rzeczy. Ale miłość, nie miłość 
czułam, że Nancy coś wie i ukrywa to 
albo przez jakąś lojalność, albo z błęd­
nego poczucia obowiązku.

Moje obawy znalazły potwierdzenie 
w zachowaniu się Nancy w czasie obia­
du. Była jeszcze bardziej zdenerwowana 
i wyglądała jak złotowłose widmo w bia­
łym fartuchu. Obserwowała mnie ukrad­
kiem i nie odezwała się ani słowem. Nie­
udany obiad składał się głównie z zim­
nej wołowiny i galaretowatej sałaty, 
której gorąco nadało pozory obrzydliwie 
nieapetyczne. W jadalni było okropnie 
duszno. Na każdy brzęk, dochodzący z 
kuchni, podskakiwałyśmy na siedze­
niach. Fannie Bianchl, znana z łakom­
stwa, nie zjadła deseru, z obawy, żebyś- 
my jej nie zostawiły samej. Coprawda 
nie wiele straciła, bo tort śmietankowy 
był tak sfuszerowany, że wołał o pom­
st* do nieba.

Phillss i Telewizfa
Jak nam donoszą. Zakłady Philipsa w 

Eindhoven opracowały nowy typ wysoko 
próżniowej lampy do oscylografu katodo 
wego dla celów telewizji odbiorczej. Zasto­
sowanie tej lampy umożliwiło konstrukcję 
nowego odbiornika telewizyjnego dającego 
obraz o rozmiarach 13X1S cm.

Próby przeprowadzone z powyższym od 
biernikiem w Rorlinie już dałv bardzo po­
myślne rezultaty. ' (1861

zarta. 15,35 Królewiec. „Polska w tańcu 5 pieśni" — 
odczyt. 15,25 Kopenhaga. „Wesoła wdówka" — ope­
retka Leñara. 16.00 Królewiec. Koncert życzeń. 16,00 
Moskwa (Stallln). Melodje neapolitańskie i hiszpań­
skie. 16,00 Wiedeń. Kwartet smyczkowy Mozarta.
16.30 Beromueiister. „Baltazar" — oratorjum Raen- 
dla. 18,00 Radio París. Koncert symf. 18,00 Lenin­
grad. „Carmen" — opera Bizeta. 19,15 Hamburg. 
Pieśni l tańce Pomorza. 18,30 Moskwa (WCSP8). 
Koncert symf. 19,00 Wiedeń. ,,W karnawale" — ra- 
djopotpourri. 19,00 Wrocław. „Polska jako potęga" 
— odczyt. 19,45 Wieża Eiffla. Muzyka i pieśni jugo­
słowiańskie. 20,00 Berlin. „Banditenstreiche" — ope­
retka Suppego. 20,00 Koenigswnst. „Okręt błaznów". 
20,00 Praga. Suita Nowaka. 20,00 Moskwa (Kont.). 
Koncert wieczorny. 20,45 Wiedeń. „Das Llbeaver- 
bot" — op, Wagnera. 20,45 Rzym. Wieczór oper. 
20,45 Parle P. T. T. Występ Yvette Guilbert. 20,M 
Praga. Ork. wojskowa. 31,00 Radío París. Music-hall.
21.30 Lipsk. Koncert europejski. 21,40 Budapeszt. 
„Gdy skrzypki grają". 21,50 Bukareszt. Tańce daw­
ne 1 nowe. 22,80 Praga. Muzyka salonowa. 22,35 Bra- 
tlsława. Muzyka cygańska. 22,35 Kopenhaga. Trio 
Haydna. 23,00 Londyn Nat. Ork. dęta. 24,00 Frank­
furt. Koncert nocny. 0,10 Wiedeń. Muzyka tan.

Poniedziałek, 4 marca
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wetają zorzę"; 6,33 Po­
budka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50, 7,25 Mu­
zyka z płyt. 7,15 Dziennik poranny. 7,45 Program na 
dz. bież. 7,50 „Wskazówki praktyczne". 8.00 Audycja 
dla 6zkół. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
12,00 Hęjnał ? Krakowa. 13.03 Wiadom. meteorolog. 
13,05 Orkiestra Landowskiego i Pewznera. 12,45 Po­
gadanka dla kobiet z Krakowa. 12,55 Dziennik połu­
dniowy. 13,00 „Karnawał w muzyce" (płyty). 13.50 
Wiad. o eksp. polsk. 13,55 Przegląd giełdowy. 15,45 
Orkiestra P. R. pod dyr. St. Nawrota. 16,30 Lekcja 
jęz. nlem. ze Lwowa. 16,45 Kwadrans słynnych ar­
tystów. Ignacy Jan Paderewski (płyty). 1) Chopin; 
Polonez es-moll, 2) Paderewski: Nokturn. 17,00 „Za­
gadki muzyczne" dla dzieci ze Lwową, 17,15 Ogólno­
polska rezerwa. 18,00 Przegląd filmowy. 18,10 Pieśni 
w wyk. H. Warpechowskiej —• przy fort prof. L. 
Urstein. 18,25 Chwilka społeczna. 18,30 Skrzynka 
ogólna — omówi dr. M. Stępowzki. 18,40 „Zycie kul­
turalne i artyst. stolicy". 18.45 Jazz Duka Ellingto- 
na i zespół argentyński Lucchesi'ego (płyty). 19,07 
Program na dz. nast. 19,15 Skrzynka rolnicza — 
omówi inż. W. Tarkowski. 19,25 Wiadom. sport, lo­
kalne. 19,30 Wiadom. sport ogólnopolskie. 19,35 Au­
dycja żołnierska ze Lwowa. 19,50 Przegląd filmowy. 
20,00 „Coś pikantnego". Audycja starych piosenek. 
20,45 Dziennik wiecz. 20,55 „Jak pracujemy 1 żyjemy 
w Polsce". 21,00 Koncert symfon. utworów współ­
czesnej muzyki polskiej. Wyk.; Ork. Symf. P. R- 
pod dyr. G. Fitelberga. 1) T. Szellgowskl — Kaziu- 
ki, 2) B. Woytowicz — Menuet, 3) St. Wiechowicz — 
Chmiel, 4) P. Perkowski — Intermezzo, 5) G. Fitel­
berg: Rapsod ja polska. 22,00 Koncert reklamowy.
22.15 Koncert polskiej kapeli ludowej F. Dzierżanow­
skiego i W. Suchockiego. Przyśpiewki wykona B. 
Htnek. 23,00 Wiadom. meteorolog, dla komunikacji 
lotniczej. 23,05—23,30 Muzyka do tańca (płyty).

. ROZGŁOŚNIA TORUASKA
6,30 Transmisja z Warszawy. 7,45 Zapowiedź pro- 

gramu. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8,00 Tr. z War­
szawy. 11,57—13,55 Transm. z Warszawy i z Krako­
wa. 13,55 Przegląd giełdowy. 14,00 Muzyka popular­
na (płyty). 14,20 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
15,45—18,25 Transmisje z Warszawy 1 ze Lwowa. 
18,35 Chwilka Społeczna. 18,30 Skrzynka pocztowa. 
Omówi kierownik rozgłośni St. Nowakowski. 18,40 
życie kultur., artyst. i nauk, na Pomorzu. 18,45 Kon­
cert solistów (płyty). 19,07 Program na dz. nast.
19.15 Wiadom. gosp. z Pomorza. 19.25 Wiadom. «port. 
19,80—22,00 Tr. z Warszawy 1 Lwowa. 22,00 Koncert 
reklam. 22,15—23,05 Transm. z Warszawy.

ZAGRANICA
17,00 Hamburg. Sonata Haendla. 17,30 Llpzk. 

Karnawał op, 9 Schumanna. 17,45 Praga. Ballady 
morawskie. 17,50 Wiedeń. Recital fort. 17,50 Mon«- 
chjuin. Lekka muzyka dwuforteplanowa. 18,00 Koe- 
nigswusterhausen. Recital fortepianowy. 19,00 Koe- 
nlgswusterhausen. Koncęrt karnawałowy. 19,00 Le­
ningrad. Koncert symf. 19,10 Ryga. Koncert symf.
19.30 M. Ostrawa. Ork. bałałajkowa. 19,50 Bratlsłs- 
wa. Koncert chóru. 20,00 Beromuenster. Koncert 
symf. 20,15 Oslo. Koncert symf. 20,30 Wieża Etffla- 
Koncert symf. 20,30 Bukarezzt. Septel Beethovena.
20.30 Stockhnlm. Utwory Schumanna. 20,30 Kopenha­
ga. Radjobal. 21,00 Praga. Koncert kompozyt O. Re- 
spighlego. 21,00 Sottens. Konc. symf. 21,00 Radio Pa­
rts. „Le Juif Polonals", op. Erlangera. 21,00 Brukse-

l la franc- Festiwal Faurego. 21,15 Frankfurt. Radjo- 
l bal. 21,30 Moskwa (Stalinn). Muzyka tan. 22,00 Rzym 

Muzyka taneczna. 22,20 Budapeszt Arje bułgarskie.
22.30 Łuksenibnrg. Recital skrzypcowy. 23,00 Luk­
semburg. Muzyka włoska. 24,00 Regional. Muzyka 
taneczna. 1,00 Frankfurt. Muzyka lekka.

W przejściu przez parter, spojrzałam 
ku centrali. Ladda nie zobaczyłam, tyl­
ko gromadę pielęgniarek, lekarzy i gra­
natowych mundurów.

Na drugiem piętrze dopadła mnie 
podniecona Ellen w czepku na bakier.

— Doktór Kunce, sierżant Lamb i ste­
nograf są w pokoju pani Harrigan... Do­
któr prosi, żeby pani przyniosła rzeź- 
wiących soli. Sama chclałam przynieść, 
ale się nie zgodził — rzekła tonem zawo­
du. — Czy pani wie, mnie się zdaje, że 
nasz szef durzy się w pani Harrigan?

— Jakto? — wtrąciła Nancy.
— O, spogląda tak jakoś i... pozwala 

na wszystko, czego jej się zachce.
— Dosyć, Ellen — rzekłam surowo, 

pozwoliwszy się jej wygadać. — Nie wol­
no się tak wyrażać o zwierzchniku.

Jeżeli która kobieta mogła się obyć 
bez rzeźwiących soli, to Ina Harrigan. 
Stwierdziłam to od samego progu. Dok­
tór Kunce liczył się z konsekwencjami i 
dlatego wezwał mnie, czując, że mojej 
dyskrecji może zaufać.

Asystowałam badaniom całe pół go­
dziny, stojąc skromnie na boku z usza­
mi na baczność. Z obecnych czterech 
osób największe opanowanie okazywała 
Ina Harrigan, gdyż nawet stenograf le­
dwie dyszał i co chwila ślinił ołówek.

Zapadał zmierzch, w pokoju paliła 
się tylko jedna lampka nad łóżkiem pa­
cjentki« (Ciąg dalssy nastąpi).
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śmig

fezon wiosenny
Olbrzymi wybór nowości 
w materjałacfy jedwabnych i wetn.

W. JiotHński, 30»™*. ^«eroft« »3
l Specjalny magazyn bławatów

Ceny reklamowe. : Przyjmujemy asygnaty Kredyt Kupiecki

CHORZY NA PŁUCA
KAŻDY, kto cierpi na KASZEL, BRONCHIT, CHRYPKĘ ZAFŁEGMIENIE PŁUC 
orać KOKLUSZ, powinien natychmiast zabrać się do leczenia.
DOBRYM ŚRODKIEM NA CHOROBY PŁUC OKAZAŁ SIĘ PREPARAT PA 60 SOL. 
Przy utyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOŁ dostać można we 
wszystkich aptekach. Skł. gl. Apteka H. ROSENSTADTA, Warszawa, Plac 
Grzybowski 10.

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY AGENTURA W TORUNIU

Dalsze oddziały i agentury: Warszawa. Wyszogród, PlocK, Dobrzyń, Włocławek, Nieszawa, 
Ciechocinek, Solec Kujawski, Fordon, Chełmno, Grudziądz, Tczew, 

1®55 Gdańsk, Gdynia, Poznań, Łódź, Puławy, Sandomierz.

<*1. Grodzka 21 ul. Nadl>rxezie
Telefony: Dyrekcja 3©«3O Ekspedycja tisOó Telefon nr. 1951

Z dniem 1 marća 1935 r. wznowiła

Polska Żegluga Rzeczna „Vistula*’
komunikacje

Bydgoszcz-Toruń-Warszawa i Bydgoszcz-Gdańsk-Gdynia
Przewóz towarów taószy od Kolejowego 0K0I0 4O&
Przewóz wszelkich matowych ładunków z miejscowości położonych nad
Wisła, Kanałem Bydgoskim, Brda i Notecią

Niniejszem podają do łaskawej wiadomości 
Szanownej Klienteli, że przeniosłem mój skład 

Jliibilersho-ZeóarmistTtorcfiki 

i ol. latijkMO^o ottszeniyrt lokali przy
Staraniem mojem będzie jak dotychczas tak 

i nada! Szanowną Klientelą sumiennie i fachowo 
obsłużyć po przystępnych cenach.

Proszą uprzejmie o <askawe dalsze poparcie 
mego przedsiębiorstwa. 1831 Z powatantem

Bydgoszcz. Długa 21. Jt. ffłing.

Wszelkie formalności celne przesyłek zagranicznych 
załatwia 
koncesjonowane przedsiębiorstwo

DOM SPEDYCYJNY „RAWA“
wlatc.i Władysław Szmańda

Tel. 3121, 2152 BYDGOSZCZ Śniadeckich 37.

Rparat radjowy
Włnofon S. prąd stały 220 i 110 V.

wprost do sieci, z Państwowych 
Zakładów Tele i Radiotechnicznych

dłt urzędników na 12-cie rat bez wpłaty w firmie:

B. Jączkowski
BYDGOSZCZ, ulica GdaAoKa 29

Biuro instalacji elektrotechnicznej 1823

Jlowośt w Odyni
Café — fíestauraeja

„Jtalia”
mI. Abrahama 17 I. {piętro 

dnia t, III, zostaje otwarta dla elity towarzyskiej 
Sabinety tv Odzgni

Źańce tonatzysbie
*795 JHCieazsadxianM
“W aobotzj i niedxiele five o'clock

„Jidria
3anzń. Cfsełmifyą^a 77. tel. 2000

Dziś w sobotą, wieczorem o godz. 20>tej 
odbędzie sią

Clou Jiarnawałowe
Prrmjowanlr najplęknie/szycj) Pań I najprtystojtilalarpełi Penów 
Wielki» nagrodp! Wteikta nagrody!
Konfetti Baloniki Serpentyny parasolki wae^lare 1 t d. 
W ntedzieią tj. 3 marca br. od godz. 12—14 popoł.

Dla katdego dziesiątego gołota ntespodrtanka. 

Wieczorem dalszy ciąg niespodzianek,
Na poniedziałek t wtorek, a w pierwszym rsgdzte na ostatni 

dzień kasnawala — programy zostaną ogłoszone. 
Uprzejmie zaprasza GOSPODARZ.

CtwoT^yłem yrabtyb^ 
dentysiytmy 

w Toruniu
przy uł. ^«erolkiei

dentysta

Kawiaraia-RHtauratja-[o(tail-Bar-0rz8l
Bydgoszcz

od 1>go marca na scenie przegląd nowozaanga- 
żowanego zespołu w rewjomontażu w 15 obraiaeh 

p. t.

Marcowe zaloty
Podajemy do łaskawej wiadomości, że 

biuro nasze architektoniczno-budowlane prze­
nieśliśmy na

tftzsnek 'ftmtssmiejski 
Jlr. ■ZU tel. 1331.

t załatwiamy wszelkie sprawy w zakresie budo­
wnictwa mieszkaniowego i przemysłowego.

Toruń, dnia 1. III. 1935.
Ł. Sobociński i J. Niemierowski

GRUDZIĄDZ
Marmur

i cement
na posadzki, nagrobki i po; 

mniki 1513
Stanek i SKa

Grudziądz, Młyńska 10. 
teł. ran

Brunon Zubka
. handel skór 

Grudziądz, Pańska 3, tel. 19-80 
HURT DETAL

poleca
Gobeliny 
plusze 
drele
sprężyny 
gorty 
trawy indyjskie 
szpagaty oraz wszelkie 

przybory tapicerskic 1446

Największy 
wybór:

Dywany 
Chodniki 

Linoleum 
Tapety 

Ceraty 
1325 Kokosy
Prąty Iszyny mosteine 

do schodów

P.Marsihler
Grudziądz

Telefon 1517

Państwowe Zakłady Przemyślewo-Zboiowe
Oddział W Bydgoszczy — ul. Mennica 6, tel 2256 i 3356. 

sprzedadzą następujące używa e maszyny młyńskie;
4 odsiewacze cylindrowe (J) 650x2300
3 „ graniaste 0 650 x 2400
1 maszyna s/czctkoóa sto ąca (£) 800x1000
1 luszczarka (J) 600x800
1 podwójny postaw walcowy 0 300x700
1 kamień sztuczny 0 1400x300 w oku
2 kamienie piaskowe 0 1400x300 w oku
2 „ „ (D 1200x300 „ „
1 wietrznik 0 1300 otwór ssący 480 otwór wylotowy 450
1 „ $ 1400 „ „ 550 „ „ 550
1 pytel płaski (plansichter) 4-ro działowy 1600x3200 z górnym

zapędem „Młynotwórnia“
2 odsiewacze cylindrowe 0 650 x 2300
1 „ graniasty (J) 650 x 2400

12 „ (j) 800x2500
2 wietrzniki 0 1900 otwór ssący 440 otwór wylotowy 440.
Maszyny te można obejrzeć codziennie za -wyjątkiem niedziel w go­

dzinach od 8—16. 1637

■09
Codziennie dancing towarzyski

______________________________________

Brunon Żubka
handel skór

Dostawca najtańszy, 
to pewne jak mor.

Grudziądz. Pańska 3, tel. 19-80 
1444

MEBLE, 
tylko dla znawców 
pierwszorzędnie wyko« 
nanc we własnych war, 
sztatach poleca firma 

St. Adamowicz 
w Grudziądzu,

i? ul. Toruńska 12 
ft. telefon 1932 
Dostawa wolna do 

każdej miejscowości

ZDROWIE -TO SKARB

które stosuje się w nast. chorobach: Cena
Nr. 1. — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie 3.50 
Nr. 2. — w złej przemianie materji, reumatyźmie artre- 

tyźmie, chorobach skórnych, nieczystości cery 3.50 
Nr. 3. — w chorobach żołądkowo-kiszkowych. żół­

taczce ...............................................................3.00
Nr. 4. — w chorobach nerwowych i przy ogólnem 

osłabieniu. Mogą zastąpić nerwowo chorym 
herbatę chińską...............................................4 00

Nr. 6. — w błędnicy i niedokrwistości..........................5.50
Nr, 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . 4.00 
Nr. 9. — przeczyszczające . • , . . . 1.50 

0a nabycia w oryglnatnem opakowaniu w aptekach, składach aptecznych i drogeriach lub w wytwórni 

„POLHERBA” Kraków-Podgórze. - Skrytka Nr. 48/XX.

II. OGŁOSZENIE 

Zarząd Kompanji Handlu Zamorskiego^ 
w Gdyni

zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów

odbędzie się w dniu 23 marca 1935 0
godsini«, 17-tej przy ul. MoniuszKi 6 
w Warszawie, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu oraz 
rachunku zysków i strat za rok^ 1934, sprawozdań 
Zarządu. Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej; 
2) Powzięcie uchwały co do rachunku zysków 
i strat; 3) Pokwitowanie władz Spółki z dokona, 
nych czynności; 4) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
planu organizacyjnego i finansowego na 1935 r-J 
S) Umowa z GdańskosPolską Kompanją Zamorską 
S. A.; 6) Wybory do Rady Nadzorczej, Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej; 7) Wnioski PP. Akcjo, 
narjuszów fart. 57 Ustawy o Spółkach Akcyjnych).

1771

Numer akt: Km. 397/35. 1851
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCL

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­
ru III. Kapuściński Stefan, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Chrobrego nr. 6 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, te 
dnia 4 marca 1935 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy 
ul. Toruńska nr. 155 odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do f-y Polska Sp. Akc. Kau­
czuk, składających się z 50 worków kredy chem. 
czystej, oszacowanych na łączną sumę zł. 600, . 
Iłuchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 8 lutego 1935 r.
Komornik: (—) Kapuściński.

Zl. B1-8-1Ł
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Jiurt! ¿Detal!

FUTRA OSTATNIE NOWOŚCI WIOSENNE
jak: ^97

lisy srebrne, niebieskie, pedagońsKie i inne.
Żakiety k*ótkie i */< długości, etole — w wielkim wyborze. «• 

oraz PO CENACH POSEZONOWYCH £ 
futra męskie, damskie wszelkiego rodzaju jak 1 “ 
karakuły, foki, piżmowce, tchórze, krety, źrebce i wiele innych.

Błamy, i różne skórki do przybrania płaszczy wiosennych. 
Najnowsze modele! Poleca Najniższe ceny! ®

Skład Futer L. Presman, Gdynia -
ulica Świętojańska 63 I. piętro

Jedyna reprezentacja największej wytwórni i składu futer w Wilnie.

BILARD! ,
Codziennie spotkasz paitne* 
rów w Piwiarni Oko­
cimskiej, Grudziądz.

1327

Meble
w wielkim wyborze
i w solidnym wy* 
konaniu po cenach 
fabrycznych poleca 1817

Otto Kahrau
GRUDZIĄDZ

Tel. 1692. Sienkiewicza 16.

RESTAURACJA 
DANCING 
VARIE7 Ê 
Telefon 1471.

„COLOMBINA” GDYNIA
Jana z Kolna 5 — Plac Kaszubski Telefon 1471.

Od i»go lutego 1935 r.
Największa sensacja w Polsce! Czarna atrakcjaI

oraz Olga Ligt i Halina Re A
Doborowa orkiestra „Pindrass • Band*4

W niedzielę i święta podwieczorki taneczne od 17—19,30 z pełnym 
programem artystycznym. 1853 I

PARCELE 
budowlane tanio sprzedamy przy 
ul. Nakielskiej i Bronikowskiego. 

POZWOLENIE NA PARTEROWE BUDOWLE. 
Fabryka Traków i Maszyn Sp. Akt. dawi. L Blamce i Syn 
1857 Bydgoszcz, Nakielska 53-

x. . . . . .. . . . . . . . . . .    y
OGŁOSZENIE.

Więzienie w Koronowie ogłasza niniejszem prze* 
targ na dostawę artykułów żywnościowych, w ilo­
ściach około:

200.000 kg ziemniaków, 2.000 kg grochu polnego 
lub Folgera, 600 kg makaronu, 500 kg ryżu, Nr. 711 
— łamanego, 300 kg cebuli, 50 Itr. octu, 10 kg pie­
przu i 4 beczek śledzi.

Oferty na dostawę powyższych artykułów, w ca­
łości lub częściowo, nadsyłać należy pod adresem 
Więzienia w Koronowie, z podaniem gatunku 1 cen 
loco stacja Koronowo, w kopertach zalakowanych, 
z napisem: „Oferta na dostawę artykułów żywno­
ściowych“, do dnia 12 marca 1935 roku, godz. 
12-tej, z dołączeniem próbek oferowanych artyku­
łów. Oferty bez próbek rozpatrywane nie będą.

Naczelnik Więzienia: (—) El. Nowakowski.
Zl. 289-8. 1849

®i

mówić. co tu chrralić 
fCTÍI rr^iel trseßo 

palić!!!

Składy węgla i opału

R ri Rprnpr
U Ul UU.I ytl TUtfiuaHJ HHÍ «1150)

  701

Dziś, Sobota ZAPASY godz. 8’° «lecz,

Numer akt: Km. 15/35. 1852
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewi­
ru III. Kapuściński Stefan, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Chrobrego nr. 6, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 marca 1935 r. o godz. 10 w Bydgoszczy, ul. 
Toruńska nr. 125 odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do Marji Gannott, składających 
się z 1 sztancy automatycznej, 1 motoru Diesla, 6 
wózków do wciągania szyn, 1 heblarka, 1 motor 
elektryczny, 2 wiertarki, 1 piła taśmowa, 1 wier­
tarka z zapędem, 6 dźwigów, 30 rolek ręcznych, 3 
wiertarki elektr., 1 maszyna do cięcia blachy, 5 
wiertarek do blachy, 2 nożyce do cięcia blachy, na­
rzędzia kowalskie, zapasy mat. żel., oszacowanych 
na łączną sumę zł. 23.450,—. Ruchomości możną 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. Zl. 62-8-K.

Bydgoszcz, dnia 8 lutego 1935 r.
Komornik: (—) Kapuściński

W hali Targów Gdańskich
Początek Welkich Międzynarodowych Walk Zapaśniczych o Nagrodę Narodów.

J864 Z udziałem 25 zapaśników światowej sławy.

Km. 152/35. 1837
OBWIESZCZENIE.

Dnia 7 marca 1935 r. o godz. 9,30 w Kamlarkach 
pow. Chełmno, sprzedawać będę następujące przed­
mioty: większą ilość urządzenia domowego. Zbiór­
ka reflektantów przed maj. Kamlarki.

(—) Kwiatkowski, Komornik Sądu Grodzkiego 
rewiru I. w Chełmnie.

Numer akt: Km. II. 324/35. 1839
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewiru 

II. Alojzy Bartosiński, mający kancelarję w Cheł­
mnie, ul. Dworcowa nr. 13, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 3 kwietnia 1935 r. o godz. 10 w Sądzie Grodz­
kim w Chełmnie pokój 15 odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu należącej do dłużni­
ka Franciszka Sentkowskiego nieruchomości miej­
skiej, przeznaczonej na 3 mieszkania 3 i 4 pokojo­
we, położonej w Chełmnie przy ul. Szkolnej nr. 7 
a zapisanej w księdze wieczystej Sądu Grodzkiego 
w Chełmnie pod Chełmno-miasto tom XIX karta 
384.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 22.650,— cena zaś wywołania wynosi zł. 16.987,50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 2.265,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Chełmnie, ul. Toruńska sala nr. 14.

Chełmno, dnia 28 lutego 1935 r.
Komornik: (—) Bartosiński.

Jïonserrvu rgftne 
íHuDip wędzone 

śledzie solone 
ïfledxfe ázvieAe w lodzie

^ledxie mrożone 
Śledzie ojpieftane 

świeże (fOreitlin^i)

1418

POLECA

„OCEAN“
PORT RYBACKI HALA RYBNA TELEFON 20—38

Adres telegraficzny Ocean Gdynia.

GDYNIA

Km. 340/35. 1838
OBWIESZCZENIE.

Dnia 9 marca 1935 r. o godz. 10-tej w Chełmnie 
będę sprzedawać następujące przedmioty: większą 
ilość maszyn i motorów do prowadzenia fabryki 
drutu i ślusarni, oszacowanych na łączną sumę zł. 
4.755,—. Zbiórka reflektantów w moim biurze.

(—) Kwiatkowski, Komornik Sądu Grodzkiego 
rewiru I. w Chełmnie.

Km. V. 403/35. 1836 I
WEZWANIE. I

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru , 
V. Piotr Stefaniak, mający kancelarję w Toruniu,1 
Rynek Staromiejski 5, podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 18 marca 1935 r. o godz. 9 przystąpi 
do opisu nieruchomości wykaz hipoteczny L. 252 
księgi gruntowej Toruń Stare Miasto, do której 
skierowana została egzekucja w poszukiwaniu wie-! 
rzytelności w kwocie 5.272,00 zł. przypadającej wie- 
rzycielce Komunalnej Kasie Oszczędności miasta 
Torunia od dłużnika Karola Wachowiaka w Toru­
niu, i wzywa wszystkie osoby nieuczestniczące w 
postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu zgło­
siły swoje prawa do wymienionej nieruchomości 
lub jej przynależności, jeżeli ich prawa stanowią 
przeszkodę do egzekucji.

Toruń, dnia 1 marca 1935 r.
(—) Piotr Stefaniak, Komornik.

Km. 112/35. 1833
PRZETARG.

5 marca godzina 12 sprzedaję przy ul. Prostej 
18/20 przymusowym przetargiem za gotówkę: biur­
ko, bibljotekę, obraz duży, kanapę.
(—) Brunon Dnpllckl, komornik Sądu Grodzkiego 

Toruń, św. Jakóba 7.

wszelkiego rodzaju oraz

Przybory 
szewskie 
rymarskie
1 taplcerskle

P-a wina
Konjaki i likiery 

najtaniej w Hungarji 
Toruń, Prosta 19. 1697

jn MASZYNY 
4gr do pisania 
małe i duże, nowe i użv« 
wane najkorzystniej 
z gwarancją dostarcza 
SKÓRAiS-KA

Poznań 7956
Aleje Marcinkowski 23.

Sprzedam 
szafę, lustro, kanapę, łóżko, 
stół i td. Grudziądz, M. Fo* 
cha 3, m. 3. 1815

Instalacje 
elektryczne I 

Reparacje aparatów elektr. 
motorów, akumulatorów, 
radjoaparatów, solidnie i ko* 
rzystnie. Zaktady-Elektotech- 
nlczne F. MACIEJEWSKI, Gru. 
dziądz, Mickiewicza 12, tel.

I nr. i8ji6. 89:

Fabryka
wódek i likierów istniejącą 
90 lat poszukuje reprezen* 
fanta na wysokich warun* 
kach prowizyjnych z gwa* 
rancją bankową w wysokości 
5.000.— zł, tytułem zabez* 
pieczenia deleredere w 100& 
Poważni reflektanci, mogący 
wykazać się dotychczaso* 
wymi wynikami pracy w tej 
branży, zcchcą przesłać 
oferty z referencjami do 
Biura Ogłoszeń „War“, w 
Warszawie ul. Sienkiewicza 
Nr. 3 sub. „Fabryka Wódek“.

1719

■AAAA|A|A|AAAAB
4 STALOWE WYROBY £

< „Solingen“ ►
4 Kosmetyka, szlif owa*
4 nie wklęsłe w najlep*
4 szem wykonaniu —
« H. SCHALDACH ►

Gdańsk. Pfcflerstadt 9.

Dryliczki
na materace najkorzyst* 
niej w firmie

Grudziądz, Mickiewicza 22
Telefon 1658. 1892

Skóry
M

■a
»

11

podeszwowe 
wierzchnie 
blankowe 
surowcowe 
pantoflarskie

Skład towarów
12457825

Sklepowy 
pierwszorzędna samodzielna 
siła z kaucją w gotówce 
3000 złotych od 15. III. po* 
szukiwnny do Spółdzielni 
Wojskowej. Zgłoszenia z 
podaniem wysokości wyna* 
grodzen a pod nr. 145 do 
Administracji „Dnia Gru» 

dziądzkiego, Grudziądz. 
1814

i kapeluszy damskich do* 
brze zaprowadzony, z przy* 
ległem mieszkaniem sprze* 

dam zaraz korzystnie
A. Kleinów«, PucK 

ul. Kościelna 3 [i724

Baterje 
anodowe 100 wolt jo.— zl. 
120 wolt 12,50 zł. poleca 
Elektra Toruń. Chełmińska 4

oraz wszelkie przybory sze*
wskie, rymarskie i tapi» 
cerskie poleca po cenach
1445 najniższych

Brunon Zubka
Grudziądz, ul. Pańska 3 

HURT. Telefon 19*18. DETAL.

WielHa nagroda—800 złotych darmo!!)
Nie bierz pod uwagę cenę, leoa JakoAć towaru, • wiele na tern aa- 
oazozędzlaz. Chcąc w dzisiejszych trudnyoh ezasach nmotliwić 
każdemu zakup najpotrzebniejszych towarów, obniżyliśmy eony 
naszyoh kompletów do poziomu nigdy dotąd nlenotowanego, a więc« 

tylKo *a *X. 10
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie, bardzo modne, 
pełnej podwójnej szerokoioi 140 om., 1 pulower męski a dtagiessi 
rękawami z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 paro kalesonów 
z dobrego białego trykotu, 1 koszulę męską w bardao dobrym ga­
tunku z modnem satynowem wykońozeniem, 1 szal męski wełniany 
sukienny, lub Jedwabny, 1 parę rękawiozek męskich lub 1 krawat 
jedwabny w piękne wzory, 1 parę skarpetek deaenlowyon bardao 
modnyoh 1 8 chusteczki męskie do nosa z ładnym kolorowym 
szlakiem. Taki sam komplet tylko w lepszym gatunku a materia­
łem „Boston“ na eleganokle ubranie kosztuje zł. 13.80 gr.

TylKo sa *ł. 10.50 Ar.
wysyłamy: 4 metry materjału aw. „Szkocki“ [desenie wełnianych 
towarów! na modną i elegancką suknię damską, 1 swetr-pulower 
damski najmodniejszy w obecnym sezonie, 1 parę pantofli damskich
1 podać numer obuwia], 1 chustkę zimową w modne kolorowo kraty 
Jasne lub ciemne, 1 koszulę damską elastycano-wełnianą o pięknem 
wykończeniu, kolor według żądania, 1 parę reform a doskonałego 
trykotu, 1 parę pończoch jedwabnyoh, 1 szal-apasskę damską weł- 
niana w modno wzory i B ohustoczki damsklo batystowa. T*ki 
sam komplet tylko w wyborowym gatunku z materiałem p. weł­
nianym zw. „Dlagonal/ kosztuje zł. 13.25 gr.

45 metrów tylKo sa st. 22.25 gr.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę męską, 
damską f elegancką pośolel firmy „L Ł Poanańskiego‘, • metrów 
madenolamu płótna na piękną bieliznę damską lub metrów hs- 
ringsbonny białej na 3 pary kalesonów męskich 8 gotowe koszule dam- 
skle z dobrego madepolamu lub 6 metrów płótna kremowego w dosko­
nałym gatunku na wszelką bieliznę, • metrów zefiru w modne 
desenie nu męskie koszule dzienne lub 4 metry materjału na pięk­
ną suknię damską i 10 metrów płótna ręoznlkowego białego lub
2 prseśeleradła. Wymienione komplety wysyłamy za zallezenlem 
pocztowem, płaei się przy odbiorze towaru. Bez ryayka. Jetau 
aię towar nie podoba, przyjmujemy z powrotem i pieniądze natych­
miast zwracamy. Adresować: „Polami towar
tzL PikaudsKimao 44-63.
UWAGA: Choąo bardziej rozpowszechnić firmę naszą, postanowi­
liśmy dodać do każdej 10-eJ paczki 8o zł., a de każdej P*”** 
wartościową premię. IM0

Tupety 
Linoleum 
Ceraty 
Chodniki 
Dywany 
Dywaniki 

w wielkim wyborze 
korzystnie poleca 

Zb. Waligórski
Bydgoszcz, ul. Gdańska 12. 

Telefon 1223

Udzielam
tanio korepetycyj i

leKcyj
francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego i gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń, 
Sukienncza 44 *33*

Naprawę
maszyn rolniczych wyko* 
□uje sumiennie i konkuren* 
cyjnie F. Kujawski, Fabry* 
ka Maszyn i Odlewnia że« 
laza, Toruń. 1*93

Urządzenia
sanitarne, wodociągi, centr. 
ogrzewania, reperacje sayb* 
ko i tanio. F- Kujawski, 
Fabryka Maszyn, Oddział 
urządzeń sanitarnych, To* 
ruń.
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M’ roftu 1933 znón t»rxodtujef

Junior 933

Junior de
1172

V8 8 cpl-

ciem

Luxe 
c/cm

Naprawę wszelkich 
MflSHlI ROLHKZYEH 

uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDAB“ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 fi°39

Junior podwozie i wóz 
dostawczy kompletny 
933 ciem

¿jfórypcl/Standard Junior 933 c/cm.

podwozie eiąiarowe 2 
do 3 osiowe od 2—4 ton 

lekkie podwozie cięła* 
rowe 3/4 ton

Pierwszorzędny 
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA“ 

Wszelkie zabiegi w zakre 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, łojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady» 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
i t.p. Porady bezpłatnie. 1814 

TORUft. ni. Król. Jadwigi 5, 
mieszk. 3.

MEBLE
wszelkiego rodzaju w soli 
dnem wykonaniu ku pis* 

najkorzystniej 
w Fabrycznym Składzie 

Mebli
Wincenty Gralewski

Toruń, ul. Prosta 21.
Obsługa rzetelna. 900

Elektryczne Aparaty Lecznicze 1^
Reparacj e

tylko w specjalnych warsztatach firmy

„A L M E D A” wł. Albert Meyer,
Gdańsk, Holzmarkt 15/16 7134

dostarczany z Anglji ze znacznie obniżonym cłem 
na zasadach nowe] umowy polsko-angielskie]

Jest urzeczywlstnlonem marzeniem wybrednego i oszczędnego aotomoblllsty

Jego 4 cyl. motor o sile 1172 c/cm, jego nadzwyczajne zalety 
podczas jazdy, jego wygoda wewnątrz, jego gustowna for­
ma aerodynamiczna zapewniają temu małemu samochodo­
wi znowu przodujące miejsce między nowymi typami sa­

mochodów .które się w tym roku na rynku automobilowym ukazały. 
Jego niska cena umożliwi również mniej uposażonemu jego nabycie,

Pferwszy samotMd nowy
1172 c/cm Model 1935 już nadszedł i może być po 
uprzedniem telefonlcznem porozumieniu obejrzany.

Nasze dziesięcioletnie doświadczenie zapewnia najuważniejszą obsługę»

Wozy zostają przez nas dostarczone wprost z fabryki

7025 70 Uzt 1933
Najstarszy w Wolnem Mieście Gdańsku 

Autoryzowany ODSPRZEDA WCA

w Dagenham w Anglji.

JAKOB ROTBLIT, sp. z ogr. odpow.
Adres p. Rotblita w Gdańsku: Brotbankengasse 37.

Sopoty, Gdańska 7. Telefony 24238, 24215 i 52008.

Hodowla zawodowa 
drobiu rasowego 

Sławkowo 
poczta i stacja Ostaszewo 
pow. Toruń, uznany zakład 
wylęgowy przyjmuje do 
wylęgu jaja Kursę. Opla« 
ta za wylęg 15 gr. od jaja 
pozatem od kurczęcia 5 gr- 
Oplata zgóry względnie za 
zaliczeniem. Na miejscu 
sprzedaż jaj wylęgowych 
amerykańskie białe. Leghor* 
ny po 30 gr., kurczęta jed* 
nodniowe po 80 gr., czer* 
wone Roaajlendy jaja po 
30 gr., kurczęta jednodnio# 
wegogr., angielskie Sussescy 
jaja po 9® gr., kurczęta jed* 
nodniowe po 1.60 zł. 1379

Samochody 
ciężarowe do przeprawa» 

dzek i transportów 
Przeprowadzki 

wyściełane wozy meblowe 
Przechowy wa nie 

magazynowanie we włas» 
nych jasnych zdrowych 

składnicach
Zwózki 

wszelkie, końmy i samocho* 
darni wykonuje tanio — 

najtaniej 
Proszę żądać ofert!

Ludwik Szymański
rok załóż. 1912

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909 
i tel. pry w. 1549. *4°8

Dentysta
W. Górny przyjmuje w To* 
runiu przy ul. Różanej 5 
obok Łuku Cezara codzien* 
nieod godz. 9»i3 i I5»i84ej. 
__________ 1783_________

Zegarki 
obrączki ślubne, biżuterję 

platery poleca tanio 
M. Siuda, Toruń, Rynek 

Nowomiejski 21. Udzielam 
kredytu na asygnaty,

,_____________ 1742

WÓZKI 
DZIECIĘCE 
w wielkim wyborze 

poleca
FIRMA

M. SIECKMANN
Właśc.: A. FREINING 

Toruń, ul. Szczytna nr. 4 
8861

Najmodniejsze
Kapelusze 

damskie, wielki wybór po* 
lecam oraz przyjmuję prze» 
róbki po cenach przystę» 
nnych A. i W. Dąbrowskie 
Toruń. Chełmińska 3» ’834

Wieczorek
familijny z koncertem i tań* 
cami urządza w niedzielę 
Piwiarnia Autenrieba, Prosta 
20. Niskie ceny kolacyjne

Owczarki
3 mieś, sprzedaje hodowla 
premj. kilkakr. złotemi i 

srebrnemi medalami.
Hoffmann, Toruń, Kościu* 
szki 56 m. 2. 1841

Unieważniam 
zgubiony kolejowy dowód 
tożsamości Nr, 46935° na 
nazwisko Stefan Olech To* 
ruń 1835

MUNDURY
strzeleckie . . 11,00 
rezerwistów . . 12.00

CZAPKI
strzeleckie . . . 1,90 
rezerwistów . . 2.90 
Powst i Woj. . 3,50 
harcerskie . . . 2,40

PASY
żołnierskie > . . 1,35 
harcerskie . . . 0J5

SPORT-BłOCH
TORUŃ

KATARZYNY 5 TEL. 12-76
16S4

GDYNIA

TORUŃ
Sypialnię 

dębową nową dobre wyko* 
nanie, oraz używaną tanio 
sprzedam. Toruń, Wola 
Zamkowa 7/11. Stolarnia. 

1807

Okazyjnie 
kupisz i sprzedaż meble 
jak szafy, łóżka, stoły, ka* 
napy, leżanki oraz całe kom* 
piety, gabinety, sypialnie, 
jadalnie, salony, dywany 
oraz tapczany tylko: Dom 
Komisowy. Toruń, Łazien* 
na 9. 1813

Przyjmuję 
prywatnie wszelką bieliznę 
do prania i prasowania. To* 
ruń, Prosta 28. 1809

Parcele 
bod budowę sprzedam. Wy* 
bickiego 68. Toruń. 1808

Prima obiady
0,80 

Hungarfa, Toruń, Prosta 
nr. 19. 1695

Sprzedam 
gospodarstwo 5° mórg, zie* 
mia I i II kl. z kompletnym 
żywym i martw, inwentarz. 
Wiadomość w „Dniu Pom." 
Toruń. 18 ji

Kuchnia
westwalska prawie nowa, 
szafa, stół, wózek dziecinny 
sprzedam zaraz, tanio. Wia* 
domość, Toruń, Bydgoska 80 
parter. 1812

Potrzebny 
natychmiast duży pokój u* 
meblowany. Warunki: cichy 
dom i wejście z klatki scho* 
dowej. Oferty pod „Cisza I 
spokój** do filji „Dnia Pom.“ 
Toruń. x8n

350 złotycb.
Kaucja 1JO złotych.

Oferty „Dzień Pomor» 
ski" Toruń p. „Egzystencja“ 

1806

1
1<

Lisy
od 25 *1.» HtirtKi od 
60 zł. SzyjHi od 5 xł. 
Poleca w wielkim wyborze 
Warszawski
178$ SKład Faster

Toruń, ul. Łazienna 38.

Kolosalna
zniżka cen

na wódki
w Hungarjl, Toruń, ul
Prosta 19. 1696

Biuro
Wywiadowcze
Adamskiego.Toruń, Sukien» 
nicza 4. załatwia wszelkie 
sprawy, także familijne. — 
Dyskretna obserwucja, zbie» 
ranie materjału. 7596

Śledzie
Wszyscy mówią, 

że najtańszy 

krawat §• 
kupisz tylko wprost z ta 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw* 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, do» 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki,niezamożnym bez* 
płatnie. Wydają lekarze i a» 
kuszerki. 8347

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 0.20 sł
w tekście na pierwszej stronie.................. .... • . . . 1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ....... 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach......................  0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo t wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 
W Gdańskn za wiersz mllim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen. 
„ „ .. „ „ 4-łamowej . . 50 fen.

drobne za słowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

szkockie mała tłuste 
jarmouth Matties małe 
Iarmonth Matties dnte 
.arge Spent

Crown Matties 
Crown Medjnm

fil za i 
zł

6
szt
17

7 15
8 13

10 11
10 11
18 8

matjasy. szproty, Śledzie wędzo­
ne poleea

Jan GerszawsKi
Tel. 1684. Toruń Prosta >0

Przepisuję 
na nowej maszynie szybko, 
dokładnie tanio. Toruń, 

Franciszkańska xo. II. obok 
Województwa i Sądu. 1753

Gruźlicę 
leczy się sposobem profe» 
sora Jousscta (Paryż) w No» 
wym Szpitalu Djakonisek.

Toruń Mokre. 8347

Specjalna 
wytwórnia 

ubiorów wo|skowych 
E. Ronk, Toruń, Małe Gar* 
bary 13. Wykonanie solidne. 
Dogodne warunki. 1585 

Meble! 
wszelkiego rodzaju, najta* 
niej kupujesz tylko, Toruń, 
Prosta 5- Przekonaj się — 
Sapmiętaj — Powiedz dru» 
giemu. 547

Mieszkanie
3 lub 4 pokojowe w Ruda» 
ku zaraz do wynajęcia, do* 
kładny adres wskaże Admi* 
nistracja Dnia Pomorskiego 
Toruń. 1810

Mieszkania 
jedno i dwupokojowe do 
wynajęcia ul. Matejki 28, 
m. 19, Toruń. 1778

urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 2i 88

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH

PoszuKuję 
mieszkania z większym o* 
grodem na przedmieściu 
Torunia względnie pod To* 
runiem. Oferty uprasza się 
składać do Dnia Pomorskie* 
go Toruń pod. 1651.

Nieruchomotć 
w centrum Torunia, dochód 
7800 złotych, obszerne ubi* 
kacje handlowe, sprzedam 
za 60,000. Oferty: „Dzień 
Pomorski“ Toruń, pod 1655.

Mieszkania 
3*pokojowego z łazienką na 
Bydgoskiem Przcdm. poszu* 
kuje od 1 maja 1935 urzęd« 
nik Dyrekcji Kolejowej. 
Oferty do filji „Dnia Pom.“ 
Toruń 165.

Mieszkania
2»pokojowego. z kuchnią, 
na Bydgoskiem, w cenie 
30—35 zł- poszukuje młode 
małżeństwo. Oferty pod 
„400“ do Adm. „Dnia Pom.“ 
Toruń.

Kupię kasę 
ogni o trwałą 

używaną w dobiym stanie. 
Gdynia, ul. Starowjejska *7, 
Skarżyński. Oferty tylko 
pisemne z opisem kasy 
i ceną. 1746

Pokój 
dobrze umeblowany na x 
lub 2 osoby od zaraz do 
wynajęcia. Gdynia, Swię» 
tojańska 101 m. 9. »*5°

Praktykant 
potrzebny. Zgłoszenia dru* 
kamia .Dźwignia“, Gdynia. 
Abrahama 8. 1859

DesKi 1671
stolarskie

we wszelkich gruboiciacK 
1 gatunkach poleca 
M. KrensKi,

Skład Drzewa
Toruń, RybaKi 1—3

Telefon 15—06

Plac 
budowlany sprzedam, dobrc 
położenie, przy ulicy. Wia* 
domość, Franciszek Słonie* 
cki. Toruń «Mokre ul. Jana 
Olbrachta 2 tel. 1057. 1827

Wydzierżawię
od zaraz dom 6*cio pokojo* 
wy wraz 2 morgi ogrodu 
owocowego Emeryci mają 
pierwszeństwo. Hanelt, Dą< 
browa Chełmińska. 1832

Kupię
piec do łazienki węglowy i 
wannę emaljowaną. Zgło* 
szenia„Par“, Toruń, Szeroka 
46. 1844

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj 2450 zł
Z odnoszeniem do domu......................  24J0 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ,.•»«•«. 24J9 ri
Pod opaską ............................................  4.50 zi
W Gdańsku przez pocztę . . Z32 gd; przez gońca . . 2.00 g<l
„ „ 3 odbieraniem w administracji wprost . . . 1.75 gd
/Agranlcą ..................................................................................... 4-00 g<i
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M ę ś n l e k i, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. L

Ubikacje
dla biura lub zakładu, 1 pięt* 
ro, zaraz do wynajęcia, 
Oskar Stephan, Szeroka 16.

1741

4-ro
fiokojowe mieszkanie kom« 
ortowe, z ogrodem z przy» 

należnościami do wynajęcia 
od 15 marca przy ul. Toruń 
Legjonów 27. dyr. Targo» 
wski Sem. męskie tel. 1945 

1843

Mieszkanie
3 pokojowe do wynajęcia 
Toruń, Krzyżacka 3. *847

Pokój
umeblowany, duży, słone* 
czny, frontowy, kulturalnej 
osobie wynajmę. Toruń, 
Warszawska 3, m 2. Oglą» 
dać X4»i6. 1860

W sobotę, 
dnia 2 b.m.
o godz. 17-tej

Sielanki 
»9

Studxiqdx,
Plac 23*go Stycznia MFJ

Mi!« odnowrowy lękali rtoe

oncer i? UBBi

BYDGOSZCZ
Pralinki 

pomarańczowe
13,5 dkp. 40 gr. 

dziennie świeże do nabycia 
w naszych filjach 
„LUKULLUS“ 

Fabr. cukr. czekol. i kakao
BYDGOSZCZ 

Poznańska 16. Tel. 1670/71
109

Dla
rolników i ogrodników 

siarczan amonowy ma do 
sprzedania Gazownia 

w Bydgoszczy. 175°

Zgubiony 
paszport na nazwisko Hen» 
rvk Hermann unieważnia sią- 

1854

Otwarcie

Ogłoszenia droor.* przyjmujemy wyłącznie xa gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 16 słów. Ogłoszenia drołme 
przyjmujemy jedy.ile do 50 ełów, powyżej -— liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy drak 
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja ni« odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk. Kassubischer Markt 21, L p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz; Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
Rocha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia, Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: V'acław Gabera, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. - Redaktm

odpowiedzialny na Tczew: Łubomski Wacław, Tczew, ul. Kościuszki L
Wydawca» Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukami RobilczeJ U. A. w Toruniu.
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